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gospodarczego zjednoczeń. Uważa on 
przy tym, że możliwe i konieczno 
Jest takie rozwiązanie zasad działa­
nia zjednoczeń przemysłowych, aby 
właśnie przez to stworzyć lepsze wa­
runki pracy dla przedsiębiorstw.

Z. Kołakowski na przykładzie prze­
mysłu materiałów budowlanych pre­
zentuje potrzebę 1 warunki rozsze­
rzenia uprawnień zjednoczeń wiodą­
cych.

— str. 1
Obaj autorzy rozważają sprawy 

związano z nowym modelem zjed­
noczenia.

J. Pajestka przedstawia niektóre ze 
stron funkcjonowania rozrachunku

ZMIAN W FUNKCJONOWANIU 
ZJEDNOCZEŃ, Zygmunt Koła­
kowski - PEŁNE PLANOWA-
NIE BRANŻOWE

DWUDZIESTOŁECIE GÓRNE­
GO ŚLĄSKA - str. 1, 4 i 5

W nasz, dwudziestoletni dorobek 
niepośledni wkład wniosło społeczeń-

stwo Górnego Śląska. Podsumowa­
niem szeregu osiągnięć jest m In. 
wystawa „Województwo katowickie 

,w XX-lecle PRL". Warto dać także 
wyraz tym przemianom w inny spo­
sób. W szeregu prac nadesłanych na 
nasz konkurs pt. „Mój zakład pra­
cy" pracownicy wielu zakładów z 
województwa katowickiego próbowa­
li pokazać przemiany zaszłe ostatnio 
w naszym kraju. W bieżącym nume­
rze drukujemy fragmenty prac mó­
wiących o działalności Zakładów A-
zotowych 
„Ziemowit’', 
Hutnictwa 
Południe".

w Chorzowie, kopalni 
, Centrali Zaopatrzenia 

oraz „Energomontażu-

Henryk Weber - ZAŁOŻENIA 
I REALIZACJA — str. 1

O nowych zasadach korekty fun­
duszu plac. Półroczne doświadczenia 
wskazują, że zasady te, chociaż wy­
dają się logiczne i konsekwentne, 
Jednakże w niektórych przypadkach 
mogą się stać czynnikiem hamują­
cym rozwój produkcji. To właśnie 
ma miejsce w Zakładach Przemysłu 
Gumowego w Dębicy oraz w Łódz­
kich Zakładach Obuwia 1 Wyrobów 
Gumowych. Zresztą podobne kłopo­
ty można także zaobserwować w Zje­
dnoczeniu Przemysłu Gumowego o- 
raz Ministerstwie Przemysłu Chemi­
cznego.
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Kierunki zmian
w funkcjonowaniu zjednoczeń

JÓZEF PAJESTKA

N
IE trzeba dziś uzasad­
niać konieczności i kie­
runków zmian w syste­
mie zarządzania prze­
mysłem na niezwykle
ważnym dla jego dzia­

łania odcinku — zjednoczeń prze­
mysłowych. Istnieją w tym zakre­
sie wystarczające sformułowania za­
warte w dokumentach IV Zjazdu 
PZPR.

W przed zjazdowej dyskusji wy­
stąpiły jednak różne interpretacje 
zamierzonych zmian, różne poglą­
dy na ich charakter i możliwe 
dalsze konsekwencje. W tej dzie­
dzinie chciałbym sformułować 
kilka ogólnych uwag.

Sądzę, że wszyscy zgndzą sie ze 
stwierdzeniem, że ogólnym kie-
runkiem 2 
nowania i 
wanych w 
dziesiątych 
dzielnienie 
siębiorstw

zmian w systemie pla- 
i zarządzania, propono- 
r końcowych latach pięć- 
i było większe usamo- 
■ indywidualnych przed- 

przemysłowych. W tym

niezwykle ważnym kluczem dla- 
przyśpieszenia rozwoju naszej go­
spodarki.

Wszyscy obserwowaliśmy stop­
niowe cofanie się zamierzeń, dą­
żących do zwiększenia samodziel­
ności przedsiębiorstw Występowa­
ło to w dziedzinie ilości wskaźni­
ków planowych, inwestycji zde­
centralizowanych, bodźców synte­
tycznych itp. Z tych obserwacji 
należało wyciągnąć wnioski.

Nie jest prawdą, że zadecydo­
wały tu czynniki subiektywne, 
aczkolwiek miały one — jak za­
wsze — pewne znaczenie. Nie mo­
gę się również zgodzić z twierdze­
niem, że o wszystkim zadecydo- 
w'ały warunki gospodarcze, w 
szczególności napięcie ekonomiczne 
stworzone przez plan. Ze słusznej 
obserwacji, że warunki w jakich 
prowadzona jest działalność eko­
nomiczna, wpływają na metody 
działania i stosowane instrumenty

•przeciwstawne linii na zwiększenie
samodzielności przedsiębiorstw.

ny zjednoczeń, ministerstw

Interpretację taką uważam za nie­
prawidłową i mogącą poważnie
przeszkodzić w realizacji zdro­
wych reform w systemie funkcjo­
nowania naszej gospodarki. Fak­
tem jest, że zwrócenie szczególnej 
uwagi na wyższe organizacje 
przemysłowe, którymi są zjedno­
czenia, na ich wzmocnienie i 
„uekonomicznienie” nie pasuje do 
takiej koncepcji modelu ekonomi­
cznego, która opiera się na kon­
kurencji indywidualnych (naj­
częściej jednozakładowych) przed­
siębiorstw', działających na bar-

innych organów centralnych zo­
stał minimalnie zmieniony w 
swym zakresie, funkcjach i meto­
dach działania. Nie można zmie­
niać roli i zasad działania przed-
siębiorstw, jeżeli równolegle nie
zmieni się charakteru, roli i metod
działania jednostek nadrzędnych.
Jest to chyba nietrudne do zro-
zumienia.

Otóż reforma 
nieodzownym,

zjednoczeń jest 
dalszym ciągiem

. dziej 
rynku, 
z taką 
to już

czy mniej regulowanym 
Nie chcę tu polemizować 
koncepcją modelową, było 

bowiem robione wielokrot-

tych tendencji w przebudowie sy­
stemu funkcjonowania naszej go­
spodarki, które się wyraźnie prze­
jawiły w dążeniu do zwiększenia
samodzielności przedsiębiorstw;

Dwudziestoletni
urobek”

Górnego Śląska

kierunku rozwijały się rozważania 
teoretyczne i publicystyczne i w 
1ym kierunku szły próby - ekspe­
rymentowania, inicjowane w’ róż­
nych przedsiębiorstwach.

Trudno również byłoby nie zgo­
dzić się ze stwierdzeniem, że mimo 
dokonanego w tej dziedzinie po­
ważnego postępu, nie zostały w 
pełni wyswobodzone siły i możli­
wości większej racjonalizacji i 
sprawności gospodarowania. Wciąż 
istnieją poważne hamulce dla wy- 
swabadzania sie twórczej inicja­
tywy i pomysłowości, wciąż istnie­
ją liczne przykłady nieracjonalno­
ści i niewykorzystywania istnie­
jących możliwości zwiększenia 
efektów gospodarowania. Nie 
straciła słuszności teza, że uspraw­
nienie metod gospodarowania jest

poPtyki gospodarczej, nie
wy ciągać wniosku. że

można 
dopiero

kiedy obniży się tempo rozwoju i 
znikną, .wszelkie:.napięcia można 
"będzie uelastycznić gospodarkę i 
wprowadzić bardziej sprawne me­
tody działania. Nie ma dziś wa­
runków zewnętrznych, stwarzają­
cych duże wewnętrzne napięcia 
ekonomiczne. Szybkie tempo jest 
dyktowane obecnie i będzie dy­
ktowane w przyszłości rosnącymi 
potrzebami społecznymi, a napię­
cia ekonomiczne rodzą się również 
często na tle niedostatecznej 
sprawności i efektywności gospo­
darowania.

W związku z pewnymi niepowo­
dzeniami w nolityce większego u-
samodzielnienia przedsiębiorstw
,.kurs na zjednoczenia” interpreto­
wany był często jako rozwiązanie

nie. Chciałbym jedynie zwrócić u- 
wagę. że nie ma ona wyłączności 

. na większą samodzielność, elasty­
czność i ekonomiczność.

Jest możliwe i konieczne takie 
rozwiązanie zasad działania zjed­
noczeń przemysłowych, aby właś­
nie nrzez. to stworzyć lepsze ■wa­
runki działania dla przedsię­
biorstw. Wyda,je mi się, że jest to 
jedyna, możliwa droga. Większa 
samodzielność zjednoczeń jest 
również drogą dla zwiększenia 
samodzielności przedsiębiorstw 
tam, gdzie to jest ekonomicznie u- 
zasadnione, a oparcie działania 
zjednoczeń na kryteriach rozra­
chunku gospodarczego zwiększa 
racjonalność rachunku ekonomicz­
nego przedsiębiorstw', czyli daje 
mu . głębokie uzasadnienie.

Trzeba zdać sobie wyraźnie 
spraw’ę z tego, że w okresie reali­
zacji tendencji do zwiększenia sa­
modzielności przedsiębiorstw', bar­
dzo rozbudowany aparat nadrzęd-

jest ona właściwie dostosowaniem 
zasad działania wyższych organi­
zacji przemysłowych do ekonomi­
zacji, zwiększenia operatywnej sa-
modzielności uelastycznienia
działania, postulowanych już 
długiego czasu.

■Jeśliby chcieć sformułować

od

to,
co jest nowego w obecnym podej-
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Na pofałdowanym, pięknie za­
drzewionym terenie Wojewódzkie­
go Parku Kultury i Wypoczynku, 
1 sierpnia br. nastąpiło uroczyste 
otwarcie wystawy „Województwo 
katowickie w ’ 'XX-lecie PRL", 
obrazującej osiągnięcia Śląska i 
Zagłębia w minionym dwudziesto­
leciu. Imponująca wystawa — im­
ponującego dorobku. Na powierz­
chni 150 tys. m2 (prawie o 50% 
więcej, niż tereny MTP), ponad 3 
tysiące przedsiębiorstw i instytu­
cji ponad 10 tysiącami eksponatów 
dokumentuje gospodarczy, kultural­
ny, społeczny i polityczny awans 
tego regionu. <

Organizatorem wystawy zainicjo­
wanej przez Komitet Wojewódzki 
PZPR i Prezydium WRN jest 
Ośrodek Postępu Technicznego.

&
Ogólnym tleni wystawy jest 

szczególna pozycja województwa 
katowickiego wśród innych woje­
wództw kraju. To najmniejsze wo­
jewództwo (3% powierzchni - Pol­
ski) dysponuje największym w kra­
ju potencjałem przemysłowym, 
jest najbardziej zurbanizowanym 
regionem. Na tym niewielkim te­
rytorium mieszka 11% mieszkań­
ców Polski, wytwarza się 55% ca­
łej produkcji przemysłowej kraju, 
zatrudnionych jest 25% robotni­
ków bezpośrednio produkcyjnych 
naszego przemysłu. To niewielkie 
terytorium daje 33% produkcji 
eksportowej, 8011% paliw, 73% żela­
za i stali, 43% metali nieżelaznych 
i 30% produkowanych w kraju 
maszyn.

Ubiegłych dwadzieścia lat — to 
ogromny awans gospodarczy i spo­
łeczny, polityczny i kulturalny te­
go „polskiego zagłębia przemysło­
wego". Nie jesteśmy w stanie dać 
pełnego obrazu przebytej drogi. 
Jednakże, aby tło i ramy wystawy 
były bardziej wyraziste, warto 
przytoczyć parę przykładów, liczb 
obrazujących dynamiczny rozwój 
tego regionu w latach 1945-1964.

*
Pomimo wielu zmian w profi­

lu gospodarczym województwa w 
ubiegłych latach, o jego głównych 
kierunkach rozwojowych rozstrzy­
gało i rozstrzyga nadal górnictwo 
węglowe. Na -rozwój górnictwa wę­
glowego przeznaczono w latach 
1945—1960 ok. 37 mld zł, a w bie-

źącej pięciolatce — ponad 29 mld 
zł. Nakłady inwestycyjne — po 
okresie odbudowy w pierwszych 
latach — przeznaczone były na roz­
budowę istniejących kopalń i zwięk­
szenie wydobycia węgla, a następ­
nie na budowę nowych kopalń, 
zwłaszcza na terenie Rybnickiego 
Okręgu Węglowego.

Efekt nakładów inwestycyjnych 
— to znaczny wzrost wydajności 
pracy (o ponad 37% w stosunku 
do roku 1946), wzrost zatrudnienia 
(o blisko 63% w stosunku do r. 
1946), powstanie 13 nowych ko­
palń (głównie w ROW) i przede 
wszystkim uzyskanie systematycz­
nego wzrostu wydobycia węgła — 
od ok. 42 min ton w 1946 r. do 
113 min ton w 1963. I właśnie z ra­
cji „ciężaru gatunkowego" w ży­
ciu gospodarczym województwa 
górnictwo jest szczególnie ekspono­
wanym działem na katowickiej wy- 
staicie.

Ekspozycja górnictwa i energe­
tyki obejmuje kilkaset eksponatów, 
plansz, modeli i wykresów, zajmu­
je blisko 2 tys. m-. Na tym tere­
nie zgromadzono najnowocześniej­
sze maszyny • urządzenia, makie­
ty kompletnych obiektów górni­
czych. przykłady osiągnięć techni­
ki i technologii górniczej, dorobek 
w dziedzinie prac geologiczno-po­
szukiwawczych, przykłady zastoso­
wania izotopów i telewizji (nie 
tylko w procesach eksploatacji, ale 
także w pracach poszukiwawczych). 
Najnowocześniejsze kombajny wę­
głowe i urządzenia zabezpieczające 
przed ogniem i gazem, urządzenie 
do kroczącej obudowy stropów 
i taran węglowy, makieta urzą­
dzenia równoległego głębienia szy­
bów i model przesiewacza wibra­
cyjnego do sortowania węgla.

To już nie stare, tradycyjne gór­
nictwo posługujące się kilofem i 
łopatą. To już górnictwo kom1 'j- 
nów. automatów, izotopów i tele­
wizji.

Następnym 
jest przemysł 
tromaszynowy. 
go przemysłu

wielkim wystawcą 
maszynowy i elek- 
Ten dział śląskie- 

występuje z najno-
wocześniejszymi typami obrabiarek 
z Fabryki Urządzeń Mechanicz­
nych w Porębie i z Dąbrowskiej 
Fabryki Obrabiarek. Z silnikami 
elektrycznymi cieszyńskiej „Celmy",
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PEŁNE
PLANOWANIE 
BRANŻOWE
ZYGMUNT KOŁAKOWSKI

U
CHWAŁY IV Zjazdu Par­
tii przewidują reformy w 
systemie planowania i za­
rządzania. Powinna m.in. 
wzrosnąć rola i odpowie­
dzialność zjednoczeń za 

prawidłowe zabezpieczenie potrzeb 
społecznych. Podstawowym zada­
niem zjednoczeń staje się koordy­
nacja planowania i produkcji w 
skali branż. Dlatego też należałoby 
rozszerzyć uprawnienia zjednoczeń 
wiodących.

W związku z tym warto zasta­
nowić się, jak wygląda sytuacja w 
tym zakresie obecnie i jakie są 
perspektywy na przyszłość. Dla 
przykładu posłużmy się przemysłem 
materiałów budowlanych.

NADMIERNE ROZPROSZENIE

Aktualny układ organizacyjny 
niektórych jego branż, a zwłaszcza 
przemysłów: ceramiki budowlanej, 
betonów, kruszyw i stolarki budo­
wlanej — nie stwarza dogodnych 
warunków dla ich zadań. Branże 
te cechuje znaczne rozdrobnienie 
organizacyjne, a zjednoczenia wio­
dące grupują pod bezpośrednim 
nadzorem tylko część potencjału

produkcyjnego reprezentowanej 
branży. Udział kluczowego przemy­
słu materiałów budowlanych w 
produkcji ogólnokrajowej wynosił 
wprawdzie w r. 1962 ogółem 73,6%, 
ale w niektórych branżach jest on 
znacznie niższy. W branży betonów, 
która jest obecnie podstawową, wa­
runkującą rozwój wielkoelemento- 
wego uprzemysłowionego budowni­
ctwa — udział przemysłu kluczo­
wego w produkcji krajowej wyno­
si tylko około 15%, w branży ce­
ramiki budowlanej — ok. 20% i w 
branży kruszyw ok. — 25%.

Tego rodzaju dekoncentracja po­
woduje rozdrobnienie zakładów, 
rozproszenie środków i sprzętu, 
zbędny wzrost kosztów i niską efek­
tywność ekonomiczną procesów in­
westowania. Ponadto zakłady cera­
miki budowlanej, które w ok. 75% 
należą do przemysłu terenowego, są 
przestarzałe i w istniejących wa­
runkach nie mogą realizować pro­
gramu modernizacji i rekonstrukcji

. technicznej branży,
W celu zharmonizowania działal­

ności i zabezpieczenia wpływu 
zjednoczeniom wiodącym na rozwój
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1!

W DĘBICY I W ŁODZI

na potrzeby rjm- 
handlu zagranicz-

Stępów produkcji 
ku krajowego i 
nego.

W Dębicy — duży zakład produ­
kujący dętki i opony. W Łodzi — 
dwa stare zakłady na dwóch krań­
cach miasta ze wspólną dyrekcją, 
wyrabiające głównie obuwie gumo­
we.

Zakłady w Dębicy za każdy pro­
cent przekroczenia planu otrzymy­
wały o 0,7 proc, większy fundusz 
płac. Tak było w roku ubiegłymi. 
W bieżącym, w myśl nowych za-

Nowym zasadom korekty funduszu plac poświęciliśmy już • sporo 
uwagi. Zreferowaliśmy ich główne założenia (B. Fick „Reforma syste­
mu korekty i kontroli funduszu płac", „Życie Gospodarcze" 1/1964), 
ważniejsze warunki powodzenia reformy („Stawka na zjednoczenia", 
„Zycie Gospodarcze" nr 3/1964) i pierwsze sygnały na temat działania 
nowego systemu zebrane w zjednoczeniach (A. Bober „Jak działa 
nowy system korekty", „Życie Gospodarcze" nr 20/1964). Obecnie, po 
upływie pól. roku od wprowadzenia nowych zasad korekty, pragniemy 
przedstawić wyniki obserwacji ich funkcjonowania na przykładzie 
paru pi^zedsiębioirstw’, zjednoczeń i resortów, a więc w nieco bardziej 
kompleksowym ujęciu. ' REDAKCJA

Nowe zasady korekty funduszu 
plac, obowiązujące od stycznia 
br. zrywają - jak wiadomo — 

z automatycznym zwiększaniem fun­
duszu płac, wraz z przekroczeniem 
planów produkcji, o określony usta­
wowo odsetek. Obecnie, korekty 
funduszu plac dokonywane są przez

zjednoczenia lub resorty w ramach 
przydzielonych im rezerw', na uod- 
stawie indywidualnych wniosków, 
uzasadniających celowość zwięk­
szenia produkcji na danym odcinku 
i potrzebę przeznaczenia na ten cel 
odpowiednich środków.

Półroczne doświadczenia wskazu­

ją, że nowy system korekty, cho­
ciaż wydaje się dość logiczny i 
konsekwentny, nie spotkał się ze 
zbyt życzliwym przyjęciem ani w 
przedsiębiorstwach, ani w zjedno­
czeniach i resortach. Z drugiej 
strony wiadomo, że stare zasady 
korekty, wobec wielu niejednokrot­
nie omawianych wrad, wymagały 
zmiany. Niezbędne wydaje się więc 
dokonanie starannego przeglądu 
trudności i komplikacji związanych 
z funkcjonowaniem nowego syste­
mu korekty i kontroli funduszu 
plac. I to poczynając od przedsię­
biorstw, poprzez zjednoczenia aż 
do ministerstw. Tym bardziej, że 
sprawne funkcjonowanie systemu 
korekty funduszu plac jest nie­
wątpliwie ważnym czynnikiem po­

sad, za każdy procent niewykona­
nia planu potrąca się 0,4 proc. z. 
funduszu plac. Jednakże to zakła­
dową nie grozi. Na odwn-ót •— pla­
ny są przekraczane, a „góra" ciąg­
le żąda więcej. Przed dwoma laty 
plan produkcji ZPG „Dębica" wy­
konały w 102 proc. W ub. roku - 
prawne w 105 proc., a w pierwszym 
kwartale br. podobnie. Plan został 
przekroczony i - fundusz płac rów'- 
nież (o 250 tys. zł.). Zakład wy­
stąpił zatem do Zjednoczenia, by 
„deficyt" uregulowało.

W odpowiedzi zakłady otrzymały 
150 tys. zł., lecz z innym, przezna­
czeniem. Na dodatkowy produkcję 
- do końca roku - 100 tys. dętek 
samochodowych. Na temat „defi-
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ŻNIWNY PÓŁMETEK

Tydzień temu inlwn* gorączka ogar- 
m;!a województwa północne, w których 
zazwyczaj do sprzętu zbóż przystępuje 
się później. Są to regiony o dużej prze­
wadze PGR. Jak informuje „Trybuna 
Ludu", PGR gdańskie, białostockie i ol­
sztyńskie radzą sobie niezgorzej, prace 
puiowe z nielicznymi .wyjątkami prze­
biegają sprawnie. I tak w Oisztyńskicm 
w zasadzie zakończono już koszenie ży­
ta, zbiór pszenicy i jęczmienia dobiega 
końca. W Białostockiem zakończono już 
prace żniwne w gospodarstwacli leżą­
cych w południowej części wojewódz­
twa, a na północy przystąpiono do 
sprzętu żyta. W Gdańskiem PGR skosi­
ły około połowy zasiewów żyta i roz­
poczęły zbieranie pszenicy.

W niektórych gospodarstwach na pół­
nocy uwaga skupia się już na przepro­
wadzeniu podorywek.

owocowy ROK
Wszystko wskazuje na to, że czeka nas 

szczególnie duży urodzaj owoców i wa- 
t2yw. Przewiduje się, jak donosi „Try­
buna Ludu", że zbiory owoców osiąg­
ną -koło 900 tys. ton, a warzyw — 3,6 
min ton. Byłyby to zbiory o wiele wię­
ksze aniżeli w kilku poprzednich latach. 
Przypuszcza się, że w sadownictwie uda 
się zdystansować nawet 1960 rok, ostat­
ni z wielkich sezonów owocowych.

Duże dostawy owoców i warzyw nie 
powinny nas jednak zaskoczyć. Wyko­
rzystanie tej szansy, niezaprzepaszcze- 
nie wielkiego urodzaju - ofo problem 
niezwykle ważny dla konsumentów Itak 
samo dla rolników. Do tej pory zaku­
piono zaledwie 120 tys. ton owoców i 
110 tys. ,ton warzyw. Szczyt zakupów 
przy pad nie więc na najbliższe trzy 
miesiące.

Przetwórstwo, zarówno przemysł klu­
czowy, Jak też spółdzielczy mają teraz 
możność nie tylko przygotowania prze­
tworów na zimę, ale również zrobienia 
zapasów na rok następny. Można także 
myśleć o zwiększeniu eksportu jabłek.

Na pierwszym jednak miejscu powi­
nien znaleźć się rynek. Konsumenci ma­
ją prawo oczekiwać dobrego zaopatrze­
nia sklepów w owoce. Tymczasem, jak 
na to wskazują liczne przykłady, han­
del detaliczny daje sobie nie najlepiej 
radę. W wielu sklepach 1 stoiskach uli­
cznych nie można np. dostać w godzi­
nach wieczornych pomidorów, konsu­
menci narzekają na brak owoców II ga­
tunku itp.

LIPCOWE OSIĄGNIĘCIA

Przemysł a jak podaje PAP - donosi 
o pomyślnym wykonaniu, a nawet prze­
kroczeniu lipcowych zadań.

PRZEMYSŁ CIĘŻKI. Pomyślnie wy­
padła realizacja zadań lipcowych w 
przemyśle ciężkim. Plan produkcji to­
warowej wykonano w 101,8 proc. O 
przekroczeniu zadań planowych zamel­
dowały wszystkie zjednoczenia, z wyjąt­
kiem przemysłu maszyn włókienniczych, 
któremu niewiele zabrakło do pełnego 
wykonania zadań.

Szczególnie dobre rezultaty uzyskał 
przemysł maszynowy, który przekroczył 
plan o 2 proc.

PORTY. Porty nasze wykonały z nad­
wyżką plan za lipiec br_, 'przeładowując 
łącznie przeszło 2168 tys. ton towarów.

Najlepsze wyniki osiągnęli dokerzy 
Szczecina przeładowując ponad 963 tys. 
ton (116,9 proc, planu). Portowcy Gdań­
ska zanotowali na swoim koncie 510 tys. 
ton przeładunków (107,1 proc.); załoga 
Portu Gdyńskiego przeładowała 665 tys. 
ton (IM,6 proc, planu).

HUTNICTWO. Żalogi hut i koksowni 
podległych Zjednoczeniu Hutnictwa Że­
laza i Stali z wysokimi nadwyżkami wy­
konały miesięczny plan produkcji we 
wszystkich podstawowych asortymen­
tach. Dzięki realizacji zobowiązań dla 
uczczenia 20-lecia PRL wyprodukowano 
dodatkowo ok. 16 tys. ton stall, 11,5 tys. 
ton surówki, 8 tys. ton koksu, 6,5 tys. 
ton wyrobów walcowanych oraz 200 km 
rur.

GÓRNICTWO. Górnicy kopalń węgla 
kamiennego zrealizowali lipcowe zadania 
z wysoką nadwyżką, wydobywając do­
datkowo ok. 115 tys. ton węgla. Prze­
widziany na lipiec plan zwiększenia wy­
dajności pracy wykonano również w 
101 proc.

MATERIAŁY BUDOWLANE. Przemyśl 
materiałów budowlanych zameldował o 
wykonaniu zadań planowych w lipcubr. 
w 100,5 proc.

W ciągu 7 miesięcy br. zakłady tej 
gałęzi gospodarki zrealizowały 102,1 proc, 
planu, dostarczając na rynek dodatko­
wą produkcję wartości ponad' 200 min 
zł.

Książki 
nadesłane

GINO ŁONGO i ŁUIGI 
LONGO — WŁOSKI „CUD 
GOSPODARCZY” W SWIE. 
TLE ANALIZY MARKSI­
STOWSKIEJ — tłum. Je­
rzy Bauer — str. 143, ce­
na zl 12.— Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomicz­
ne, Warszawa 1964.

Autorzy poddają kryty­
cznej analizie zjawisko 
tzw. włoskiego „cudu go­
spodarczego” i przedsta­
wiają podstawową kon­
cepcję włoskiej drogi do 
socjalizmu.
MAKSYMILIAN J. ZIO­
MEK — ABSENCJA W 
PRACY — str. 304, cena 
A 22.— Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1964.

Spowodowane absencją 
marnotrawstwo czasu pra­
cy autor szacuje na ok. 
1 mld robotnikojgodzin 
rocznie, co odpowiada za-, 
trudnieniu ok. 0,5 min o- 
sób w ciągu roku. Cała 
książka poświęcona jest 
analizie skali absencji o- 
raz problemów ekonomicz­
nych z tym związanych.
a. kołosow — Środki 
TRWALE I ICH ROLA W 
REPRODUKCJI SOCJALI­
STYCZNEJ — Z rosyjskie­
go tłumaczyli: J. Lenart 
i J. Skrzypkowa — . str. 
226, cena zł 18.— Państwo- 

. we Wydawnictwo Ekono­
miczne, Warszawa 1964.

Praca radzieckiego eko­
nomisty poświęcona ana­
lizie możliwości lepszego 
wykorzystania istnieją- 

. cych zdolności produkcyj­
nych i zwiększenie pro­
dukcji bez żadnych pra­
wie dodatkowych nakładów 
Inwestycyjnych. Większość 
ze wskazanych środków 
działania możliwa wydaje 
się do wykorzystania 1 
przez nasze przedsiębior­
stwa.
INFORMATOR NAUKI 
POLSKIEJ 1964 — sTr. 597, 
cena zł 80.— Państwowe

CATAŁOGUE DE LIVRES 
AU FORMAT DE POCHE - 
str. 230 —Cercie de la Lib- 
rairie, Paris.

FRANęOIS PONS =• UN 
CAS DE DEVELOPPEMENT 
SANS INFLATIONI LE JA- 
PON — str. 129 — Presses 
Universitaires de France, 
Paris 1863.

Część pierwsza pracy po­
święcona Jest problemom 
struktury ekonomicznej Ja­
ponii. Autor omawia tu 
przede wszystkim proble­
matykę dochodu narodowe­
go Japonii. Część druga po­
święcona zagadnieniom in­
flacji w gospodarce japoń­
skiej w latach 1945-49, po­
siada w największym stop­
niu analityczny charakter. 
W ostatniej części pracy, 
autor omawia tendencje 
rozwojowe gospodarki ja­
pońskiej w latach 1950-1961.

A. J. RAYNAL - L‘ENTRE- 
PRISE FAMILIALE - Psy­
chologie - Gestlon - Fiscali- 
tć - str. 143 - Editions de 
1‘Entreprise Moderne, Pąrls 
1963.

Autor analizuje czynniki 
ekonomiczne, socjologiczne 
i psychologiczne przedsię­
biorstwa opartego na- ro­
dzinnym modelu wytwarza­
nia. Autor w zasadzie nie 
odwołuje się do literatury 
przedmiotu i w niewielkim 

’ stosunkowo stopniu u- 
względnia dęne obiektywne. 
Koncentruje się na próbie 
zaproponowania takiego mo 
delu przedsiębiorstwa ro­
dzinnego, które mogłoby 
zapewnić największe efekty 
ekonomiczne i społeczne je­
go członkom.
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ściu do strategii doskonalenia sy­
stemu funkcjonowania gospodar­
ki, to należałoby to chyba zrobić 
w sposób następujący. Jeżeli kil­
ka lat temu zwracaliśmy uwagę 
głównie na przedsiębiorstwa, pozo­
stawiając w nieco niewyjaśnionej 
pozycji role i funkcje innych 
ogniw aparatu kierowania i zarzą­
dzania przemysłem, to obecnie 
proponowane reformy są wyrazem 
uznania tego, że zmiana roli i za­
sad działania przedsiębiorstw mo­
że być prawidłowo i skutecznie 
realizowana jedynie przy równo­
ległych reformach całej nadbudo­
wy aparatu kierowania i zarządza­
nia przemysłem. Ten wniosek, je­
żeli poprzednio był rozumiany 
przez niektóre jednostki, obecnie 
stał się doświadczeniem o szerszym 
zasięgu społecznym. Przez to właś­
nie stał się on bardziej dojrzały do 
realizacji.

&

Możno mówić O pewnych ogół* 
nych liniach zmian w systemie 
zarządzania przemysłem, odnoszą­
cych się zarówno do przedsię­
biorstw, jak i wyższych organiza­
cji przemysłowych (zjednoczeń).

Jedną z tych podstawowych linii 
jest wzrost . operatywnej samo­
dzielności organizacji przemysło­
wych (zjednoczeń i przedsię­
biorstw). Oznacza to przekazanie 
im w szerokim zakresie faktyczne­
go prawa decydowania i dyspono­
wania w zakresie produkcji oraz 
sposobów i środków rozwijania 
produkcji, przy zasadniczym 
zmniejszeniu kompetencji orga­
nów centralnych w dziedzinie bie­
żącego zarządzania. Interwencje 
aparatu centralnego w dziedzinie 
bieżącego zarządzania powinny 
się ograniczać tylko db tych przy­
padków, kiedy w grę wchodzi in­
teres ogólnospołeczny, który bez 
tej interwencji nie byłby realizo­
wany.

Wzrost samodzielności organiza­
cji przemysłowych jest bodajże 
najbardziej oczywistym i zrozu­
miałym postulatem pod adresem 
naszego systemu zarządzania. 
Współczesna gospodarka, charak­
teryzująca się bardzo skompliko­
wanymi powiązaniami i zależnoś­
ciami nie może sprawnie działać 
przy zszablonizowanym, admini­
stracyjnym zarządzaniu. Wymaga 
ona rzutkości, elastyczności, nie­
jednokrotnie szybkich przesta­
wień, przy konieczności komplek­
sowej oceny wszystkich decyzji, 
opartej na dobrej konkretnej 
znajomości sytuacji. Te niezbędne 
cechy systemu zarządzania nasila­
ją się wraz ze wzrostem poziomu 
technicznego i ekonomicznego pro­
dukcji i wymagane są w szczegól­
ności przy szerokich powiąza­
niach gospodarki z ekonomiką 
światową. Doświadczenie — i to 
nie tylko nasze — wykazuje, że 
nie mogą być one osiągnięte przy 
scentralizowanym, administracyj­
nym zarządzaniu, niezależnie od 
możliwości zastosowania w nich 
nowych technik pracy biurowej.

Problem centralizacji i decentra­
lizacji w zarządzaniu wiąźe się 
ściśle z oceną sytuacji kadrowej 
w przemyśle. Wydaje się nie ulegać 
wątpliwości stwierdzenie, że w 
Polsce Ludowej nastąpił taki roz­
wój poziomu zawodowego i świa­
domości społeczno-politycznej kadr 
kierowniczych, że nie powinno być 
zasadniczych wątpliwości co do 
możliwości zwiększenia samodziel-

Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1964.

Kolejny rocznik „Infor­
matora” zawiera materiał 
całkowicie zaktualizowany 
1 uzupełniony zgodnie z 
życzeniami i uwagami 
czytelników. M.in. zamie­
szczono w nim obszerny 
wykaz nazwisk, tytułów 
naukowych 1 adresów 
pracowników wyższych u- 
czelni, instytutów, biblio­
tek i innych placówek na­
ukowych.
JERZY TUDREJ — 
WSPÓŁCZESNY KAPITA­
LIZM I PLANOWANIE — 
przedmowa prof. dr Zb. 
Zakrzewskiego — str. 240, 
cena zł 40.— Łódzkie To­
warzystwo Naukowe, Łódź 
1964.

Zeszyt 5 Łódzkiego To­
warzystwa Naukowego za­
wiera analizę aktualnych 

' prób planowania rozwoju 
gospodarczego w systemie 
kapitalistycznym poczyna­
jąc od poglądów socjalde­
mokratów, polityki pełne­
go zatrudnienia i inter­
wencjonizmu państwowego 
w USA, Wielkiej Brytanii, 
Francji, Niemczech I in­
nych krajach.
STEFAN SCHMIDT — 
ZASTOSOWANIE METOD 
STATYSTYCZNYCH W 
ZOOTECHNICE — część 
pierwsza: metody staty­
styki opisowej — str. 322, 
cena zl 45.— Państwowe 
Wydawnictwo Rolnicze i 
Leśne, Warszawa 1964.

Wśród problemów roz­
woju rolnictwa szczególną 
rolę odgrywa u nas, jak 
wiadomo, najbardziej e- 
fektywne wykorzystanie 
bazy paszowej dla rozwo­
ju hodowli. Z tego pun­
ktu widzenia warto zwró­
cić uwagę na wydaną 
przez PWRIL książkę o 
zastosowaniu metod sta­
tystycznych do rozstrzy­
gania istotnych dla roz­
woju hodowli problemów. 

nośct organizacji przemysłowych, 
Należy również zwrócić uwagę, że 
wykształcone metody oddziaływa­
nia organizacji partyjnych na pra­
cę organizacji przemysłowych da­
ją niezwykle poważną rękojmię 
prawidłowego wykorzystywania 
zwiększonej samodzielności. Wpływ 
organizacji społecznych na podno­
szenie aktywności organizacji 
przemysłowych i na jej rozwój 
zgodny z interesami społecznymi 
może być jeszcze znacznie większy, 
jeżeli organizacje przemysłowe bę­
dą miały większą samodzielność i 
jeżeli zmniejszy się rolai central­
nego aparatu administracyjnego w 
bezpośrednim ' zarządzaniu.

Trzeba z naciskiem podkreślić, 
źe wzrost samodzielności organiza­
cji przemysłowych nie oznacza w 
żadnej mierze i nie może ozna­
czać osłabienia centralnego kie- 
nownictwa planowym rozwojem 

Kierunki zmian 
w funkcjonowaniu zjednoczeń

gospodarki. Wprost przeciwnie, 
dopiero zwolnienie centralnego a- 
paratu od funkcji bieżącego zarzą­
dzania, od wchodzenia w szczegó­
ły, których nigdy nie jest w sta­
nie w pełni opanować, pozwoli mu 
na lepsze, to jest bardziej głębo­
kie, podbudowane analizą społecz­
no-ekonomiczną, i bardziej skute­
czne sprawowanie zadań central- 

■nego kierownictwa. Centralny a- 
parat nie może być również zwol­
niony od zadań kontroli w zakre­
sie bieżącego zarządzania. Funkcje 
kontrolne powinny być jednak 
sprawowane nie tylko przez bez­
pośrednie podejmowanie czy fak­
tyczne zatwierdzanie decyzji, ale 
również, a nawet głównie, ex post, 
przez kompleksowe oceny wyni­
ków działalności i wyciąganie na 
tej podstawie wniosków ekonomi­
cznych, organizacyjnych i kadro­
wych.

Jednym z absolutnie podstawo­
wych warunków zwiększenia sa­
modzielności organizacji przemy­
słowych (zjednoczeń i przedsię­
biorstw) jest stworzenie im pra­
widłowych kryteriów podejmowa­
nia decyzji. Powinny to być przy 
tyn nie kryteria sformułowane na 
papierze ale faktycznie, to jest 
przejawiające się w rzeczywiście 
osiąganych przez nie wynikach 
ekonomicznych. Jedyne rozwiąza­
nie w tym zakresie daje rozrachu­
nek gospodarczy. Wprowadzenie 
faktycznie działającego rozrachun­
ku gospodarczego jest drugą, pod­
stawową < linią reform w systemie 
funkcjonowania naszej gospodar­
ki. Związane z rozrachunkiem 
kryteria wyboru ekonomicznego 
mają tę zaletę, że są syntetycz­
ne, to znaczy, że' pozwalają na o- 
cenę każdego przedsięwzięcia z 
wzięciem pod uwagę zarówno na­
kładów materiałowych, jak nakła­
dów pracy, jak wykorzystanie 
środków trwałych itp. W sprawo­
zdaniu Komitetu Centralnego na 
IV Zjazd PZPR czytamy: „Należy 
dążyć do tego, aby głównym kry­
terium oceny działalności gospo­
darczej przedsiębiorstw i zjedno­
czeń były wskaźniki syntetyczne, 
uwzględniające całokształt pracy 
tych jednostek, zwłaszcza wynik 
finansowy, zysk, akumulację, ren­
towność”.

Rzeczą podstawową w zastoso­
waniu rozrachunku gospodarczego 
powinno być również to, że dla 
organizacji przemysłowych wyni­
kać z niego muszą jasne i jedno­
znaczne kryteria i oceny. Jedno­
znaczność kryteriów powinna stać 
się podstawową zasadą systemu 
rachunku ekonomicznego w prze­
myśle. Rzeczą organizacji prze­
mysłowych jest pełne przestrzega­
nie danych im kryteriów, rzeczą 
natomiast organizacji centralnych 
jest dbanie o to, aby te kryteria 
działały zgodnie z interesem, ogól­
nospołecznym.

Wszyscy zdajęmy sobie sprawę 
z tego, że kryteria rozrachunku 
gospodarczego nie mogą być abso­
lutyzowane. Dla przedsiębiorstw i 
zjednoczeń nie ma jednak innych 
możliwości, jak oparcie się na tych 
kryteriach jako na trwałej pod­
stawie. Nie są one w stanie każdo­
razowo wchodzić w ogólne rozwa­
żania ekonomiczne, aby na tej 
podstawie dostać może inną ocenę 
ekonomiczną, niż wynikającą z 
rozrachunku. Taki postulat dopro­
wadza do podważania możliwości 
prowadzenia rachunku ekonomicz­
nego w organizacjach przemysło­
wych i faktycznie przekreśla jego 
stosowanie.

Jeżeli aparat centralny może u- 
zasadnić, źe rozrachunek gospo­

darczy działa źle, to znaczy w spo­
sób nie odpowiadający w pełni 
interesom ogólnospołecznym i na 
tej podstawie źle orientuje dzia­
łalność organizacji ekonomicznych, 
nie powinno to być podstawą dla 
przekreślenia rozrachunku i bez­
pośredniego narzucania decyzji 
sprzecznych z rozrachunkiem. W 
tego rodzaju sytuacji należy zmie­
nić kierunek działania rozrachun­
ku przy pomocy instrumentów 
ekonomicznych, stojących do dy- 
snozycji władz centralnych. Takie 
postępowanie podyktowane jest 
koniecznością przestrzegania roz­
rachunku jako jednej z najbar­
dziej podstawowych zasad, działa­
nia. Jeżeli nie będą się z nim li­
czyły jednostki centralne, trudno 
oczekiwać, aby się z nim liczyły 
organizacje przemysłowe. Lepiej 
nawet dopuścić kilka niezupełnie 
prawidłowych decyzji, niż podwa­

żać zasadę rachunku ekonomicz­
nego, która jest zasadniczym wa­
runkiem ogólnej racjonalności 
ekonomicznej.

W naszym systemie zarządzania 
występuje paląca potrzeba ustale­
nia się rozrachunku gospodarcze­
go jako silnej i trwałej zasady 
działania. Istnienie takiej trwałej 
zasady daje organizacjom prze­
mysłowym silną podstawę i orien­
tację w działaniu. Wiedzą one do­
brze, czego się trzymać i czym 
kierować. Bez takiej trwałej zasa­
dy organizacje przemysłowe nie 
mogą mieć dostatecznego hory­
zontu, trwałej orientacji i ulegają 
akcyjnym i często woluntarystycz- 
nym działaniom.

Z powyższego wynika trzecia, 
zasadnicza linia reform w syste­
mie funkcjonowania gospodarki. 
Jest nią przestawianie się aparatu 
centralnego na stosowanie przede 
wszystkim instrumentów ekonomi­
cznych, takich jak ceny, podatki, 
zasady podziału i wykorzystywa­
nia zysku itd.

*

Reforma systemu zjednoczeń ma 
szczególne znaczenie w związku z 
tym, że wprowadzenie rozrachun­
ku gospodarczego na szczeblu 
zjednoczeń rozwiązuje szereg pro­
blemów bardzo trudnych bądź 
wręcz niemożliwych do rozwiąza­
nia w rozrachunku gospodarczym 
przedsiębiorstw. Związane to jest 
w szczególności z następującymi 
czynnikami:

1. Zjednoczenie przemysłowe 
jest organizacją skupiającą wiele 
przedsiębiorstw czy zakładów. W 
związku z tym rozrachunek na je­
go szczeblu będzie działał przede 
wszystkim na racjonalne rozmie­
szczenie produkcji tam, gdzie to 
jest najbardziej ekonomiczne, na 
racjonalne organizowanie specjali­
zacji i kooperacji, na lokowanie 
inwestycji w tych zakładach, gdzie 
mogą one dać największą efektyw­
ność itp. W powyższych dziedzi­
nach jest najwięcej możliwości 
racjonalnego działania, stąd roz­
rachunek może tu dać szczególnie 
duże efekty.

2. Zjednoczenie jest dużym 
organizmem ekonomicznym, stąd 
też łatwiej może ono podjąć ryzy­
ko inicjatywy na tym czy innym 
odcinku, co jest znacznie trudniej­
sze dla indywidualnych przedsię­
biorstw. Dotyczy to w szczegól­
ności różnych przedsięwzięć tech­
niczno-ekonomicznych oraz handlu 
zagranicznego. W tej drugiej dzie­
dzinie szczególnie ważne znaczenie 
posiada powiązanie rozrachunku 
gospodarczego z rentownością han­
dlu zagranicznego, to znaczy stwo­
rzenie takich warunków, w któ­
rych np. ten eksport, który jest 
bardziej rentowny dla gospodarki, 
jest również bardziej korzystny 
dla organizacji przemysłowej (dzi­
siejszy system jest od tego bardzo 
daleki). Taka sytuacja jednak o- 
znacza pewni? uzależnienie wyni­
ków ekonomicznych od warunków 
na rynku światowym (w obrocie 
z krajami kapitalistycznymi). Po- 
wstaje w zvziązku z tym pewne 
ryzyko, które może wziąć na sie­
bie zjednoczenie, a nie może 
przedsiębiorstwo.

3. Rozrachunek gospodarczy na 
szczeblu przedsiębiorstw działa 
przede wszystkim w związku z 
bodźcami ekonomicznymi, które 
stwarza dla załóg i ewentualnie 
kierownictwa. Rozrachunek na 
szczeblu zjednoczeń może być zo­
rientowany przede wszystkim na 
postęp techniczno-ekonomiczny i 
ekspansję produkcji na rynek kra­
jowy i zagraniczny. Taka orienta­
cja rozrachunku zjednoczeń jest 
możliwa i moim zdaniem najbar­
dziej celowa. Jej realizacja może 
być zapewniona po prostu przez 
przeznaczanie dużej części zysku 
na własne inwestycje, postęp tech­
niczno-ekonomiczny i fundusz re­
zerwowy (fundusz ryzyka).

Są pewne szczególnie ważne 
aspekty i możliwości rozrachunku 
gospodarczego zjednoczeń, które 
powinny być wzięte pod uwagę 
jako bardzo pożądane reformy 
systemu zjednoczeń.

W pierwszym rzędzie chodzi tu 
o inwestycje. Wielokrotnie już 
podnoszono konieczność włączenia 

(nwestycji do rozrachunku gospo­
darczego. • Ten postulat można in­
nymi słowy przedstawić w ten 
sposób, źe inwestycje dla organi­
zacji przemysłowych nie powinny 
być darem, który nic nie kosztuje, 
ale powinny kosztować i to dużo. 
W ten sposób organizacje tc nie 
będą zainteresowane w żądaniu 
jak największych inwestycji, a bę­
dą troskliwie rozważać celowość i 
efektywność podejmowanych in­
westycji oraz sposób ich. najtań­
szej realizacji. Nikt nie twierdzi, 
że przez to rozwiąże się wszystkie 
bolączki inwestycji, ale stworzy 
się właściwe postawy do inwesto­
wania w przemyśle.

Rozwiązanie tego problemu wy­
maga przede wszystkim istnienia 
faktycznego rozrachunku gospo­
darczego. Bez tego żadne zabiegi 
nie dadzą rezultatów. Jeżeli rozra­
chunek będzie funkcjonował.

wówczas trzeba podnieść koszty in­
westycji centralnych dla organiza­
cji przemysłowych oraz stworzyć 
im możliwości inwestowania z 
własnych źródeł. Podniesienie ko­
sztów inwestycji centralnych może 
nastąr’ć np. przez oprocentowanie 
nakładów inwestycyjnych, a naj­
lepiej wszystkich środków trwa- 
łycii, przez to bowiem podniesie 
się zainteresowanie w wykorzysta­
niu istniejącego aparatu produk­
cyjnego. Można by również wpro­
wadzić kredytowanie inwestycji, 
ale to jest praktycznie to samo 
oprocentowanie. Duże obawy rodzą 
się zwykle w związku z prorizy- 
cjami finansowania inwestycji z 
środków własnych. Są doświadcze­
nia nasze, a więcej obce, wska­
zujące, że wprowadzanie inwe­
stycji zdecentralizowanych może 
doprowadzić do nadmiernych in­
westycji. Może, ale nie musi. Zale­
ży to od tego czy faktycznie działa 
rozrachunek i czy potrafi się prze­
widzieć wyniki ekonomiczne orga­
nizacji przemysłowych. W tej 
dziedzinie można zaproponować 
proste rozwiązanie. Wkrótce będzie 
opracowany plan 5-letni, który o- 
kreśli zaplanowaną wielkość in­
westycji dla różnych organizacji 
przemysłowych. Z planu tego moż­
na wyodrębnić inwestycje central­
ne (nowe obiekty i większe rekon­
strukcje), pozostawiając resztę ja­
ko inwestycje zjednoczeń i przed­
siębiorstw. Warunki ekonomiczne 
działania zjednoczeń należy okre­
ślić w taki sposób, aby część zy­
sku przeznaczona na inwestycje 
mniej więcej (raczej mniej) po­
krywała tę wielkość ogólnego fun­
duszu inwestycji, który przypada 
na inwestycje zjednoczeń i przed­
siębiorstw w planie 5-letnim Je­
żeli w praktyce organizacje prze­
mysłowe osiągną lepsze wyniki i 
zainwestują na tej podstawie wię­
cej, nie ma obaw, bowiem lepsze 
wyniki oznaczają więcej środków. 
Ważne jest, aby w zakresie in­
westycji własnych zjednoczenia 
miały znacznie większą, niż dziś 
swobodę działania. Bez tego trud­
no oczekiwać efektów ekonomicz­
nych z większej samodzielności i 
działania rozrachunku gospodar­
czego. Finansowanie z własnych 
źródeł wymaga uzupełnień kredy­
towaniem. Przez kredytowanie 
państwo może mieć poważny in­
strument kontroli rozmiarów i kie­
runków inwestycji zdecentralizowa­
nych.

Aczkolwiek nie może być w tej 
dziedzinie jednakowych dla wszy­
stkich gałęzi rozwiązań, wydaje 
się, że dyspozycje funduszem zde­
centralizowanych inwestycji po­
winny być skoncentrowane w 
zjednoczeniach. One bowiem mają 
bardziej racjonalne przesłanki dla 
prawidłowej alokacji inwestycji.

Drugą ważną dziedziną rozra­
chunku ekonomicznego zjednoczeń 
jest handel zagraniczny. Można 
przypuszczać, źe powiązanie roz­
rachunku gospodarczego z rentow­
nością handlu zagranicznego może 
przynieść, poważne zwiększenie 
naszej ekspansji eksportowej i 
podniesienie rentowności eksportu 
oraz importu. Najprostszym- i nie­
wątpliwie efektywnym rozwiąza­
niem może być w tej dziedzinie 
odejście od realizacji towarów na 
eksport po cenach krajowych i 
przejście do realizacji towarów 
eksportowych po cenach faktycz­
nie realizowanych na rynku zagra­
nicznym, z zastosowaniem odpowie­
dnich mnożników przeliczenio­
wych. Na tej podstawie zjednocze­
nie tworzyłoby własny rachunek 
różnic cenowych, będący śródłem 
jego akumulacji. Rozwiązanie ta­
kie wydaje mi się możliwe tylko 
na szczeblu zjednoczeń. Dla przed­
siębiorstw powinny być obowiązu­
jące wyłącznie ceny zbytu (bądź 
fabryczne). Rozwiązanie powyższe 
nie przynosi żadnej rewolucji w 
systemie walutowym, oznacza bo­
wiem tylko przeniesieni^ rachunku 
różnic cenowych ze szczebla cen­
tralnego na' szczebel zjednoczeń, 
co dla systemu walutowego ma 
znaczenie formalne, stwarza nato­
miast silne bodźce zainteresowu- 
jące organizacje przemysłowe w 
rentownym rozwijaniu eksportu. 
Dla wyeliminowania zbyt silnych 
bodźców eksportowych (w stosun­
ku do produkcji na rynek krajo­

wy) nic nie stoi na przeszkodzie 
wprowadzenia specjalnego opodat­
kowania korzyści z handlu zagra­
nicznego. Warte rozpatrzenia wy­
daje się również wprowadzenie 
innych bodźców dla rozwijania- 
eksportu. Można mianowicie za­
pewnić organizacjom przemysło­
wym pewien określony udział w 
uzyskach dewizowych z ich wła­
snego eksportu. Nie chodzi tu 
właściwie tyle o bodźce, ile o 
stworzenie pewnego zakresu swo­
body w zakresie importu, co ma 
często niezwykle duże znaczenie. 
W tej dziedzinie istnieją p<x1obne 
obawy jak w dziedzinie inwestycji 
zdecentralizowanych. Można też 
posłużyć się tu podobną metodą 
rozwiązania. Można mianowicie, 
zgodnie z założeniami planu 5-let- 
niego, określić stosunek importu 
do eksportu danej organizacji 
przemysłowej i ustabilizować go 
jako stosunek dopuszczalnego im­
portu w zależności od eksportu. 
Stosunek ten może być również 
zmniejszający się. Ważne jest, aby 
była pewna reguła, której organi­
zacje przemysłowe muszą się trzy­
mać i w ramach niej mają możli­
wość działania na podstawie ra­
chunku ekonomicznego.

Przy faktycznym działaniu -oz-4 
rachunku gospodarczego zasadni­
cze znaczenie posiada system cen. 
Ponieważ zjednoczenia przemy­
słowe są organizacjami kontrolu­
jącymi całe dziedziny wytwórczo­
ści i posiadającymi często faktycz­
ną wyłączność na produkcję, po­
trzebna jest koniecznie silna kon­
trola nad cenami. Musi być ona 
nawet silniejsza niż obecnie, po­
nieważ silniej będzie działał rozra­
chunek gospodarczy. Niedopusz­
czalne jest stwarzanie możliwości 
samowolnego podnoszenia cen dla 
zwiększenia zysku. Kontrola cen 
powinna być prowadzona dwoma 
drogami: 1. przez aparat central­
ny (głównie ministerstwa) i 2. 
przez różne formy społeczne (np. 
rady zjednoczeń, specjalne komisje 
kontroli cen) z tym, że większy 
nacisk na jedną bądź drugą formę 
zależy od charakteru danej gałęzi.

Ceny są ważnymi instrumenta­
mi oddziaływania na funkcjjno- 
wanie rozrachunku gospodarczego. 
Aparat centralny musi mieć w ce­
nach instrument skutecznego i ela­
stycznego działania. Ponieważ z 
drugiej strony ceny zbytu powin­
ny posiadać pewne cechy względ­
nej stabilności, rozwiązaniem może 
tu być stosowanie bardziej ela­
stycznych podatków (w szczegól­
ności podatku obrotowego). W 
związku z tym, pożądana jest po­
ważna zmiana podejścia do podat­
ków — od ich traktowania jako 
instrumentów fiskalnych do ich 
wykorzystywania jako przede 
wszystkim instrumentów ekeno- 
micznych. Bardziej elastyczne- po­
datki oznaczają, oczywiście, bar­
dziej elastyczne ceny dla produ­
centów. Funkcje kontroli cen i 
elastycznego posługiwania się po­
datkami wymagają nc-zerzenia i 
pogłębienia prac ministerstw w 
tych dziedzinach.

Jeżeli ceny dla zjednoczenia mu­
szą podlegać silnej kontroli ze­
wnętrznej, nie jest to konieczne w 
odniesieniu do cen wewnętrznych. 
Zjednoczeniom można dać pełne 
prawo ustalania cen w rbrocie 
wewnętrznym, czy cen fabrycz­
nych realizacji przedsiębiorstw 
należących do zjednoczeń Nie­
zbędna sprawiedliwość i prawidło­
wość tych cen powinna być roz­
wiązywana przez wewnętrzne 
organy zjednoczeń.

*

Wyżej zarysowano tylko mektó- 
re strony funkcjonowania rozra­
chunku gospodarczego zjednoczeń. 
Ważnym podkreśleniem w stosun­
ku do opisanych rozwiązań jest 
stwierdzenie, że zasady funkcjo­
nowania rozrachunku gospodarcze­
go zjednoczeń powinny być roz­
wiązywane w ścisłym powiązaniu 
z rozrachunkiem gospodarczym 
przedsiębiorstw’ czy zakładów 
wchodzących w’ skład zjed­
noczeń. Rozrachunek Gospodarczy 
zjednoczeń powinien być przede 
wszystkim rozszerzeniem rozra­
chunku gospodarczego przedsię­
biorstw. Takie rozumienie rozra­
chunku zjednoczeń jest wrażne z 
następujących w’zględówr:

1. oba typy organizacji przemy­
słowych (tj. zjednoczenia i przed­
siębiorstwa) posiadają w zasadzie 
ten sam rodzaj kryteriów ekono­
micznych, co je bardzo zbliża i 
ułatwia współpracę;

2. rozrachunek gospodarczy zjed­
noczeń powinien być koncentro­
wany na rozwiązywaniu tych pro­
blemów’, które są bardzo trudne 
bądź niemożliwe do rozwiązania 
w rozrachunku mniejszych jedno­
stek, którymi są indywidualne 
przedsiębiorstwa; należą tu 
przede wszystkim inwestycje i 
rentowność handlu zagranicznego.

Ustalanie nowych waiunków 
ekonomicznych działania zjedno­
czeń musi być robione w łącznej 
analizie z warunkami i zajadami 
działania przedsiębiorstw Każda 
jednostka musi mieć sprecyzowa­
ne jasne kryteria i zasady działa­
nia i sferę samodzielności. W za­
leżności od potrzeb każdej gałęzi, 
jej charakteru ekonomicznego, 
punkt ciężkości w dyspozycji może 
się przesuwać w różny sposób 
między przedsiębiorstwami a zjed­
noczeniami. Najbardziej szkodliwy 
w tej dziedzinie jest szablonizm wy­
magający „uniwersalnych”, pow­
szechnie obowiązujących rozwią­
zań. Dlatego też za jak najbardziej 
prawidłowy należy uznać sposób 
przeprowadzania reform w syste­
mie zarządzania, wskazany w do­
kumentach na IV Zjazd PZPR. 
Jest nim droga stopniowych zmian 
sprawdzanych w eksperymentach, 
uwzględniających specyfikę każdej
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J
EST utarte sloganowe twier­
dzenie: żyjemy coraz szyb­
ciej. I faktycznie. Bieg życia 
obywatela PRL ulega stałe­
mu przyśpieszeniu. Jego dzień 
powszedni puchnie wręcz od 

mniej lub bardziej doniosłych wy­
darzeń, których jest świadkiem al­
bo aktywnym uczestnikiem. Może 
tym należy tłumaczyć, że piętnasto­
lecie rozpoczęcia budowy Huty im. 
Lenina i dziesięciolecie uruchomie­
nia pierwszego wielkiego pieca w 
tej hucie (21 lipca 1954' r.) przeszły 
prawie niezauważone. Czas — jak 
widać — zaciera sprawy, które kie­
dyś mocno przeżywaliśmy. Tak już 
jest. Warto jednak wrócić do tam­
tych dni. Dla przypomnienia, dla 
konfrontacji, po to, by określić od­
ległość, która nas dzieli, by usta­
lić wydźwięk aktualnie przeźywa- 
nych dni. Więc pozwólcie t- kil­
ka wspomnień.

I

Do końra 1963 roku na inwestycje 
w Hucie im. Lenina wydatkowano 17,3 
mld złotych. Za piętnaście lal prze­
kazano do eksploatacji 750 dużych 
obiektów. Ciężar zainstalowanych do 
stycznia br. maszyn i urządzeń oraz 
konstrukcji stalowych wynosi 492 tys. 
ton. Wybudowano 30 km dróg, liczne 
odcinki torów kolejowych. Ułożono 1,8 
min metrów sześć, betonu i żelbetu.

W czerwcu 1949 roku była tutaj 
wioska zwana Mogiłą. Kilkadzie­
siąt chałup krytych słomą, sporo 
zielonego zboża na szachownicy po­
letek, i dół, w którym ślamazarnie 
obracała się pierwsza na tej ziemi 
koparka. Potem betonem i asfaltem 
pokryto też pola Krzesławic, Koc­
myrzowa i Luborzyc. Ale wówczas, 
równo 15 lat temu, trzeba było roz­
począć od zboża. Zżąć je z kilku­
nastu hektarów przeznaczonych >na 
pierwsze fundamenty.

Gdy obecnie mówi się o Hucie 
im. Lenina, o jej historii, wymie­
nia się zazwyczaj liczby mające 
ilustrować wzrost produkcji koksu 
czy stali. Rzadziej kto wspomni o 
wielkiej wędrówce ludzi więżących 
swój los z miastem, które mieli 
dopiero budować. Kto wie, czy nie 
w tym właśnie wyrażała się głó­
wna trudność owych czasów. Przy­
chodzili tu bowiem ludzie z życia 
od wieków unormowanego i od ra­
zu zetknęli się z żywiołem ogro­
mnej budowy. To burzyło ich do­
tychczasowe wyobrażenia, stawiało 
wobec trudnych i nieoczekiwanych 
powikłań, stało się powodem tra­
gicznych konfliktów. I jeżeli na 
budowie krystalizowały się piękne 
charaktery, to często obok charak­
terów zwichniętych. Żadna wielka 
budowa nie jest bowiem cieplar­
nią, nie była nią również i Nowa 
Huta.

II
Kombinat zatrudnia ponad 21 tys. osób, 
w tym około 1500 iccboików, przeszło 
800 inżynierów. W latach 1950—1963 
pracownicy huty otrzymali 36,6 tys. 
izb mieszkalnych. W krakowskiej
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całych branż oraz na podniesienie 
poziomu technicznego i organiza­
cyjnego przedsiębiorstw i zakładów 
produkcyjnych — zorganizowano w 
przemyśle materiałów budowla­
nych koordynację branżową na za­
sadach uchwały Nr 125/60 Rady Mi­
nistrów z dnia 9.VI.1960 r. o współ­
pracy i koordynacji branżowej. W 
resorcie Ministra Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych działa obecn.e 11 zjednoczeń 
wiodących w przemyśle materia­
łów budowlanych. Wśród nich trzy 
zjednoczenia wprowadziły koordy­
nację dwuszczeblową: ogólno- i te- 
renowo-D nżową (Betony. Kruszy­
wo i stolarka Budowlana), a 
czwarte (Ceramika Budowlana) — 
koordynację terenowo-branżową su­
kcesywnie wprowadza.

EFEKTY KOORDYNACJI

Nie można przeczyć, źe koordy­
nacja branżowa w przemyśle ma­
teriałów budowlanych ma szereg 
poważnych osiągnięć. Wymieńmy 
niektóre z nich.

— Zbilansowanie mocy produkcyjnych 
w poszczególnych branżach. W Zjedno­
czonych Zakładach Stolarki Budowla­
nej w wyniku tego wygospodarowano 
250 tys. m2 powierzchni produkcyjnych, 
co jest równoznaczne z wybudowaniem 
nowego zakładu o rocznej wartości pro­
dukcji 50 min zł.

— Wprowadzenie projektów powta­
rzalnych i typowych inwestycji. Np. w 
ZP Ceramiki Budowlanej opracowano 
projekt typowy, będący podstawą _ pro­
gramu inwestycyjnego całej branży w 
latach 1966—1970; wielokrotne korzysta­
nie z projektu typowego i lokalizowa­
nie go przy istniejących zakładach po­
zwoli na znaczne oszczędności. W ZP 
Kruszyw i Surowców Mineralnych o- 
pracowano i przekazano do użytku 
uczestników koordynacji branżowej do­
kumentację zakładu produkcji żwiru o 
powtarzalnym zamaszynowaniu.

— Opracowanie perspektywicznych pro­
gramów rozwoju bianż, poprzedzone 
zebraniem materiałów monograficznych 
— z uwzgiędnienieip założeń rekon­
strukcji organizacyjno-technicznej.

— Zbilansowanie zasobów surowco­
wych i uporządkowanie gospodarki nie­
którymi złożami surowcowymi (ZP Wa­
pienniczego i Gipsowego, ZP Kruszyw 
i surowców Mineralnych).

— Akcja zagospodarowania maszyn I 
przydziału nowych (Zjednoczone Zakła­
dy Stolarki Budowlanej, ZP Wapienni­
czego i Gipsowego, ZP Kruszyw i Su­
rowców Mineralnych).

-- Świadczenie pomocy zaopatrzeniowej 
uczestnikom porozumienia (ZP Okuć I 
Instalacji Budowlanych, ZP Szklarskie- 
go).

dzlelnłcy Nowa Huta mieszka aktual­
nie 24 tys. rodzin, a zarejestrowanych 
telewizorów jes. ponad 11 tys.

„Ojciec nie zgodził się na mój 
wyjazd. Powiedział: idź, synu mar­
notrawny, jeszcze wrócisz dó mnie. 
Poszedłem Na dworze było ciemno 
i mglisto. Światła domów mojej wsi 
oddalały się coraz bardziej. Wie­

JAKI SZMAT DROGI...
HENRYK HIMELFARB

działem, że nieprędko tu wrócę, że 
nie mogę wrócić. Wciąż przyśpie­
szałem krpku, pokonując dwudzie- 
stokilometrową odległość dzielącą 
mnie od Kielc. Niepotrzebnie się 
śpieszyłem: wyjechaliśmy dopiero 
o zachodzie słońca. Nasza grupa li­
czyła około piętnastu osób. Wsiedli­
śmy do pociągu jadącego z War­
szawy. Pociąg był zatłoczony, więc 
staliśmy na korytarzu wagonu. Ale 
wtedy nie wiedziałem, co to znaczy 
jechać wygodnie lub niewygodnie. 
Jechałem pierwszy raz pociągiem”.

■Latem 1950 roku wyruszył w 
swoją pierwszą wielką podróż mło­
dzieniec z kieleckiej wsi. Wraz z 
nim tysiące takich, jak on, dla któ­
rych świat kończył się tuż za osta­
tnią chatą na wsi. Dostawali z do­
mu na drogę co najwyżej bochen 
chleba, czasem ojcowską przestro­
gę. Jedni uciekali w świat przed 
głodem, inni, bo ciasno im było w 
zacofanej wiosce. Jednych porwa­
ła wielka robota, drugich, szansa 
„łatwego” zarobku. Każdy na swój 
sposób pragnął jak najprędzej zdo­
być siłę i samodzielność, które po­
zwoliłyby mu nie wyrzekać się żad­
nego ze swoich pragnień.

„A wiecie jak to było na począt­
ku w nowej Hucie...

Dziś to się gładko wspomina. Lu­
dzie pracowali i klęli. Klęli deszcz, 
który moczył pochylone nad łopatą 
grzbiety, i wiatr, który właził pod 
cienkie odzienie. Klęli kierowni­
ków za małe zarobki i brudną po­
ściel i samych siebie — że się zgo­
dzili na tę harówkę. Padali często 
ze zmęczenia, a przecież rzadko się 
zdarzało, by po 8 godzinach rzu­
cano robotę”.

Nikt ludzi do pracy nie pędził, 
bo wierzyli, że bez nich tu nic nie 
będzie. Przy wypłacie często pod­
pisywali się krzyżykami i nigdy 
nie słyszeli o siłach napędowych 
historii. A przecież oni właśnie byli 
przedmiotem najnowszych dziejów

Nie sposób tu i nie miejsce, aby 
wymieniać wszystkie osiągnięcia. 
Ale sytuacja mogłaby być o wiele 
korzystniejsza, gdyby zjednoczenia 
wiodące miały odpowiednie warun­
ki umożliwiające uzyskiwanie opty­
malnych wyników.

GŁÓWNY WARUNEK 
POSTĘPU

Do warunków tych należy prze­
de wszystkim zaliczyć wyposażenie 
zjednoczeń wiodących w możliwość 
efektywnego oddziaływania na pla­
nowanie zadań branży i rozdział 
środków na ich realizację. Tylko 
zrealizowanie tego warunku pozwo­
li zjednoczeniom wiodącym sku­
tecznie wpływać na rozwój 1 struk­
turę produkcji. Dotychczasowe po­
czynania organizacji branżowej są 
w tym względzie mało skuteczne, 
gdyż ograniczają się do opinii i su­
gestii; natrafiają na przeszkody w 
postaci barier organizacyjnych, co 
z kolei wynika z podporządkowa­
nia zakładów wytwórczych różnym 
jednostkom nadrzędnym i central­
nym stosującym własne, nieraz 
partykularne kryteria postępowa­
nia.

W świetle dotychczasowych o- 
-siągnięć można stwierdzić, że nie­
które poczynania mogą być reali­
zowane w ramach obowiązujących 
przepisów o koordynacji branżowej. 
Dotyczy to zwłaszcza tych zjedno­
czeń, które mają większe możliwo­
ści bezpośredniego oddziaływania, 
czy to dysponując zaopatrzeniem 
na potrzeby uczestników branży 
(ZP Szklarskiego. ZP Okuć i In­
stalacji Budowlanych), czy też na 
podstawie specjalnych przepisów, 
jak Zjednoczenie Przemysłu Kru­
szyw i Surowców " Mineralnych. 
Zjednoczenie to, jedyne w przemy­
śle materiałów budowlanych, ma 
szersze uprawnienia, nadane mu na 
podstawie uchwały Nr 269/57 Rady 
Ministrów z dnia 29 lipca 1957 r. 
w sprawie usprawnienia gospodar­
ki kruszywem naturalnym. Upraw­
nienia te nie są jednak wystarcza­
jące, dotyczą zresztą jednej tylko 
branży.

Podstawowe czynniki rozwoju 
branż, a mianowicie: kształtowanie 
rozmiaru produkcji, prawidłowe 
ustawienie asortymentów, specjali­
zacja, modernizacja wyrobów i 
techniki wytwarzania — znajdują 
się w rzeczywistości poza zasię­

Polski. Są to może wielkie słowa, 
lecz ci ludzie naprawdę czuli się 
potrzebni i poza pasją i wiarą nic 
nie posiadali.

III
W Hucie Im. Lenina wypracowany w 
ubiegłym roku fundusz zakładowy 
wynosił prawie 40 min zł, czyli o

8 min więcej, aniżeli w roku 1962. 
Z lej sumy na nagrody indywidualne 
przeznaczono 23,5 min zł, na budow­
nictwo mieszkaniowe prawie 10 min, 
a na cele socjalne — 6 min.

Trzeba jednak powiedzieć, że 
wielka budowa nie była cieplar­
nią... Poza pracą i pasją sporo by­
ło też grandy, wódy, dziwek i ło­
buzów. Kantów, małej ludzkiej po­
dłości i podłość wielka, jak zadana 
z zazdrości śmierć.

„Wiadomość wprawiła nas wszy­
stkich w osłupienie. Rutnik zabił 
w. nocy Kazika. Gdyśmy nieco o- 
chłonęli — wydało się to nam 
wprost nieprawdopodobne. Nie da­
jąc temu w pierwszej chwili wia­
ry, pobiegliśmy na przełaj do 1 do­
mu, w którym mieszkał Kazik. Nie­
stety, tragiczna wiadomość po­
twierdziła się. Z relacji sąsiadów 
dowiedzieliśmy się. że o świcie Rut­
nik wstał, zaświecił światło i spe­
cjalnie na ten cel kupionym pil­
nikiem dźgnął Kazika w piersi. Gdy 

giem kompetencji zjednoczeń wio­
dących, mimo że są przedmiotem 
rozważań na posiedzeniach komisji 
porozumień branżowych. W związ­
ku z tym zachodzi potrzeba nada­
nia zjednoczeniom wiodącym u- 
prawnień odpowiadających nałożo­
nym na nie obowiązkiem. Należało­
by przeto dążyć do stopniowego 
wprowadzania jednolitego systemu 
planowania zadań i środków pro­
dukcji dla całych branż przez zjed­
noczenia wiodące, ustanawiając je 
równocześnie dysponentami środków 
przyznanych na rzecz jednostek or­
ganizacyjnych należących do tych 
branż, bez względu na ich podpo­
rządkowanie organizacyjne.

Poważną trudność w dotychczasowych 
pracach koordynacji branżowej stano­
wi wielobranżowy układ organizacyjny 
przedsiębiorstw terenowego przemysłu 
materiałów budowlanych i spółdziel­
czych. Prace nad przegrupowaniem za­
kładów wytwórczycii według Jedno- 
branżowych powiązań zostały zapocząt­
kowane. co znalazło swój wyraz w wy­
daniu wytycznych przez Ministerstwo 
jeszcze w 1962 r. Ich realizacja napo­
tyka jednak na opory. Istnieje zatem 
konieczność maksymalnego ich przy­
śpieszenia. Tymczasem wszakże zjedno­
czenia wiodące nie mogą być całko­
wicie pozbawione tak istotnego atry­
butu, jakim jest możność realnego od­
działywania na plany uczestników po­
rozumienia. W praktyce przyjęło, się 
opiniowanie przez zjednoczenia wiodą­
ce branżowych wycinków projektów 
planów uczestników porozumień. Nie 
przynosi to spodziewanych efektów z 
z uwagi na nieprzestrzeganie przez u- 
czestników porozumień dyscypliny 
przedkładania branżowych wycinków 
planu do zaopiniowania zjednoczeniom 
wiodącym.

Wydaje się, że w stosunku do 
jednostek wielobranżowych, pozo­
stających w różnych układach or­
ganizacyjnych, zjednoczenia wiodą­
ce powinny ustalać zadania i środ­
ki planowe (w ramach wytycznych 
do NPG lub wskaźników NPG za­
twierdzonego dla branży) i przeka­
zywać je w formie więżących wy­
tycznych za pośrednictwem jed­
nostki nadrzędnej lub w inny spo­
sób (np. przez przedsiębiorstwo pa­
tronackie przy jednoczesnym po­
wiadomieniu jednostek nadrzędnych 
nad uczestnikami).

Niezależnie od tego, w stosunku 
do kilku najważniejszych branż 
przemysłu materiałów budowla­
nych, które mają już zaawansowa­
ne prace nad rekonstrukcją organi­
zacyjną, wydaje się wskazane 
wprowadzenie jednolitego systemu 
planowania zadań i środków pro­
dukcji. Chodzi konkretnie o zjed­

ten zerwał się z łóżka 1 chciał wy­
biec z pokoju, 'Rutnik uderzył go 
w drzwiach masarskim nożem w 
szyję...”

Jak widać Nowa Huta nie by­
ła W owym czasie synonimem 
„uśmiechniętych dni”. Lecz czarny 
lakier również zaciera rzeczywisty 
obraz tych pierwszych, którzy przy­

byli do podkrakowskiej wsi, by jej 
i okolicom narzucić nowy rytm 
życia.

IV
Od podjęcia produkcji do końca ubie­
głego luku koniuina, dostarczył mię­
dzy innymi 17,5 min ton koksu, 11,3 
min ton surówki żelaza, 12 min ton 
stali, około 6,5 min ton blach gorąco 
walcowanych, 1,7,min ton blach zimno 
walcowanych, 225 tys. lon blachy o- 
cynkowanej oraz 210 tys. ton rur 
zgrzewnych.

Ktoś kiedyś rzeki: praca uszla­
chetnia. Jakież to oklepane... Jed­
nak w pierwszym okresie współza­
wodnictwo pracy było faktycznie 
wyrazem procesu uszlachetniania 
charakterów. Zanim niekiedy stało 
się manierą i biurokratyczną fikcją.

„Brygada młodzieżowa, którą ob­
jąłem, znakuje się w rozsypce. 
Według oceny kierownictwa jest 
to brygada najgorsza. Chłopaki są 
jednak wspaniałe, będę musiał za­

noczenia przemysłów: betonów, ce­
ramiki budowlanej, kruszyw i su­
rowców mineralnych oraz stolarki 
budowlanej. Na przeszkodzie stoi 
wprawdzie niezakończony jeszcze 
proces „rozbranżawiania” przedsię­
biorstw wielobranżowych. Trzeba 
jednak zdecydować się na przeła­
manie pewnego impasu, w jakim 
znalazła się koordynacja branżowa 
w wyniku braku powiązania z sy­
stemem planowania. Ponadto usta­
lenie jednolitego systemu planowa­
nia wpłynie niewątpliwie przyśpie­
szająco na proces wprowadzenia 
jednobranżowości.

DWIE FAZY

Przejście na planowanie w ukła­
dzie branżowym umożliwi opraco­
wanie w racjonalny sposób wiel­
kości planu produkcyjnego — w 
prawidłowym rozbiciu na asorty­
menty i przy pełnym wykorzysta­
niu wszystkich dostępnych w bran­
ży rezerw produkcyjnych. Wydaje 
się zatem wskazane przyśpieszenie 
szerokiego wprowadzenia branżo­
wego planowania zadań i środków 
produkcji i stopniowe odejście od 
formy planowania branżowego po­
średniego, jakim jest ustalanie wię­
żących wytycznych.

Tak więc istnieją dwie fazy po­
stępowania zmierzającego do pełnej 
koncentracji i specjalizacji prze­
mysłu. Ich kolejność przedstawia 
się następująco:

I. Wprowadzenie planowania 
branżowego w formie więżących 
wytycznych — w odniesieniu do 
jednostek wielobranżowych pozo­
stających w obcych układach orga­
nizacyjnych. W praktyce już ono 
częściowo istnieje na podstawie o- 
bowiązujęcych przepisów, należy 
jedynie wzmóc dyscyplinę przed­
kładania branżowych wycinków 
planu przez uczestników porozu­
mień zjednoczeniom wiodącym i 
nadać dotychczasowym opiniom 
tych zjednoczeń rangę więżących 
wytycznych. Takie ustąwienie wy­
maga nieznacznych jedynie zmian 
w obowiązującej metodologii pla­
nowania; w praktyce może jednak 
przynieść niewielkie tylko efekty.

II. Pełne planowanie branżowe 
stanowi następną fazę i jest możli­
we do wprowadzenia wszędzie tam, 
gdzie osiągnięto już maksymalny 
stopień jednobranżowości przedsię­
biorstw. Polega ono na objęciu 

poznać się z nimi 1 wszystko bę­
dzie w porządku...

Od dnia, w którym prźejąłem 
brygadę, minęły cztery tygodnie. 
Pracowaliśmy całą dobę przy usu­
waniu awarii pierwszego wielkiego 
pieca. Usunięcie awarii decydowało 
o terminowym uruchomieniu pie­
ca...

pociłem się w czasie uroczystości 
uruchamiania pieca. Byłem naj­
młodszym wśród dekorowanych 
Krzyżem Zasługi”.

V

W szkole przyzakładowej huty uczy 
się 880 osób. Do trzyletniego techni­
kum uczęszcza ponad 560 pracowni­
ków. Na studium inżynierskim kra­
kowskiej AGH studiuje 180 osób. W 
sumie za 15 lat ponad 1200 pracowni­
ków ukończyło średnie szkoły wieczo­
rowe, a ponad 260 — wyższe.

W miarę przybywania mieszkań­
ców do Nowej Huty i zaludnienia 
miasta pracownikami kombinatu, 
zmienił się wygląd ulicy, tramwa­
ju czy kina nowohuckiego. Fufaj- 
ka i gumiaki przestały być synoni­
mem robociarskiego szyku, a pod­
skubywanie robotnic, któremu zwy­
kle towarzyszyła góralska łacina i 
wino wypijane przy budkach na 
rogach ulic — wzorem konwersa­
cji. Koczownika-budowlańca powo­

branży jednolitym systemem plano­
wania zadań i środków produkcji. 
W ramach tego‘■systemu zjednocze­
nia wiodące powinny objąć jednym 
planem całej branży takie zadania 
i wskaźniki planu, jak:

— wielkość produkcji towarowej we­
dług ilości i asortymentów,

— materiały i surowce objęte cen­
tralnym rozdzielnictwem oraz importo­
wane,

— nakłady na inwestycje związane z 
zakupem maszyn i urządzeń technicz­
nych oraz nakłady na roboty budowla­
no-montażowe,

— nakłady na kapitalne remonty, 
— środki na finansowanie inwestycji 

i kapitalnych remontów.
Jednocześnie zjednoczenia te będą: 
— ustalały dla uczesluików branży 

wytyczne obejmujące podstawowe 
wskaźniki, o których mowa wyżej — 
do projektów wieloletnich i rocznych 
planów gospodarczych oraz opracowy­
wały zbiorcze projekty planów branży;

— dokonywały podziału zadań pro­
dukcyjnych w określonym zakresie 
między jednostki organizacyjne danej 
branży oraz przeprowadzały, w uzasad­
nionych przypadkach, zmiany w pla­
nach tych jednostek;

— opracowywały zbiorcze zapotrzebo­
wanie branży na materiały, maszyny 
i urządzenia rozdzielane i importowa­
ne oraz prowadziły rozdzielnictwo w 
tym zakresie między jednostki organi­
zacyjne branży;

— opracowywały projekty zbiorczych 
planów nakładów inwestycyjnych i pla­
nów kapitalnych remontów na potrze­
by branży oraz dysponowały i gospo­
darowały przyznanymi środkami dla 
zaspokojenia tych potrzeb.

„TECHNIKA” REFORMY

Wprowadzenie pełnego planowa­
nia branżowego będzie wymagało 
nałożenia na zjednoczenia obowiąz­
ku konsultowania wskaźników pla­
nowania z jednostkami nadzorują­
cymi. Nastąpi więc odwrócenie do­
tychczasowej sytuacji — opiniować 
będą nie zjednoczenia wiodące, lecz 
jednostki nadzorujące, przy czym 
opiniom tym można nadawać bar­
dziej lub mniej więżący charakter. 
Skomplikowana będzie niewątpli­
wie również sprawa samej techni­
ki rozdziału zadań planistycznych 
i środków przez zjednoczenia wio­
dące. Łatwiej ją sobie wyobrazić 
w tych zjednoczeniach wiodących, 
które mają dwuszczeblową struktu­
rę koordynacji (koordynacja ogólno- 
i terenowo-branżowa).

W przemyśle materiałów budowla­
nych, który traktujemy przykładowo, 
taką strukturę mają już, jak wiadomo, 
3 zjednoczenia, a czwarte ją wprowa­
dza. Jednak i tu sytuacja nie jest pro­
sta z uwagi na różny układ jednostek 
wiodących w koordynacji terenowo*  

•) Na podstawie wspomnień uczestni­
ków konkursu, ogłoszonego w Nowej 
Hucie.

-branżowej. Tylko w niewielkim sto­
pniu jednostkami wiodącymi są własne 
przedsiębiorstwa zjednoczeń wiodących. 
A wydaje się, że dla dokonywania roz­
działu zadań planistycznych i środków 
nie będzie można wykorzystać jedno­
stek pozostających w obcych układach 
organizacyjnych, nawet jeżeli pełnią one 
rolę jednostek wiodących w koordyna­
cji terenowo-branżowej.

W tej sytuacji wydaje się ko­
nieczne tworzenie przez zjednocze­
nia wiodące własnych przedsię­
biorstw w tych wszystkich woje­
wództwach, gdzie ich do tej pory 
nie posiadają, i nadawanie im u- 
prawnień planifikatora wojewódz­
kiego na podstawie' przepisów o 
przedsiębiorstwach prowadzących. 
Przedsiębiorstwa takie mogą (ale 
nie muszą) przejąć równocześnie 
rolę wiodącą w koordynacji tereno­
wo-branżowej i zastąpić tym sa­
mym dotychczasowe jednostki wio­
dące w koordynacji terenowo-bran­
żowej.

❖
Wspominaliśmy wyżej o dwóch 

fazach planowania branżowego. 
Wydaje się, źe mogą ońe w po­
szczególnych przemysłach (m.in. 
również w przemyśle materiałów 
budowlanych) występować równo­
cześnie. To samo zjednoczenie wio­
dące może w niektórych wojewódz­
twach stosować planowanie branżo­
we pośrednie (przez ustalanie wię­
żących wytycznych), a w innych, 
gdzie udało się już osiągnąć maksy­
malny stopień jednobranżowości, 
wprowadzać pełne planowanie 
branżowe. Wskazana, wydaje się, 
jest jak najdalej idąca elastycz­
ność postępowania, gdyż trudno o 
jakieś niezawodne i uniwersalne 
recepty.

Zjednoczenia wiodące chcą pla­
nować branżowo, należy więc śmie­
lej stwarzać im odpowiernie do te­
go warunki. Powstaje tedy koniecz­
ność przyśpieszenia prac już w 
tym zakresie prowadzonych, wyda­
nia odpowiednich aktów normatyw­
nych (niekoniecznie generalnych), 
zerwania z rutyną i szukania" no­
wych dróg i rozwiązań.

ZYGMUNT KOŁAKOWSKI
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li zaczął wypierać osiadły robotnik 
huty o innych nawykach. Zrodziła 
się potrzeba budowy przyzwoitych 
kin, no i teatr stawał się niezbę­
dny.

U tych przybyszów ze wsi i ma­
łych miasteczek szybko zresztą 
zmieniało się pojęcie o szczęściu o- 
sobistym, To, co wystarczyło wczo­
raj — dzisiaj ulegało zapomnieniu. 
Ludzie zaczęli myśleć o studiach. . 
Szansa, którą zamierzali zdobyć, 
podejmując wędrówkę spod Kielc 
do Nowej Huty, stawała się rze­
czywistością. Nic dziwnego, że 
zmieniały się nie tylko wymagania 
lecz i marzenia.

„Dręczy mnie sumienie, źe mar­
nuję czas. Mam zamiar zapisać się 
do technikum koresoondencyjnego, 
lecz nie wiem, czy dam sobie radę. 
Praca na zmiany nie ułatwia sytu­
acji. A przede wszystkim będę 
zmuszony zrezygnować z godzm 
nadliczbowych, a to daje często po­
nad tysiąc złotych miesięcznie. Mo­
że znajdzie się ktoś drugi z wy­
działu i jeden drugiego będzie pod­
trzymywał?...”

Obawa przed „zmarnowanym ży­
ciem” zaczęła dręczyć wielu. Sta­
wał się tym, czym powinna być — 
bodźcem. Wszakże człowiek nie sa­
mym Chlebem żyje.

VI
W roku 1964 udział Huty im. Lenina 
w krajowej produkcji hutniczej wy­
niesie: 39 proc, surówki żelaza, 30 
proc, stali, 31 proc, gotowych wyro­
bów walcowanych.

VII
Pierwotnie zakładano, iż Huta im. Le­
nina będzie produkowała półtora mi­
liona ton stali. Aktualnie produkuje 
2,4 min ton czyli dwukrotnie więcej 
od ogólnokrajowej produkcji stali w, 
Polsce przedwrześniowej. 7. czasem 
produkcja wzrośnie do 8 min ton. 
Wtedy kombinat będzie zatrudniał ok. 
40 tys. osób.
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Nie jest przypadkiem, że znaczna część opracowań nadesłanych i 
na nasz konkurs „Mój Zakład Pracy” dotyczy najrozmaitszych za- ( 
kładów z terenu województwa katowickiego. Na 11 prac hagrodzo- (

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
olbrzymimi koparkami z Zakładów 
Mechanicznych w Łabędach, z ma­
szynami włókienniczymi z bielskiej 
„Befamy" oraz paroma „szlagie­
rami" w skali już nie kraju, a 
świata.

Na przykład: pulpit sterowni­
czy do pieców elektrycznych od 
6 do 30 ton. „Laureat” nagrody pań­
stwowej. Półautomat plazmowy 
opracowany przez Instytut Spawal­
nictwa w Gliwicach — tnie blachę 
od 0,06 mm do 60 mm (6 cm gru­
bości!) z szybkością... 7 m/sek. Da­
lej spawarka wirująca. Ciekawe 
rozwiązanie konstrukcyjne, dosko­
nałe parametry - eksploatacji itp: 
itp.

Dalej — chemia. Blisko 30% ca­
łej produkcji przemysłu chemii 
nieorganicznej — to produkcja za- 
kładów tcojewództwa katowickie­
go. Ekspozycja chemii jest kom­
pleksowa. Przedstawia nie tylko 
to, ćo zostało wykonane w śląskich 
fabrykach, ale także wiele takich 
produktów, które, choć nie są bez­
pośrednio wytwarzane na terenie 
Śląska, to jednak produkuje się je 
bą¢ź w oparciu o surowce i urzą­
dzenia pochodzące ze Śląska, bądź 
w oparciu o metody technologicz­
ne opracowane przez śląskich in­
żynierów i naukowców.

Następnie hutnictwo, z ekspozy­
cją makiet nowych obiektów hut­
niczych.

Dalej — przemysł metali nieże­
laznych z aluminium rafinowanym 
i magnezem hutniczym, z miedzią 
elektrolityczną, ołowiem rafinowa­
nym i niklem elektrolitycznym — 
a więc z surowcami nieomal na 
wagę złota. Półwyroby — folia alu­
miniowa na opakowania i na po­
trzeby elektrotechniki, proszki do 
produkcji wyrobów o wysokich 
właściwościach wytrzymałościo­
wych, profile aluminiowe anodo­
wane (początek kariery światowej) 
etc. etc.

Wśród aparatów maszyn i urzą­
dzeń dominuje model urządzenia 
do ciągłego otrzymywania cynku 
(na razie w skali laboratoryjnej), 
urządzenie do wzbogacania rud w 
cieczach ciężkich, syrena ultra­
dźwiękowa do oczyszczania gazów 
hutniczych od pyłów, nowoczesna 
wanna elektrolityczna z górnym 
doprowadzeniem prądu do elektrod 
do produkcji aluminium i inne.

Dalsi .wystawcy — to komunika­
cja, handel, przemysł lekki, ma­
teriały budowlane, budownictwo 
przemysłowe. Drobna ' wytwórczość 
i budownictwo miejskie zamyka­
ją pewien tematyczny ciąg wysta­
wy związany z rozwojem przemy­
słu tego regionu.

Ale ambicją inicjatorów i orga­
nizatorów wystawy było komplek­
sowe ujęcie dorobku okręgu ślą­
skiego w dwudziestoleciu PRL, stąd 
nie ograniczono wystawy tylko do 
przeglądu osiągnięć śląskiego prze­
mysłu. Pokazano sukcesy oświaty 
i szkolnictwa podstawowego i wyż­
szego, służby zdrowia i kultury 
województwa katowickiego.

I tak np. w 1946 r. wojewódz­
two posiadało zaleduńe 42 biblio­
teki publiczne, których zbiory li­
czyły 21,4 tys. tomów, dziś — na 
terenie Śląska działa 520 bibliotek 
publicznych z księgozbiorem prze­
kraczającym 3 min tomów.

Działają: 104 domy kultury, 
550 świetlic, Zespól Pieśni i Tań­
ca „Śląsk", 3 teatry lalkowe, dwie 
opery, Filharmonia Śląska, orkie­
stra symfoniczna w Częstochowie, 
Dom Muzyki im. G. Fitelberga w 
Katowicach, 25 szkół artystycz­
nych. Kilka teatrów, dziesiątki kin. 
Na trzyprocentowym terytorium 
kraju zainstalowanych jest blisko 
30% czynnych telewizorów. Pierw­
sza szkoła tysiąclecia — to Śląsk 
(Czeladź).

Ten najbardziej uprzemysłowio­
ny ośrodek Polski, tak wczoraj jak 
i dziś, nie posiadał przed wojną 
ani jednej szkoły wyższej! Obecnie 
czynnych jest 8 wyższych uczelni,

W roku 1945 było na tym terenie, 
zaledwie 21 szpitali, w 1946 r, już 
50, w 1955 — 75 a w 1963 już 93. 
W 1946 na terenie województwa 
było zaledwie 918 lekarzy, w 1962 
już 3 805.

Podobnie, w tendencjach rozwo­
jowych, wygląda dorobek Śląska 
w szkolnictwie podstawowym i 
średnim, w opiece nad matką i 
dzieckiem, w ochronie i rekonstruk­
cji zabytków kultury narodowej, 
w rozwoju ośrodków rekreacji, w 
sporcie, wczasach i turystyce.

Stworzyć syntetyczny obraz zie­
mi śląsko-dąbrowskiej, jej bogac­
twa, rytmu pracy,- twórczego dzia­
łania tysięcy ludzi — oto idea wy­
stawy, jej twórców i inicjatorów. 
Czy ten ambitny zamiar został 
osiągnięty? Na pewno tak. Ekspo­
zycja bowiem nie tylko przejrzyście 
zamyka dorobek minionego dwu­
dziestolecia PRL — szczególnie do­
niosłego w naszej tysiącletniej hi­
storii — ale określa zarazem pozy­
cję wyjściową na następne dzie­
sięciolecia. A pozycja ta jest dziś 
jakościowo inna. Odmienność jej 
charakteryzuje się wysoką świa­
domością społeczną mieszkańców 
śląska i Zagłębia, wyspecjalizowa­
ną i nowoczesną bazą techniczną, 
fachowymi kadrami, wyższym po­
ziomem żyda i kultury. T. Ż.

nych — z województwa tego pochodzi aż 6, a więc 
stanowią one nawet większość.

Wszystko to jest jeszcze jednym przyczynkiem 
lepiej uświadomić sobie nie tylko znaczenie Górnego

w tej grupie

pozwalającym
_ _ . _ Śląska w na­

szej gospodarce, ale takie szczególnie silną właśnie na Śląsku więi 
społeczeństwa a zakładami pracy, przywiązanie ludzi do „swoich” 
przedsiębiorstw, rzetelną troską o polepszenie wyników ich dzla-
ląlnośei.

Ciekawie obrazuje to m. in. również treść nadesłanych opraco-, 
wań. W poprzednich trzech numerach ŻG drukowaliśmy już frag­
menty prac mówiących o pracy w kopalni „Ludwik-Concordia” 1 
Myszkowskich Zakładach Metalurgicznych („laureaci" nagród I stop­
nia), a także o działalności pracowników skoczowskiej fabryki ka­
peluszy, sosnowieckiej rady narodowej, kopalni „Ignacy”, cieszyń-
skiej Fabryki Maszyn Elektrycznych (wyróżnienia).

Dziś publikujemy fragmenty paru innych jeszcze 
opracowań z katowickiego województwa.

Ale tak. Jak nie jest to początek publikacji prac o 
zakładach — tak samo daleko jeszcze do końca. Po

wyróżnionych

górnośiąskich 
pracach wy-

różnionych wrócimy do innych opracowań nagrodzonych: do kopal-
ni „Szombierki”, huty „Zabrze”, kopalni „Wesoła” 
„Konstahi”.

Skoro bowiem pracownicy tak wielu zakładów 
katowickiego próbowali pokazać przemiany zaszłe

i chorzowskiego

z województwa 
ostatnio w na-

szym kraju — warto dać temu wyraz. Teraz, gdy zaczęto podsumo­
wywać dwudziestoletni dorobek tego regionu — warto spojrzeć nań 
również oczyma najbardziej zainteresowanych.

A ZYCIE GOSPOBARCaE
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Kopalnia „Ziemowit" — Budo­
wla Socjalizmu — taki napis zdo­
bi salę zborną tej nowoczesnej ko­
palni w Lędzinach, w powiecie ty­
skim. Uruchomienie kopalni odby­
ło się uroczyście w dniu 3.XH.1952 
roku i- to jako drugiej wybudowa­
nej prawie od podstaw w Polsce 
Ludowej.

Tak więc Kopalnia „Ziemowit" 
dąje państwu węgiel kamienny już 
przeszło trzynaście lat. Pierwsze 
kroki kopalni, to wydobycie węgla 
w ilości 500 ton/dobę. Obecnie zaś 
uzysluje już ponad 8000 ton wy­
dobycia dobowego...

*

nym autobusem, kursującym dwa 
razy dziennie z Bierunia Starego 
do Katowic. W samych Lędzinach 
tylko kilku mieszkańców posiadało 
aparaty radiowe. Za to czynne by­
ły aż cztery restauracje. We •wsiach 
położonych w pobliżu Lędzin ist­
niała prawie identyczna sytuacja z 
tą różnicą, że osada Kołdunów za­
mieszkiwana była prawie wyłącz­
nie przez kolonistów niemieckich, 
przybyłych tutaj w XVIII wieku.

dzieży, koncentruje się wy świetli­
cy kop. „Ziemowit" w Holduno- 
wie. Przy świetlicy działa wiele 
sekcji amatorskich i kółek zain­
teresowań. Jest również czynna 
bogata biblioteka.

Na poziom zainteresowań kultu­
ralnych mieszkańców osiedla, naj­
bardziej oddziałuje jednak tele­
wizja. Z tej okazji warto za­
znaczyć, że w osiedlu zarejestro­
wanych jest ponad 1200 telewizo-

...Jakie są zainteresowania, kło­
poty i zdobycze, po przepracowa­
nych latach w Kopalni „Ziemo-. 
wit“ załogi kopalni?

Lędziny... Osada ta liczyła przed 
wojną zaledwie 4000 mieszkańców. 
.Mieszkańcy utrzymywali się częś­
ciowo z pracy w Kopalni „Piast",- 
a w przeważającej większości z 
własnych, małych gospodarstw rol­
nych. Zycie kulturalne prawie nie

KOPALNIA
HEŃRYK BARTON

istniało, żadnego żadnych
rozrywek, jeśli nie liczyć zabaw 
organizowanych przez Ochotniczą 
Straż Pożarną. Połączenia kolejo­
wego nie było, a wydostać się 
z Lędzin można było tylko prywat­

budować

Warto przypomnieć, że w okresie 
przedwojennym nie było w Polsce 
przedsiębiorstw wyspecjalizowa­
nych w budowie obiektów ener­
getycznych, a nieliczne elektrow­
nie zawodowe i przemysłowe bu­
dowały w zasadzie firmy zagra­
niczne. Przekształcenie naszego kra­
ju — po drugiej wojnie świato­
wej — z kraju rolniczego na prze­
mysłowo - rolniczy, uwarunkowa­
ne było rozbudową bazy energe­
tycznej, nie przystosowanej ówcze­
śnie do zadań, jakie w planach 
gospodarczych bazie tej wyznaczy­
ły Partia i Rząd.

Chcąc sprostać tym zadaniom, 
należało w pierwszym rzędzie przy­
stąpić do organizacji aparatu wy­
konawstwa budowy elektrowni. 
Już plan trzyletni wysunął jako 
podstawowe zagadnienie sprawę 
zwiększenia mocy energetycznej 
kraju, a zagadnienie budowy no­
woczesnych elektrowni stawiał ja­
ko jedno z czołowych.

Bezpośrednim jednak impulsem, 
który Skłonił władze nadrzędne do 
skoordynowania organizacji 4 budo­
wy elektrowni, było rozpoczęcie 
prac projektowych i przygotowaw­
czych do budowy elektrowni Ja­
worzno II. Tego rodzaju projekt 
nie był nigdy przedtem -wykony­
wany w Polsce.

Przy ustalaniu przez ekspertów 
radzieckich w roku 1949 założeń 
projektowych dla projektu organi­
zacji budowy nasunęło się pyta­
nie, kto tę elektrownię będzie bu­
dował. Istniał wówczas cały 'sze­
reg przedsiębiorstw i instytucji, 
które jednak nie były zdolne do 
wykonania tak poważnego zadania. 
Opierając się na doświadczeniach 
radzieckich, postanowiono wów­
czas powołać do życia przedsię­
biorstwo, które z biegiem czasu 
wyspecjalizowałoby się w budowie 
elektrowni.

siębiorstwo Montażu Elektrowni 
„Energomontaż Północ" w Warsza­
wie, obejmujące zasięgiem działa­
nia północną część kraju.

*
...Pierwsze kroki stawiała nasza 

załoga pod okiem doświadczonych 
fachowców radzieckich, przy bu­
dowie od podstaw nowej elektrow­
ni w Jaworznie II. Oni byli naszy­
mi nauczycielami, przelewali swo­
je bogate doświadczenia na nasz 
personel i zapoznawali z tajnikami 

. technologii montażu urządzeń, któ­
re pierwszy raz w historii naszego 
kraju montował nasz robotnik i 
technik. Początki były trudne, lecz 
w stosunkowo krótkim czasie opa­
nowano te trudności i stopniowo 
samodzielnie montowano coraz 
większe agregaty.

Trudno opisać i ująć w tej krót­
kiej pracy wszystkie przemiany, 
jakie dokonały się w ciągu tych 
lat. Każda Elektrownia, budowa, 
a nawet czgsem agregat, to nieraz 
odrębna historia, czy rozdział w 
historii naszego przedsiębiorstwa. 
Nie było dotychczas nawet 2 bu­
dów o identycznych warunkach 
montażowych. Dążąc do oddania 
naszej gospodarce jak najbardziej 
nowoczesnych urządzeń energe­
tycznych, trzeba było montować 
agregaty o coraz wyższej mocy i 
wyższych parametrach.

Montowaliśmy turbozespoły cze­
skie, węgierskie, radzieckie, nie­
mieckie, szwedzkie, szwajcarskie, 
angielskie, francuskie i polskie. 
Nie tylko małe turbozespoły poni­
żej 1 MW, lecz również turboze­
społy o mocach stopniowo wyższych 
jak 30 MW, 50 MW, 75 MW, 100 
MW, 130 MW, a od rolni 1961 mon­
tujemy maszyny o mocy 200 MW.

Podobnie jak turbogeneratory, 
tak i kotły montowane charakte­
ryzuje duża różnorodność typów, 
dostawców i wielkości. Montowa-

Zgodnie z tą koncepcją powołane liśmy jednostki kotłowe już od
zostało w 1949 r. przedsiębiorstwo 
pod nazwą: Zakłady Budowy Elek­
trowni „Energobudowa" z siedzibą 
w Katowicach.

Już w sierpniu 1949 roku „Ener­
gobudowa" rozpoczęła swoją dzia­
łalność montażem turbiny 35 MW 
Brown-Boveri w Elektrowni Ła­
ziska. Równocześnie zaczął się pro­
ces włączania do Energobudowy i 
asymilacji szeregu zakładów i spół­
dzielni specjalizujących się w 
branżach niezbędnych w budow­
nictwie elektrowni. Równolegle z 
rozbudową mocy produkcyjnej, 
Energobudowa rozpoczęła przejmo­
wanie wszystkich budów elektrow- 
nianych w Polsce, które dotychczas 
prowadzone były sposobem gospo­
darczym. W następstwie tych pro-
cesów Energobudowa tworzy w
latach 1950 — 1951 szereg branżo­
wych zakładów.

Po ponownej reorganizacji w 
styczniu 1952 r. powstało nasze 
przedsiębiorstwo jako Zakład Mon­
tażu Elektrowni „Energomontaż" 
w Katowicach, podległy Zarządowi 
Przedsiębiorstw Budowy Elektro­
wni w Katowicach. W skład „Ener­
gomontażu" weszły trzy zakłady 

^ranżowe oraz baza montażowa 
wraz z szeregiem kierownictw bu­
dów. '

Wielkość zadań produkcyjnych 
w 1953 r. oraz w następnych la­
tach planu 6-letniego, stwarzała 
przedsiębiorstwu trudności w ich 
opanowaniu na terenie całego kra­
ju. Okazało się koniecznym utwo­
rzenie drugiego przedsiębiorstwa 
bratniego, które by przejęło część 
tych zadań. Dlatego też z dniem 
1.1.1953 r. Zakład Montążu Elek­
trowni „Energomontaż" podzielony 
został na dwa przedsiębiorstwa, a 
mianowicie: Przedsiębiorstwo Mon­
tażu Elektrowni „Energomontaż- 
Południe" w Katowicach, obejmu­
jące zakresem swego działania po­
łudniową część kraju oraz Przed-

wydajności 5 t/h, by stopniowo opa­
nować montaż, jednostek' 32 t/h, 
80 t/h, 130 t/h, 210 t/h, 350 t/h i 
485 t/h. Najtrudniejszym dotych­
czas etapem naszej pracy w bran­
ży kotłowej jest prowadzony obec­
nie montaż kotłów o wydajności 
650 t/h w Elektrowni Turów, któ­
ry został już zwycięsko opanowa­
ny.

Każdy agregat stawiał przed bu­
downiczymi inne wymagania. Spo­
soby montażu, technologia wciąż 
się zmieniają, mając stale na uwa­
dze Skrócenie okresu montażu, jak 
najwcześniejsze oddanie mocy do 
eksploatacji oraz zmniejszenie pra­
cochłonności ' i kosztów poprzez 
usprawnienia pracy i jej mecha­
nizację. Dawno już minął okres 
montowania urządzeń tzw. „syste­
mem rozsypowym" tzn. kolejnego 
montowania poszczególnych detali 
agregatu. Od szeregu lat stosuje 
się tzw. „montaż blokowy" pole­
gający na tym, że części urządzeń 
montuje się już na ziemi — placu
montażowym transportując je
następnie na miejsce montażu i 
składając w całość. Skraca to po­
ważnie czasokres montażu, gdyż 
montaż „bloków" może się odby­
wać już w Okresie, w którym bu­
duje się jeszcze fundamenty dla 
tych agregatów.

Opanowanie technologii montażu 
coraz większych jednostek wyma­
gało i wymaga nadal poważnego 
wysiłku kierownictwa przedsiębior­
stwa na odcinku zmobilizowania 
odpowiedniej ilości fachowców in­
żynieryjno - technicznych i pra­
cowników fizycznych, zabezpiecze­
nia potrzebnych narzędzi i sprzę­
tu, nieraz zupełnie różniącego się 
od dotychczas stosowanego.

W miarę pogłębiania fachowoś­
ci naszych pracowników montażo­
wych i zwiększenia ich ilości — 
zmniejsza się udział zagranicz­
nych monterów w montażu agre­

HENRYK PODLESKI 
^Energomontaż - Południe' 

Katowice

gatów energetycznych. Z niedaw­
nych uczniów zmieniają się nasi 
pracownicy w równorzędnych fa­
chowców, , a w niejednym wypad­
ku nabytymi umiejętnościami prze­
ścigają fachowców zagranicznych.

Wszystkim w kraju znane są z 
prasy osiągnięcia budowniczych 
Elektrowni Turów, którzy podjęli 
się kolejno zobowiązania w ra­
mach tzw. akcji „400“ i akcji „800“ 
i tym samym przyczynili się po­
ważnie do tego, że pierwszy raz w 
historii naszego kraju oddano w 
jednym roku (1962 r.) gospodarce 
narodowej moc 1000 MW. Nie 
wszystkim jednak wiadomo, że bu­
dowane już w naszym kraju przez 
Raciborską Fabrykę Kotłów, ko­
tły o wydajności 650 t/h mają wy­
sokość 60 m i przewyższają wyso­
kością hotel „Warszawa" w War­
szawie. To daje wyobrażenie o ich 
wielkości.

Problem najwłaściwszego — tech­
nicznego i ekonomicznego — spo­
sobu rozwiązania montażu tych ko­
tłów spędzał na długo, przed przy­
stąpieniem do robót, sen z -powiek 
całemu sztabowi kierowniczemu 
naszego przedsiębiorstwa.

Dziś możemy stwierdzić, że i ten 
problem został opanowany. O zau­
faniu jakie zdobywała nasza za­
łoga w ciągu lat, świadczy powie­
rzanie jej do wykonania coraz 
szerszego asortymentu robót poza- 
energetycznych. Montowaliśmy i 
montujemy, poza energetyką, urzą­
dzenia w innych przemysłach a 
szczególnie w przemyśle chemicz­
nym. Ostatnio w 1963 r. powierzo­
no nam nawet prace w przemyśle 
stoczniowym, przy montażu stat­
ków w Stoczni im. Warskiego w 
Szczecinie...

a prowadzących odrębny, zamknięty 
w granicach osiedla tryb życia.

Dzisiaj, po dwudziestu latach 
Polski Ludowej i jedenastoletnim 
istnieniu Kopalni „Ziemowit”, Lę­
dziny zmieniły się nie do pozna­
nia. Przede wszystkim po przyłą­
czeniu w 1962 r. Kołdunowa, osie­
dle liczy obecnie ponad 14000 mie­
szkańców. Tym samym stały się 
prawdopodobnie największym osie­
dlem w kraju, biorąc pod uwagę 
fakt, że wiele miast powiatowych 
nie może poszczycić się tą liczbą 
mieszkańców. Przez osiedle prze­
biega obecnie piękna szosa z 
Bierunia Starego do Katowic, 
po której codziennie przejeżdża 
ok. 200 autobusów Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego i PKS w kierun­
kach na Katowice, Oświęcim. 
Pszczynę i Tychy. Ponadto na tej 
linii kursuje kilkanaście autobu­
sów przemysłu węglowego, dowo­
żących górników do pracy. Cały 
teren Lędzin i drogi prowadzące 
do Kopalni „Ziemowit" zostały 
pięknie oświetlone lampami jarze­
niowymi i rtęciowymi, wspólnym 
•wysiłkiem kopalni „Piast" i „Zie­
mowit".

Wspomniana już linia kolejowa, 
uruchomiona w 1957 r. połączyła

rów i ók. 2700 aparatów 
wych. Z tego wynika, że 
dżinach trudno obecnie

kopalnie „Ziemowit" ,,Piast",
osiedle Lędziny oraz wszystkie po­
bliskie wsie i osady nie tylko z 
Tychami i Katowicami, ale również 
z wszystkimi miastami w niecce 
węglowej. W ten sposób Lędziny, le­
żące przed wojną na uboczu, o któ­
rych uważano, że dojechać do nich 
można tylko „furmanką lub kaja­
kiem", zostały obecnie włączone 
w nurt życia górnośląskiego okrę­
gu przemysłowego. Osiedle posiada 
obecnie 4 szkoły podstawowe, z te­
go jedna piękna szkoła Tysiąclecia 
w dzielnicy Kołdunów, zbudowa­
na kosztem 7 milionów złotych, 
wyasygnowanych z funduszu za­
kładowego Kopalni „Ziemowit”. 
Istnieje również Zasadnicza Szko­
ła Górnicza kop. „Ziemowit", do 
której uczęszcza wielu synów gór­
ników miejscowych kopalń.

Jeśli chodzi o życie kulturalne, 
to na pierwszym miejscu należy 
wymienić piękne kino panoramicz­
ne, wybudowane w 1958 r. z fun­
duszów kop. „Piast". Czynne jest 
ono codziennie, a jego repertuar 
nie odbiega doborem filmów od 
renomowanych kin w innych więk­
szych miastach. Z braku domu 
kultury cale życie kulturalne mło-

A

radio-

znaleźć
roazinę, w której mieszkaniu nie 
ma radia lub telewizora. Do tego 
stanu liczbowego poważnie przy­
czyniły się obydwie miejscowe ko­
palnie. które w latach 1956-1959 
masowo rozprowadzały i udostęp­
niały ratalny zakup aparatów ra­
diowych i telewizyjnych.

Nie zapomniano również o pra­
cownikach. przybyłych z dużych 
miast i przyzwyczajonych do miej­
skiego trybu życia. Kopalnia „Zie­
mowit" własnym kosztem adapto­
wała część hotelowca na 2-kondy- 
gnacyjną kawiarnię. Wyposażyła ją 
komfortowo i oddała w admini-
strację 
trzenia 
..Piast"

Przedsiębiorstwu
Górniczego, 

wybudowała
Zaś

Zaopa- 
kop. 

pobliżu
swej kopalni niedużą, ale bardzo 
przytulną kawiarenkę, czynną rów­
nież 6 razy w tygodniu. Wieczora­
mi w kawiarniach tych jest stale 
gwarno, a chętnym do tańca przy­
grywają kilka razy w tygodniu sto­
sunkowo dobre orkiestry. Co waż- 
ne. że kawiarnie przyciągają nie 
tylko miejscową młodzież, ale i 
licznych mieszkańców domów gór­
nika. odciągają ich tym samym od 
wódki, podłych knajp i złego to­
warzystwa, ucząc równocześnie kul­
turalnego zachowywania się w 
miejscach publicznych.

Na odcinku sportowym Lędziny 
stały się słynne w całym woje­
wództwie. Drużyna piłkarska „Gór­
nik" Lędziny niedawno awanso­
wała do HI ligi i stale znajduje się 
na drugim miejscu w tabeli. A to 
już bardzo dużo. Mieszkańcy oglą­
dają piłkę nożną w dobrym wyda­
niu, a że sportowi w Lędzinach pa­
tronują dyrektorzy i liczni inży­
nierowie obydwu kopalń — sport, 
przede wszystkim piłka nożna, 
znajduje się w centrum zaintere­
sowań całej młodzieży’. Piękny sta­
dion sportowy wybudowali miesz­
kańcy w czynie społecznym przy 
materiałowej pomocy Kopalni „Zie­
mowit". Oprócz wielu innych sek­
cji sportowych należy również wy­
różnić sekcję kolarską. Jej człon­
kowie odnoszą sukcesy nawet w 
obsadzie międzynarodowej, a sprzy­
jają temu organizowane corocznie 
kryteria kolarskie wokół Lędzin.

Miejscowi mieszkańcy odczuwają 
stale dotkliwy brak stawów czy 
rzek, nadających się do kąpieli w 
okresie letnim. Chcąc zażyć ką- 
pieh chętni muszą wyjeżdżać do

ROLA ZAOPA
JAN MAŁYSZ

Hutnlctwo jest typowym prze­
mysłem surowcowym. Około 72 
proc, nakładów na produkcje sta­
nowią koszty materiałowe. Pod­
stawowy surowiec — ruda żelaza 
— sprowadzana jest w 80 proc, z 
importu. Dzienna masa przewożo­
nych surowców i paliwa wynosi 
140 tys. ton... W okresie powojen­
nym nastąpił dynamiczny rozwój 
hutnictwa. W latach 1948—1963 
zbudowano 4 duże jednostki wiel­
kopiecowe w H. im. Lenina, 2 —
w Bieruta 1 
wybudowano

2 u' H. Kościuszko, 
25 baterii koksowni-

czych, z czego 8 w H. Lenina. Zbu­
dowano potężne zakłady metalur­
giczne w H. Lenina, zbudowano i 
rozbudowano H. Bieruta, zbudowa­
no wiele potężnych zakładów hut­
nictwa metali nieżelaznych, rozbu­
dowano pozostałe Zakłady Hutni­
cze.

W osiągnięciach 250-tysięcznej 
rzeszy załóg zakładów hutniczych 
niemały jest udział pracowników 
zaopatrzenia. Wybudowanie i uru­
chomienie każdego nowego obiektu 
hutniczego poprzedzane było wy­
siłkami zaopatrzeniowców w zor­
ganizowaniu dostaw materiałów bu­
dowlanych i wyrobów ogniotrwa­
łych, surowców i paliwa, przygo-

kich pieców i stalowni, bez wy­
siłków i poświęceń ze strony zao­
patrzeniowców?

W okresie walki o produkcję za 
wszelką cenę — ze strony Centrali 
Zaopatrzenia Hutnictwa padły ha­
sła, jako pierwsze w resorcie i je­
dne z pierwszych w kraju: oszczęd­
ność paliwa, materiałów i surow­
ców. Inicjatywa CZH niejednokrot­
nie wyprzedzała ogólnokrajowe ak­
cje oszczędności materiałów. Reali­
zacja tych haseł nie była łatwa. 
Kierownictwo zakładów hutniczych 
w tym okresie nie odczuwało je­
szcze potrzeby oszczędności mate­
riałów, nie było w tym materialnie 
zainteresowane; stąd też inspekcje 
i kontrole ze strony CZH nie były 
popularne. W wielu przypadkach 
trzeba było użyć administracyjnego 
nacisku w formie polecenia wyda­
nego przez resortowego ministra.

W latach późniejszych, kiedy ob­
niżenie kosztów stało się jednym 
z zadań planowych, CZH w postu­
latach swych zwracała uwagę na 
ujemne skutki ekonomiczne nie­
jednych pozycji postępu technicz­
nego, na potrzebę oszczędzania dro­
gich surowców i zastąpienie ich 
tańszymi. Słuszne postulaty CZH 
nie zawsze były popularne wśród

towanie centralnych składowisk ' kierowników produkcji. Mylnie in-
rezerwowych itp. Lata pracy w 
zaopatrzeniu mierzone były urucho­
mieniem nowych jednostek hutni­
czych. Czy możliwe byłoby ter­
minowe uruchomienie nowych a- 
gregatów, czy możliwe byłoby u- 
trzymanie ciągłości produkcji wiel-

terpretowana samodzielność zakła­
dów ograniczała kompetencję i za­
kres działania CZH w wyniku cze­
go po r. 1958 działalność na od­
cinku usprawnienia gospodarki ma­
teriałowej została ograniczona.

Wydaje się słuszne, by doświad-

czenia i kwalifikacje szeregu pra­
cowników CZH w zakresie gospo­
darki materiałowej były należycie 
wykorzystane w formie dalszego 
wykonywania usług dla zakładów 
na ważnym dla hutnictwa odcinku 
usprawnienia gospodarki magazy­
nowej. Również istotną stroną dzia­
łalności Centrali -w obecnym okre­
sie poza działalnością już omawia­
ną jest rozeznawanie potrzeb ma­
teriałowych na lata przyszłe i or­
ganizowanie działalności dla zabez­
pieczenia dostaw tych materiałów.

Do tej dziedziny działalności na­
leży również analiza potrzeb w za­
kresie materiałów dystrybuowanych 
i zbywanych przez CZH a w szcze­
gólności w zakresie koksu. Istnie­
jący . deficyt koksu, niewyzyskanie 
możliwości eksportowych koksu do 
krajów kapitalistycznych jest w 
poważnym stopniu wynikiem ma­
łej aktywności poprzedniego dys­
trybutora w kierunku rozbudowy 
koksowni ctwa.

Należy stworzyć odpowiednie wa­
runki dla rozszerzenia działalnoś­
ci Centrali na tym odcinku. Jed­
nym z wniosków nasuwających się 
z . niniejszego opracowania jest 
wniosek właściwego wykorzystania 
doświadczeń i nabytych kwalifika­
cji kadry zaopatrzeniowców dla u- 
zyskania dalszych osiągnięć na od­
cinku ekonomiki zaopatrzenia prze­
mysłu.

Dotyczy to zarówno działalności 
organizacyjno-instruktażowej w za­
kładach jak i działalności w za­
kresie rozpoznania potrzeb, możli-



* Nasz konkurs * Nasz konkurs # Nasz konkurs $ Nasz konkurs
Tych lub Mysłowic, a to w tygod­
niu .po przyjściu z .pracy już od­
pada, ze względu na konieczny do­
jazd. Wnioskom mieszkańców wy­
szły naprzeciw miejscowe kopal­
nie. Na budowę 50 m basenu prze­
znaczono odpowiednie fundusze i 
jego budowę już rozpoczęto. We­
dług założeń basen winien być od­
dany do użytku na wiosnę 1965 r. 
Znając zapał i energię miejsco­
wych aktywistów sportowych na-

OSIEDLE
Kopalnia „Ziemowit1

leży się spodziewać, że po kilku 
latach zabłyśnie sekcja piłki wod­
nej i być może na szpalty prasy 
wypłyną nieznane dotąd nazwiska 
utalentowanej młodzieży. Warto 
jeszcze nadmienić, że w pobliżu 
basenu projektowana jest budowa 
całego kombinatu sportowego z no­
wym stadionem na sumę ok. 8 min 
złotych. '

Sport to zdrowie! Mądre i słusz­
ne to hasło, ale niestety bez służby 
zdrowia obyć się nie można. Dzi­
siaj czynna jest w Lędzinach duża 
dobrze zaopatrywana apteka i 
skończyły się kłopoty z wyjazda­
mi po każdą tabletkę do Bierunia 
Starego. A opieka lekarska też do­
bra, ponieważ mieszkańcy bez prze­
szkód korzystać mogą z zakłado­
wych i rejonowych przychodni le­
karskich, -wyposażonych w najnow­
sze urządzenia i aparaty. Istnieje 
również izba porodowa w dzielni­
cy Hołdu nów.

W trosce o zdrowie dzieci ist­
nieje w Lędzinach kilka żłobków i 
przedszkoli. Zaś w okresie wakacji 
po 300 dzieci pracowników kopal­
ni wyjeżdża na kolonie letnie do 
Puław. Ogółem z kolonii letnich 
korzysta ok. 500 dzieci pracowni­
ków kopalni, a czynione są stara­
nia. by ilość tę powiększyć do 800.

Troska Kopalni „Ziemowit" o 
swych pracowników, ich zdrowie, 
samopoczucie, wypoczynek i roz- 
rywkę widoczna jest na co dzień. 
A i sami mieszkańcy doceniają tę 
troskę i odwzajemniają się w każ­
dej chwili, jeśli to tylko leży w 
granicach ich możliwości. O posta­
wie mieszkańców osiedla niech 
świadczą ich czyny społeczne. Nie­
zależnie od budowy stadionu, 
wszvscv mieszkańcy nowych blo­
ków przy ul. MysłowŁekiej założyli 
kwietniki i zieleńce wokół swych 
domów. Zaś przy pomocy mate­
riałowej Kopalni „Ziemowit”, wy­
budowali śliczny kącik gier i za­
baw dla dzieci, wyposażony w licz­
ne huśtawki, piaskownice i bro­
dzik wodny. Upiększenie osiedla to 
oczko w głowie dyrektora kop. 
..Ziemowit" i dlatego też jemu na- 
leży podziękować za to. co już 
zrobiono i za to, co się planuje. To 
z jego inicjatywy kop. „Ziemo­
wit". niezależnie od wykonania 
brukowanego placu autobusowego, 
trwałych dróg do domów górnika, 
Kołdunowa, osiedli Smardzowice 
i Rachowy — postanowiła przez 
trzy lata przeznaczać po 100.009 zł

na cele komunalne osiedla Lędzi­
ny.

Tak więc Lędziny stają się co­
raz piękniejsze. Kto przed wojną 
był tutaj po raz ostatni — nie po- 
znaje dzisiejszych Lędzin. Nie po- 
znaje nie tylko osiedla, ale rów­
nież i jego mieszkańców. Dzisiej­
si mieszkańcy to ludzie kulturalni, 
dobrze zarabiający. Mieszkania w 
przeważającej większości wyposa­
żone w najnowsze zdobycze techni­
ki. Widok samochodu na ulicy nie 
budzi już sensacji, bowiem w sa­
mych Lędzinach zarejestrowanych 
jest ponad 70 prywatnych samo­
chodów i ok. 1200 motocykli. Co 
więcej, dzięki pomocy materiało­
wej kopalni w postaci dostaw ce­
gły, żelaza użytkowego i wcześniej 
cementu, wielu górników buduje 
piętrowe domki mieszkalne. Ro­
sną one jak grzyby po deszczu, a 
w pobliżu historycznej Górki Kle- 
mensowej wyrosło całe nowe osie­
dle, zwane przez miejscowych no­
wymi Lędzinami.

Z drugiej strony Lędzin w dziel­
nicy Kołdunów powalają 2 dalsze 
bloki, budowane przez kop. „Zie­
mowit”, przez co całe centrum 
życia osiedla przenosi się stopnio-
wo w tę dzielnicę.
że

Wiadomo już,
pracownicy Kopalni „Ziemo-

wit“ zajmują tam 550 domków fiń­
skich i 28 nowych bloków miesz­
kalnych, zaś sześć nowych kom­
fortowych domów o 96 izbach, zaj­
mowanych jest przez osoby wyż­
szego dozoru technicznego.

W sumie więc trzon załogi Ko­
palni „Ziemowit" stanowią praco­
wnicy, zamieszkali w Lędzinach. 
I to pracownicy najbardziej war­
tościowi, w przeważającej więk­
szości osoby dozoru technicznego 
z dyrektorem kopalni i naczelnym 
inżynierem na czele oraz wszyscy 
inni pracownicy mocno związani z 
utrzymaniem ciągłości ruchu za-
kładu, 
zwarty, 
zawsze
Dlatego 
budowy 
pobliżu

Stanowią więc element 
wartościowy, związany na 
ze swym zakładem pracy, 
też powrót do koncepcji 

osiedli mieszkalnych w 
zakładów pracy wydaje

się ze wszech miar słuszny. Od­
działywanie zakładu pracy bezpo­
średnio i poprzez swych pracow­
ników, na rozwój życia i stosun­
ków międzyludzkich w osiedlu — 
jest bardzo duże i pozytywne.

Należy więc mocno podkreślić 
olbrzymią rolę, jaką spełnia Ko­
palnia „Ziemowit", przekształca­
jąc zacofane i biedne osiedle w 
nowoczesny i bogaty organizm 
miejski. Miejski dlatego, ponieważ 
już w czerwcu br. Lędzinom na­
dane zostaną prawa miejskie na 
specjalnej sesji Powiatowej Rady 
Narodowej, która odbędzie się w 
Lędzinach z okazji uroczystych ob­
chodów 800-lecia istnienia Lędzin. 
Z tej samej okazji, staraniem Spo­
łecznego Komitetu Obchodu 800- 
lecia Lędzin i przy wydatnej po­
mocy Kopalni „Ziemowit”, odsło­
nięty zostanie w centrum osiedla 
pomnik bojownika o wolność i de­
mokrację oraz wydana zostanie 
drukiem bogato ilustrowana mo­
nografia Lędzin. Monografia ta. au­
tora Oresta Spiralskiego i redak­
cji naukowej doc. dr Wacława
Dlugoborskiego. wydana zos tanie
nakładem Wydawnictwa „Śląsk" w 
Katowicach.

ORZECZNICTWO

ETAPY
ODPOWIEDZIALNOŚĆ WŁAŚCI­
CIELA W RAZIE BEZPRAWNEGO 
ZAWŁADNIĘCIA JEGO SAMO­

CHODEM

rozbudowy i postępu

...Wobec braku poważniejszych'
środków na inwestycje dzia-
łalność gospodarczą Zakładów Azo­
towych w Chorzowie cechował w 
pierwszym rzędzie nieustanny wy­
siłek w kierunku stałego uspraw­
nienia istniejących urządzeń i pro­
cesów technologicznych. Postęp te­
chniczny, jako jeden z głównych 
czynników podnoszenia i dosko­
nalenia produkcji, stał się więc 
w warunkach chorzowskich pod­
stawową i jedynie słuszną drogą 
do szybkiego i nieskrępowanego 
rozwoju produkcji.

Po przeprowadzeniu w pierw­
szych latach po wojnie nieodzow­
nych napraw i remontów zwrócono
w zakładach wiele uwagi na
usprawnienie istniejącej technolo­
gii oraz procesów wytwórczych, 
przede wszystkim drogą systema­
tycznej modernizacji urządzeń, dal­
szej mechanizacji procesów produk­
cyjnych oraz w mniejszym stop­
niu automatyzacji.

W pierwszym etapie prac przy­
stąpiono do modernizacji wydzia­
łu karbidowego. W roku 1948 prze­
budowano według projektu pol­
skich konstruktorów' stary piec 
karbidowy na piec pracujący z 
elektrodami ciągłymi. Drogą .admi­
nistracyjnego przyłączenia do za­
kładów Karbidowni Bobrek uzy­
skano w roku 1949 wzrost zdolno­
ści produkcyjnych karbidowni o 
25%. W następnych lątach, dizięki 
stałej rozbudowie i modernizacji 
a także zastosowaniu szeregu po-
mysłów racjonalizatorskich 
szono zdolność produkcyjną 
downi o dalszych 50%.

Kolejnej rozbudowie oraz

zwięk- 
karbi-

inten­
syfikacji poddano instalacje pro-
dukcyjne całego cyklu przero-
bu amoniaku. Poza odbudowaniem
i uruchomieniem zdewas towan ej
przez Niemców aparatury do pro­
dukcji kwasu azotowego metodą 
ciśnieniową, dostawiono w oddzia­
le generatorowni trzy nowe gene­
ratory polskiej konstrukcji typu 
Biprochem.

W oparciu o uzyskane doświad­
czenia w Zakładach Azotowych w 
Chorzowie uruchomiono przy 
współpracy chorzowskich specjali­
stów generatory gazowe w Zakła­
dach Chemicznych w Oświęcimiu 
oraz w Kędzierzynie, instalację do 
produkcji saletrzaku i kwasu azo­
towego w Kedzierzvnie. produkcję
karbidu w Oświęcimiu i wiele 
nych.

Poza wybudowaniem nowych 
neratorów, zintensyfikowano w

in-

ge-

ku 1958 przy współudziale Zakła­
dowego Laboratorium Badawczego 
proces zgazowania koksu drogą 
wprowadzenia zgazowania ciągłego, 
powietrzem wzbogaconym w tlen.

TRZENIOWCOW
Centrala Zaopatrzenia Hutnictwa

HENRYK BIENIOK

Zakłady Azotowe - Chorzów

Zwiększenie zdolność! produk­
cyjnych generatorowni spowodowa­
ło konieczność rozbudowania oraz 
intensyfikacji dalszych ogniw cy­
klu chemicznego. W roku 1955 za­
instalowano oraz oddano do eks­
ploatacji nowoczesną, wysoko wy­
dajną jednostkę syntezy amoniaku, 
a w roku 1959 następną jednostkę 
produkcyjną tego typu. Odpowied­
nio do tego powiększono zdolność 
produkcyjną instalacji do’ produk­
cji kwasu azotowego, uruchamia­
jąc dwie dalsze jednostki ciśnie­
niowe.

Zwiększenie produkcji amonia­
ku syntetycznego i kwasu azoto­
wego przyczyniło się do zwiększe­
nia zdolności produkcyjnej apara­
tury cyklu chemicznego o ok. 30%, 
a w konsekwencji znacznego po­
większania ilości produkowanych 
nawozów białych. Wzrost ten osią­
gnięto na istniejącej aparaturze 
bez potrzeby wydatkowania więk­
szych środków pieniężnych, prze­
chodząc na produkcję nawozów o 
większej koncentracji związanego 
azotu. W roku 1960 dizięki pomyśl­
nym wynikom prac badawczych 
prowadzonych w Zakładowym La­
boratorium Badawczym zaniecha­
no produkcji saletrzaku o zawar­
tości 20,5%N przechodząc na bar- 
dziej ekonomiczną produkcję sale­
trzaku 25%-owego.

Obecny plan 5-letni przewiduje 
dalszą koncentrację azotu w na­
wozach białych. W roku 1965 w 
miejsce saletrzaku planowane jest 
wprowadzenie przy stosunkowo 
niewielkich nakładach inwestycyj­
nych, produkcji 34%-owej saletry 
amonowej, dzięki czemu produkcja 
związanego azotu wzrośnie na tej 
samej aparaturze o około 25%.

Aby sprostać stale rosnącemu 
zapotrzebowaniu odbiorców kra­
jowych i zagranicznych zintensyfi­
kowano oraz rozbudowano, reali­
zując szereg pomysłów racjonaliza­
torskich. instalacje do produkcji 
takich ważnych artykułów ekspor­
towych jak kwaśny węglan amonu, 
salmiak i azotyn sodowy. Przez 
adaptację i uzupełnienie aparatów 
starej nieeksploatowanej instala­
cji, zwiększono produkcję saletry 
potasowej o około 50%. Realiza­
cja tego zamierzenia miała ważne 
znaczenie ze względu na rozwija-» 
jący się eksport tego produktu.

Prowadzone przez laboratorium 
prace nie ograniczały się wyłącz­
nie do tematyki związanej z pro­
filem macierzystych zakładów, lecz 
obejmowały swym zasięgiem ba­
dania, które przyczyniły się do
uruchomienia szeregu 
ważnych produkcji w 
kładach resortu.

nowych 
innych za-

W latach 1947-48 w rekordowo
krótkim czasie opracowano w Za­
kładowym Laboratorium Badaw­
czym nie stosowaną dotychczas w 
kraju korzystną metodę otrzymy­
wania saletry potasowej. Dzięki te­
mu osiągnięciu zażegnano niebez­
pieczeństwo ograniczenia produk­
cji śląskich kopalń uzależnionych 
od nieregularnych dostaw tego 
produktu z Francji. Opracowane 
w Zakładowym Laboratorium Ba-
dawczym 
aldehydu 
posłużyły 
mentacji

metody otrzymywania 
octowego i octanu etylu 
do opracowania doku- 

technicznej, a następnie
wybudowania dużych instalacji 
przemysłowych do produkcji tych 
wyrobów w Zakładach Chemicz­
nych w Oświęcimiu.

Intensywne badania nad otrzy­
maniem tiomocznika doprowadziły 
do opracowania dla potrzeb prze­
mysłu farmaceutycznego syntezy 
tego wyrobu na bazie wykorzysta­
nia surowców krajowych. Również 
uruchomiona w Zakładach Azoto­
wych w Kędzierzynie duża instala­
cja do produkcji mocznika jest 
diziełem pracowników Zakładowe­
go Laboratorium Badawczego w 
Chorzowie.

Zbigniew D., wprowadzając w 
błąd dyspozytora stacji towarowej 
PKS w J. uzyskał zezwolenie na 
wyprowadzenie z bazy auto­
busu „Star 60", który miał z powro­
tem odprowadzić na miejsce posto­
ju, ąie wbrew temu wyjechał 
z Romualdem T. i innymi kolegami 
do Z. w celu wzięcia udziału w za­
bawie weselnej. Obaj vzracali po 
północy, wypiwszy na zabawie we­
selnej pewną ilość alkoholu.

W drodze powrotnej do J. Zbig­
niew D., który prowadził- autobus, 
zatrzymał go przed Domem Ludo­
wym w N., gdzie obydwaj udali 
się na odbywającą się tam zabawę.

Po pewnym czasie Romuald T., 
pod nieobecność Zbigniewa D., u- 
ruchomił autobus i odjechał nim 
w kierunku J.

Na przejeździe kolejowym Romu­
ald T.. będący w stanie zamrocze­
nia alkoholowego, wjechał przez 
zamkniętą zaporę kolejową na prze­
jeżdżający parowóz PKP, w wyni­
ku czego autobus uległ zmiażdże­
niu.

W wyniku tego wypadku Romu­
ald T. i Zbigniew D. zostali prawo­
mocnie skazani wyrokiem kar­
nym, ponad to Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo PKS wystąpiło do 
sądu przeciwko obu wyżej wymie­
nionym z powództwem o od­
szkodowanie za zniszczony au­
tobus.

Sąd Wojewódzki w Rzeszowie po 
zbadaniu i ustaleniu okoliczności 
sprawy uznał, że obaj pozwa- 
n i odpowiadają wobec PKS za 
spowodowanie szkody na podstawie 
art. 134 kodeksu zobowiązań ’) z 
tym, że udział pozwanego Ro­
mualda T. w przyczynieniu się do 
szkody Sąd określił na 2/s, zaś'po­
zwanego Zbigniewa D. — na % 
wysokości > szkody i stosownie do 
tego zasądził od Romualda T. —
kwotę 
wa D. 
leżnie 
cesu).

51 257,72 zł oraz od Zbignie- 
— kwotę 26 626,85 zł (nieza- 
od odsetek i kosztów pro­

Od wyroku Sądu Wojewódzkie­
go Romuald T. wniósł rewizję.
w że
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Poza wydatnym powiększeniem 
zdolności produkcyjnych podsta­
wowych urządzeń i osiągnięciem 
szybkiego tempa rozwoju produk­
cji. przystąpiono w zakładach do 
wykrywania i wykorzystywania re­
zerw oraz odpadów produkcyjnych.
stałego 
niżania 
pujące 
odpady

zmniejszania strat oraz ob- 
kosztów produkcji. Wystę- 
w procesie produkcyjnym 
wykorzystano do produk-

cji szeregu poszukiwanych na ryn­
ku wyrobów talach, jak gazy szla­
chetne, ciekły dwutlenek węgla, 
prefabrykaty budowlane, proszek 
do czyszczenia — sidox i inne.

Drogą stałej poprawy techno­
logii procesów wytwórczych, uzy-
skano dalszą 
wskaźników :

I obniżkę . szeregu 
zużycia surowców,

wości pokrycia, wprowadzania no­
wych materiałów, koordynowania 
i wdrażania oszczędności materia­
łowych itp. Zmiany organizacyjne 
w zarządzaniu przemysłem winny
isć w 
służby 
służby

kierunku podniesienia roli 
zaopatrzenia, jako grupy 
ekonomicznej najbardziej

aktywnie oddziahljącej na wyniki 
ekonomiczne przemysłu.

Obecna struktura organizacyjna 
nie stwarza korzystnych warunków 
dla podniesienia roli służby zaopa­
trzenia w przemyśle. Ograniczenie 
funkcji służby zaopatrzenia do obo­
wiązku organizowania dostaw, do 
roli wykonawcy usług dla wydzia­
łów produkcyjnych utrudnia rea­
lizowanie postulatu aktywnego od­
działywania na wyniki ekonomicz­
ne. Uważam przeto za konieczne 
rozgraniczenie zasadniczych funkcji 
zaopatrzenia na:

a) funkcję organizowania i rea­
lizowania dostaw surowców i ma­
teriałów,

b) funkcję kontroli gospodarki 
materiałowej i prowadzenia polity­
ki zaopatrzenia.

Rozgraniczenie to powinno na­
stąpić nie tylko na szczeblu zjed­
noczeń i resortów lecz również w 
zakładzie. Niezbędna jest również 
zmiana nastawienia do roli służby 
zaopatrzenia ze strony kierownic­
twa gospodarczego.

Należy podkreślić rolę służby za­
opatrzenia i zbytu w ustroju so­
cjalistycznym. Wprowadzenie bilan­
sowania i rozdzielnictwa towaro­
wego w miejsce działania prawa

wartości nakłada na aparat obrotu 
towarowego poważne i trudne za­
dania ustalania potrzeb społecz­
nych na zasadnicze asortymenty 
produkcji; ewentualne niedociąg­
nięcia w funkcjonowaniu aparatu 
obrotu towarowego przynoszą po­
ważne szkody dla gospodarki naro­
dowej (nadmiary zapasów wzgl. de­
ficyt innych asortymentów).

Wprowadzenie rozdzielnictwa ob­
niża koszty obrotu towarowego do 
minimalnych granic. Płacone przez 
producentów w warunkach kapita­
listycznych wysokie koszty rekla­
my i koszty pośrednictwa podraża­
ją ceny towarów i powodują prze­
chwycenie poważnej części dochodu 
narodowego przez aparat obrotu.

Dla uzasadnienia twierdzenia, że 
koszty obrotu towarowego w ustro­
ju socjalistycznym są minimalne 
posłuży przykład Biura Dostaw 
Koksu przy Centrali Zaopatrzenia 
Hutnictwa. Pobierana przez to 
Biuro marża w wysokości 0,35v zł 
od 1 tony koksu stanowi zaledwie 
0,05 proc, ceny zbytu koksu. Biuro 
Dostaw Koksu dysponuje operatyw­
nie (przyjmuje zamówienia, wydaje 
dyspozycje wysyłkowe), olbrzymią 
masą koksu, tj. 1.200 tys. t mie­
sięcznie wartości ca 800 milionów 
złotych, dla 10 tys. odbiorców kra­
jowych i zagranicznych, zatrudnia­
jąc zaledwie 20 pracowników! 
Z otrzymywanej marży 0,35 zł/1 t 
BDK wygospodarowuje ca 2 min 
zł akumulacji. Podobnie komórki 
surowcowe Centr. Zaop. Kutn, za­
trudniając 60 pracowników, dyspo-

nują dziennie masą 140 tys. 
rud, złomu, topników, paliwa 
wartości ca 100 min zł.

ton 
itp.

W warunkach wolnej konkuren­
cji koszty obrotu surowcami były­
by kilkadziesiąt razy wyższe a 
funkcje CZH wykonywane byłyby 
przez dziesiątki konkurencyjnych 
biur sprzedaży. zatrudniających 
dziesiątki dyrektorów, setki proku­
rentów, ajentów itp.

Pomimo tak niskich kosztów o- 
brotu towarowego, przy niedoce­
nianiu roli służby zaopatrzenia i 
zbytu, aparat obrotu towarowego 
spełnia swą zasadniczą rolę w po­
stulowaniu wielkości produkcji,. z 
tym zastrzeżeniem, że podporząd­
kowanie zbytu producentom, po­
woduje często to, że biuro zbytu 
musi sprzedawać asortyment towa­
rów łatwych do wykonania, lecz 
nie zawsze potrzebnych konsumen-
tom.

Przy 
nictwie 
gę na

omawianiu roli CZHwhut- 
chcę jeszcze zwrócić uwa- 
ważny kierunek działania

CZH inicjowany przez obecne kie­
rownictwo, tj. na systematyczne 
obniżanie kosztów przewozu i skła­
dowania rud i węgla poprzez skró­
cenie trasy przewozu, zmniejszenie 
udziału obrotu składowego w do­
stawach, mechanizację przeładunku 
itp. Koszty te stanowią ca 1 mi­
liard zł rocznie, dlatego też syste­
matyczne obniżanie tych kosztów 
stanowi poważny wkład w polep­
szenie sytuacji ekonomicznej kra­
ju, •

materiałów i energii elektrycznej, 
decydujących o poziomie kosztów 
produkcji. Na przestrzeni lat 1956— 
1962 obniżono wskaźnik zużycia 
koltsu na amoniak o 16%, a wskaź­
niki zużycia koksu i wapna na 
karbid o 2,5%. Przejawem wpro­
wadzania postępu technicznego w 
zakładach było również częściowe 
zmechanizowanie prac ciężkich, w 
szczególności prac za- i wyładunko­
wych oraz transportowych. Dzięki 
wybudowaniu i uruchomieniu wy­
wrotnicy wagonów normalnotoro­
wych, wybudowaniu specjalnego 
składowiska węgla energetycznego 
z dużym mostem obrotowo-przela- 
dunkowym, zmechanizowaniu prze­
bijania w piecach karbidowych 
otworów wyciekowych oraz me­
chanizacji transportu panwi kar­
bidowych. zastąpiono nieliczne je­
szcze procesy ręczne pracą zme­
chanizowaną.

Wybudowanie 140-metnowego ko­
mina odpylającego przyczyniło się 
w znacznym stopniu do zlikwido­
wania wysokiego zapylenia terenu 
zakładów i najbliższych okolic.

W oparciu o własne, kflkidetnie 
prace badawcze nad wykorzysta­
niem gazów odpadkowych urucho­
miono w Zakładach Azotawych w 
Chorzowie produkcję gazów szla­
chetnych, która pokrywa obecnie 
całe zapotrzebowanie krajowe. W 
Zakładowym Laboratorium Ba­
dawczym prowadzone są również 
stałe badania nad ulepszaniem pro­
dukcji katalizatorów do konwer­
sji tlenku węgla i syntezy amo­
niaku oraz kontynuowane prace 
nad otrzymywaniem katalizatorów 
zastępczych do produkcji kwasu 
azotowego. Prowadzone w Zakła­
dowym Laboratorium Badawczym 
wielokierunkowe badania chemicz­
ne nie wpłynęły jednak ujemnie na 
zasadniczy kierunek prac, których 
celem jest uruchamianie nowych 
oraz intensyfikacja istniejących 
urządzeń do wytwarzania artyku­
łów azotowych w Zakładach Azo­
towych w Chorzowie oraz w in­
nych zakładach przemysłu azoto­
wego.

O opłacalności prac Zakładowe­
go Laboratorium Badawczego w 
Chorzowie świadczy między inny­
mi wskaźnik uzyskanych oszczęd­
ności w stosunku do wyłożonych 
nakładów, który dla okresu powo­
jennego wynosi 7 zł oszczędności 
na 1 zł poniesionych nakładów i 
wykazuje nadal stałą tendencję ro­
snącą.

Poza efektami wymiernymi rea­
lizacja opracowań Zakładowego 
Laboratorium Badawczego przy­
niosła szereg takich efektów nie­
wymiernych jak: uruchomienie 
produkcji antyimportowych, oraz 
eksportowych, zastępowanie defi­
cytowych surowców zagranicznych 
surowcami krajowymi, usprawnie­
nie reżimu technologicznego pro­
dukcji, polepszenie jakości produ­
kowanych wyrobów itp.

Oprócz modernizacji 1 mechani­
zacji prac ciężkich oraz uspraw­
nienia istniejących technologii 
wdrażania opracowań badawczych, 
ważnym czynnikiem postępu tech­
nicznego jest ruch racjonalizator­
ski i wynalazczy. Znalazł on szcze­
gólnie w Zakładach Azotowych w 
Chorzowie warunki nieskrępowa­
nego rozwoju. W samym tylko 
1963 r. oszczędności uzyskane w 
zakładach chorzowskich z zasto­
sowania wniosków racjonalizator­
skich i wynalazków wynosiły po­
nad 18 min złotych.

Wiele spośród zgłoszonych przez 
pracowników wniosków racjonali­
zatorskich przyniosło zakładom po­
ważne korzyści techniczne i eko­
nomiczne.

autobus miał niesprawnie działa­
jące hamulce, które właśnie stały 
się przyczyną wypadku, że zatem 
nie powinien był być w ogóle wy­
puszczony z bazy oraz że w tym 
stanie rzeczy — powodowy PKS 
przyczynił się do powstania 
szkody, wobec czego ponosi on 
częściowo odpowie4zial- 
ność za wynikłą szkodę.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu 
rewizji Romualda T. uznał ją za 
całkowicie bezpodstawną, wy­
powiadając w orzeczeniu z dnia 
8 kwietnia 1963 r. nr 3 CR 171/62 
następujący pogląd prawny:

Jeżeli szkodę spowodowaną wy­
padkiem samochodowym wyrządzi­
ła osoba, która samowolnie, wbrew 
woli właściciela, w sposób prze­
stępny opanowała samochód, to 
byłoby sprzeczne z zasadami zdro­
wego rozsądku przypisywać wła­
ścicielowi samochodu przycaynie- 
nie się do powstania szkody dla­
tego tylko, że samochód ten nie był 
w pełni technicznie sprawny.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył:

„Ustalenie Sądu Wojewódzkiego, 
że hamulce autobusu były wystar­
czająco sprawne, jest prawidłowe 
i całkowicie zgodne z zebranym 
materiałem. Nie jest ono sprzęci 
ne z powołanymi w rewizji zezna­
niami świadka Edwarda B. złożo­
nymi w postępowaniu- karnym. 
Świadek ten słuchany był dwu­
krotnie w śledztwie oraz na roz­
prawie. Między tymi zeznaniami 
zachodziły pewne różnice, wobec 
czego świadkowi na rozprawie 
przypomniano zeznania złożone w 
śledztwie, i wówczas świadek po­
twierdził swe zeznania złożone w
śledztwie. W ogólnym wyniku;
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Wiele wysiłku we wdrażanie no­
wych oraz usprawnienie istnieją­
cych procesów technologicznych 
włożyli pracownicy założonego je­
szcze w roku 1924 Zakładowego 
Laboratorium • Badawczego, które 
w pierwszych latach po wyzwole­
niu było jedną z niewielu placó­
wek naukowo - badawczych w Pol­
sce.

Wybudowanie nowoczesnego kom. 
binatu azotowego w Kędzierzynie 
oraz poważna rozbudowa zakładów 
w Tarnowie stworzyły dopiero mo­
żliwość oraz konieczność dalszej 
rozbudowy i gruntownej moderni­
zacji Zakładów Azotowych w Cho­
rzowie. Zasadniczą rozbudowę za­
kładów chorzowskich przesunięto 
jednak na następną pięciolatkę 
(1966—1970), która urasta do okre­
su znamionującego rozbudowę, 
zmierzającą do istotnego unowo­
cześnienia oraz rozszerzenia poten­
cjału produkcyjnego Zakładów,

także w postępowaniu karnym 
świadek ten zeznał, że po napra­
wie wypróbowano samochód i 
okazało się. że hamulec działał wy­
starczająco -dobrze. Należało jedy­
nie nieco silniej nacisnąć pedał, a 
chyba każdy . kierowca, widząc 
przed sobą zaporę kolejową, naci­
śnie pedał, choćby nawet nie było 
to konieczne. Okoliczność ta nie 
wymagała więc dalszego badania 
i z tego względu Sąd Wojewódzki 
nie miał potrzeby powoływać in­
nego biegłego. Ponadto okoliczność 
ta nie była tak istotna w 
sprawie, jak to wywodzi skar­
żący w rewizji.

Byłoby bowiem sprzeczne ze 
zdrowym rozsądkiem przypisjnwać 
właścicielowi samochodu przyczy­
nienie się do powstania szkody w 
ramach art. 158 § 2 k, z. w sytua­
cji. gdy szkodę wyrządziła osoba, 
która samowolnie, wbrew woli 
właściciela, w sposób przestępny 
opanowała samochód, tylko dlate­
go, że samochód ten nie był cał­
kiem sprawny. Powódka nie wy­
dała przecież skarżącemu samocho­
du do jazdy i nie wystawiła mu 
karty drogowej i dlatego nie przy­
czyniła się do powstania szkody. 
Pomimo to Sąd Wojewódzki i tak 
nie zasądził od pozwanego Romu­
alda T. sumy odpowiadającej wy­
sokości całej szkody, lecz tylko 
2/3 tejże.

Skoro więc żadna z podstaw re­
wizyjnych nie jest uzasadniona.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ŻE STR. 5

należało na podstawie art. 383 
k.p.c. rewizję oddalić*'.

1) Art. 134. .Kto z winy swej wyrzą­
dził drugiemu szkodę, obowiązany jest 
do jej naprawienia.

HOWE PRZEPISY 

i ZARZĄDZENIA

SYSTEM FINANSOWY 
PRZEDSIĘBIORSTW 

GOSPODARKI KOMUNALNEJ

W nr 46 Monitora Polskiego 
(poz. 224) ukazał się jednolity tekst 
uchwały nr 281 Rady Ministrów 
z dnia 10 sierpnia 1960 r. w spra­
wie systemu finansowego przed­
siębiorstw gospodarki komunalnej, 
z uwzględnieniem zmian wprowa­
dzonych dotychczas w tej uchwale.

Uchwałą objęte są przedsię­
biorstw’a gospodarki ko­
munalnej dzi ałaj ącej według 
zasad rozrachunku gospodarczego, 
podporządkowane radom naro­
dowym, z wyjątkiem przedsię­
biorstw wrykonawstwa inwestycyj- ’ 
nego oraz jednostek zarządu bu­
dynków mieszkalnych i admini­
stracji domów mieszkalnych, po­
dległych radom narodowym.

Jak wiadomo, wspomniana 
uchwała normuje m.in.: 1) zasa­
dy podziału zysku, 2) dopłaty bu­
dżetowe na , 'wyrównanie różnic 
opłat i stawek taryfowych, 3) fi­
nansowanie środków obrotowych 
oraz 4) finansowanie inwestycji i 
remontów.

ROZLICZENIA 
PRZEDSIĘBIORSTW

GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
Z BUDŻETAMI TERENOWYMI

W oparciu o powołaną ■wyżej 
uchwałę Rady Ministrów, Mini­
ster Finansów wydał zarządzenie 
z dnia 3 lipca 1964 r. w sprawie 
szczegółowych zasad i trybu roz­
liczeń przedsiębiorstw gospodarki 
komunalnej z budżetami tereno­
wymi z tytułu wpłat z zysku i do­
płat budżetowych oraz dokonywa­
nia odpisów ha fundusze: rozwo­
ju. rezerwowy i inwestycyjno-re- 
montowy (Monitor Polski Nr 46, 
poz. 225).

Nowe zarządzenie otrzymało 
wsteczną moc obowiązującą od 
1 stycznia 1964 r. i z tą datą utra­
ciło moc dotychczasowe za­
rządzenie Ministra Finansów w tej 
materii z dnia 15 maja 1961 r. (Mo­
nitor Polski Nr 43, poz. 197).

SKRÓCENIE CZASU 
PRAKTYKI ZAWODOWEJ 

NIEKTÓRYCH KIEROWCÓW

W myśl zarządzenia ministrów 
Komunikacji i Spraw Wewnętrz­
nych z dnia 9 lipca 1964 r. w spra­
wie skrócenia czasu praktyki za­
wodowej wymaganej od kierow­
ców ubiegających się o prawo jaz­
dy kategorii II (Monitor Polski Nr 
46, poz. 228), okres 1 roku i 6 mie­
sięcy praktyki zawodowej, 
wymaganej przez przepisy wyko­
nawcze w sprawie ruchu na dro­
gach publicznych od osób "wyko­
nujących zawód kierowcy i 
posiadających prawo jazdy kate­
gorii III, które ubiegają się o pra­
wo jazdy kategorii II — ulega 
skróceniu do 1 roku (do dn i a 
31 grudnia 1965 r.).

PRZECIWPOŻAROWE . 
ZAOPATRZENIE WODNE

Minister Spraw Wewnętrznych 
rozporządzeniem z dnia 15 czerw­
ca 1964 r. w sprawie przeciwpo­
żarowego zaopatrzenia wodnego 
(Dz. U. Nr 25. poz. 163) uregulo­
wał zasady zapewnienia niezbęd­
nych zftsobów wodnych do 
celów przeciwpożarowych m.in. w 
zakładach pracy oraz we wszel­
kich inwestycjach budowlanych, 
przy remontach kapitalnych i przy 
renowacjach budownictwa powsze­
chnego. i specjalnego.

W szczególności rozporządzenie 
normuje: 1) zakres stosowania 
urządzeń gaśniczych, 2) zasady 
obliczania zapotrzebowania 
wody do celów przeciwpożaro­
wych, 3) stosowanie hydrantów, 
urządzeń tryskaczowych, zrasza- 
czowych i pianowych oraz zasłon 
wodnych, 4) przystosowania do ce­
lów przeciwpożarowych istnieją­
cych lub projektowanych zasobów 
wody i inne.

Opracował Józef ZIELIŃSKI
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W
 POPRZEDNIM artyku­

le omówiliśmy rozwój 
gospodarki nigeryj- 
skiej i. wzrost jej nie­
zawisłości. Istotnym 
kroki emf w jej' zwięk­

szeniu jest rozwój transportu wod­
nego. Rzut oka na mapę przekona 
nas o wyjątkowym jego znaczeniu. 
Brzeg atlantycki tworzy wszędzie 
głębokie laguny, połączone kana­
łami z oceanem i wzajemnie ze 
sobą. Lagunami tymi w sprzyja­
jących warunkach można żeglo­
wać od Dahomeju przez całe wy­
brzeże nigeryjskie na wschód, do 
sąsiada Nigerii — Kamerunu. La­
guny te łączą się z systemem Ni­
gru, który sięga daleko w głąb 
kraju, na północ, aż do Republiki 
Nigru.

System wodny Nigru składa się 
z wielu rzek i ramion rzecznych, 
mających głębokość do 7 metrów, 
a więc odpowiednich dla pływania 
statków morskich. Przy ujściu do
morza muł wyrzucany przez wo­
dy rzeczne tworzy ławice, utrud­
niające żeglugę. Ławice te są o- 
becnie bagrowane, a wejścia pogłę­
biane. Pogłębienie ujścia Escarvos 
do 22 stóp udostępnia całą sieć 
rzeczną dla statków morskich.

Za rządów kolonialnych sieć wo­
dna była wykorzystywana przez 
ludność okoliczną dla prymitywne­
go transportu małymi czółnami, 
wydrążonymi z jednego pnia drze­
wnego. Jednakże gospodarka ko­
lonialna, w połączeniu z trudnymi 
warunkami nawigacyjnymi, nie 
pozwoliła na stworzenie poważniej­
szej floty rzecznej.

Dopiero w ostatnich latach rzecz­
ne stocznie rządowe zaczęły bu­
dować i sprzedawać na kredyt bar­
ki motorowe, które w ręku drob­
nych armatorów afrykańskich stwo­
rzyły, choć regularny, jednak bar­
dzo słaby system transportowo- 
komunikacyjny, przewożący ludzi, 
bydło i drobne ładunki handlowe. 
W ten sposób częściowo został 
przełamany monopol Nigeryjskiej 
Żeglugi Rzecznej, należącej do 
wielkiego koncernu kolonialnego 
„United Africa Company". Obec­
nie pociągi holownicze, poruszane 
przez holowniki „pchacze" osiąga­
ją do 3.500 ton wagi.

Władze Republiki uporządkowa­
ły warunki nawigacyjne na więk­
szych rzekach, zbadały i obstawi­
ły bojami farwatery i wprowadzi­
ły pilotaż morsko-rzeczny. Osobli­
wością tego systemu wodnego sta­
ły się rzeczno-morskie porty nige­
ryjskie jak Port-Harcourt, Warri, 
Durutu, Sapele, Koko i obecnie 
budujący się port w Escarvos. Por­
ty delty Nigru łączą śródlądową 
sieć z ocenami, mieszcząc statki 
o zanurzeniu morskim, umożliwia­
ją przeładunek w spokojnych wa­
runkach żeglugi rzecznej. Również 
i główny port morski Nigerii — 
Lagos — leży na brzegu spokojnej 
laguny, połączonej z morzem głę­
bokim kanałem.

Dla zarządzania większymi por­
tami jak Lagos i Port-Harcourt 
stworzono Nigeryjski Zarząd Por­
tów, któremu na razie nie podle­
gają niektóre porty rzeczno-mor­
skie, jak Burutu i Warii, będące 
własnością brytyjskich linii okrę­
towych i koncernu „United Africa 
Company" („Zjednoczonej Spółki 
Afrykańskiej"). Porty Lagos i Port- 
Harcourt mają doskonałe nowocze­
sne urządzenia przeładunkowe, 
magazyny portowe, dźwigi, sieć ko­
lejową, samochodową i „małą me­
chanizację".

W Planie Narodowym przewidu­
je się zainwestowanie ok. 30 min 
funtów dla przedłużenia nabrzeży 
przeładunkowych w wielkich por­
tach, w celu pomieszczenia dal­
szych pięciu statków w Lagos i 
dwóch w Port-Harcourt. Poza tym 
buduje się porty w Escarvos i 
Koko.

Dotychczas przeładowywało się 
w portach nigeryjskich zasadniczo 
drobnicę importową i workowane 
towary eksportowe. Dla tych ła­
dunków przewidziano urządzenia 
portowe. Ostatnio buduje się, w 
związku ze wzrostem wydobycia 
ropy naftowej, nowe stacje bun­
krowe i załadunkowe paliw płyn­
nych.

W związku z szybkim rozwojem 
gospodarczym kraju, jaki nastą­
pił w latach niepodległości, wzro­
sły też obroty portowe dwóch naj­
większych portów. W Lagos-Apapa 
przeładunek importowanych towa­
rów wzrósł z 350 tys. t w 1956 
r. do 562 tys. t w 1960 r., a towa­
rów eksportowanych z 530 tys. t. 
do 673 tys. t, w Port-Harcourt po 
stronie importu z 274 tys. t do 415 
tys. t, a po stronie eksportu z 232 
tys. t. do 278 tys. t. Znacznie mniej 
od portów jest rozwinięta żegluga 
morska, nie istnieje zaś morskie 
budownictwo okrętowe. Mocarstwa 
kolonialne wyznawały zasadę: 
„Porty mogą mieć nawet kolonie, 
żeglugę — tylko państwa nieza­
leżne, lecz tylko mocarstwa mor­
skie powinny budować okręty."

Do roku 1840 wybrzeże nigeryj­
skie, znane wtedy jako Wybrzeże 
Niewolnicze, było we władaniu pi­
rackich flot handlarzy niewolni­
ków z Zachodniej Europy. W roku 
1852 powstaje monopolistyczne 
przedsiębiorstwo żeglugowe Afri­
can Steamship Company, prze­
kształcone później na British Afri­
can Steam Navigation Company. 
Z kolei z przedsiębiorstw tych po­
wstały Elder Dempster Lines i 
Palm Linę, istniejące dotychczas i 
posiadające w Nigerii własne por­
ty, holowniki, nabrzeża, stocznie 
remontowe i agencje portowe. Z 
biegiem czasu towarzystwo linii 
brytyjskich zostało przekształcone 

w kartel linit zachodnio-europej­
skich, czyli tak zwaną Konferencję 
Linii Zachodnio - Afrykańskich 
(Węst African Lines Conference). 
Do porozumienia kartelowego przy­
stąpiły Urbie brytyjskie, holender­
skie, norweskie, szwedzkie, zacho- 
dnio-niemieckie, utrzymujące sta­
le połączenia między portami Ni­
gerii a portami Morza Północnego 
oraz częściowo lub całkowicie linie 
afrykańskie: nigeryjska — The Ni- 
gerian National Linę i ghańska — 
Black Star Linę. Pozą tym do ni­
geryjskich portów zachodzą statki 
z innych rejonów morskich, z Mo­
rza Śródziemnego, Ameryki, Ja­
ponii 4td4 należące do armatorów 
amerykańskich, japońskich, fran­
cuskich. włoskich, liberyjskich, 
szwajcarskich i izraelskich.

Ponieważ jednak większa część 
■wymiany towarowej z Nigerią 

N I G
WIELKI KRAJ 
CZARNEGO LĄDU

(Korespondencja z Afryki)

JERZY PAŃSKI

przechodzi przez porty Wielkiej 
Brytanii (ok. 45 proc, importu, 60 
proc, eksportu), Holandii, Zachod­
nich Niemiec i Skandynawii, więc 
linie wchodzące w skład kartelo­
wego porozumienia przewożą od 
70—80 proc, ładunków i stanowią 
prawdziwą potęgę ekonomiczną, 
mającą około' 120 statków linio­
wych, wpływającą w istotny spo­
sób na handel zagraniczny Nigerii.

Od roku 1959 zaczęły zachodzić 
do pprtów zachodnio-afrykańskich 
polskie statki handlowe, z począt­
ku z całookrętowymi ładunkami 
cementu, później z drobnicą. W ro­
ku 1961 stworzono socjalistyczne 
porozumienie żeglugowe — „U- 
niafrica" — do którego należą: ar- 

, mator polski — Polska Żegluga 
Morska i armator niemiecki (NRD) 
— Deutsche Seerederei. „Uniafrica” 
nie należy do Konferencji Zachod- 
nio-Afrykańskiej i jest konkuren­
tem tego kartelu.

W ramach' „Uniafrica" porty 
północnego wybrzeża Afryki Za­
chodniej są obsługiwane przez stat­
ki polskie: „Rejowiec", „Kalisz", 
„Opole" i „Grodziec" oraz statki 
niemieckie „Elbę” i „Darss”. Po­
łudniową część wybrzeża zachod- 
nio-afrykańskiego, w tym również 
porty nigeryjskie, obsługują nasze 
liniowce: „Kruszwica", „Świdni­
ca", „Wiślica", „Szczawnica", 
„Bydgoszcz" i „Jan Źiżka", szyb­
kie 16-węzłowe, nowoczesne drob­
nicowce. oceaniczne ok. 5.500 tno­
śności.

Poza tym do portów nigeryjskich 
zachodzą z ładunkami całookręto­
wymi cementu, statki trampowe 
Polskiej Żeglugi Morskiej: „Huta 
Ferrum", „Kopalnia Miechowice", 
„Kopalnia Kazimierz", „Huta Zyg­
munt" i inne.

Statki liniowe południowego od­
gałęzienia „Uniafrica", zachodzące 
do portów nigeryjskich, mają ro­
tację mniej więcej trzymiesięczną, 
a że jest ich obecnie 8, więc stale 
w portach Lagos i Port-Harcourt, 
można zaobserwować nasze linio­
wce wyładowujące drobnicę z Pol­
ski, Czechosłowacji, Francji i Bel­
gii, czy też ładujące kakao i na­
siona oleiste dla Polski, Czecho­
słowacji, Ffancji, Anglii i Holandii.

Nasze liniowce na skutek za­
równo dobrej obsługi, jak i ela­
stycznych stawek przewozowych 
otrzymują ładunki nie ' tylko kra­
jów socjalistycznych, lecz również 
krajów Europy Zachodniej.

CO DALEJ?

Dalszy kierunek i tempo rozwo­
ju transportu morskiego i rzeczne­
go Nigerii są uzależnione od wie­
lu czynników, a przede wszyst­
kim. od postępów w uprzemysło­
wieniu Federacji. Niewątpliwie de­
cydujący krok uczyniła Republika, 
nawiązując stosunki ze światem 
socjalistycznym. Rozwój tych sto­
sunków powinien ostatecznie wy­
prowadzić ekonomikę kraju ze śle­
pej uliczki brytyjskiego monopolu 
j postawić do dyspozycji rządu 
wzory nowoczesnej planowej go­
spodarki, pozwalającej na szybką 
akumulację i uprzemysłowienie.

Świadomość konieczności drogi, 
którą wybierają rozwijające się 
gospodarczo państwa, drogi przy­
spieszenia podstawowych inwesty­
cji, przenika do sfer ekonomicz­
nych Zachodniej Afryki. W swoim 
programowym przemówieniu na 
sesji Parlamentu, w kwietniu 1963 
minister finansów p. F. S. Oko- 
tie-Eboh wyraźnie podkreślił, że 
wykonanie Narodowego Planu Ro­
zwoju wymaga, oprócz uzyskania 
środków finansowych w postaci 
kredytów zagranicznych, przede 
wszystkim mobilizacji sił wła­
snych.

Można .więc spodziewać się, że 
w rezultacie dalszego rozwoju e- 
konomicznego wzrost handlu za­

granicznego Nigerii (przede wszy­
stkim eksportu) wyniesie przecięt­
nie od 10—15 proc, rocznie (jak 
to miało miejsce w ostatnim dzie­
sięcioleciu).

Wzrost obrotów zagranicznych 
postawi 'nowe zadania zarówno 
przed trasportem morskim, który 
musi przewieźć . czy przeładować 
zwiększony tonaż, jak też przed 
transportem wewnętrznym, dostar­
czającym płody rolne z głębi kra­
ju do portów i rozprowadzającym 
towary w odwrotnym kierunku.

Istnieje też druga podstawowa 
przyczyna, która spowoduje konie­
czność szybszego rozwoju tran­
sportu Federacji.

Mapa kolejowa Nigerii wskazu­
je, że żadna z kolei nie łączy tego 
kraju z sąsiadami (Dahomej, Togo, 
Niger, Kamerun), ani tym bar­
dziej z odleglejszymi terytoriami.

E R

Obecne ukształtowanie kolei od­
powiadało interesom kolonialistów, 
wywożących skarby naturalne z 
głębi kraju do portów morskich. 
Jeszcze mniej odpowiadają sytu­
acji dzisiejszej koleje żelazne kra­
jów sąsiedzkich, dlatego też trud­
no pęzypuścić, aby zarówno potrze­
by wewnętrzne Nigerii, jak potrze­
by integracji Afryki, mogły być 
zaspokojone przez szybką rozbu­
dowę sieci kolejowej, czy sieci 
drogowej. Walną pomoc może tu 
okazać , transport wodny, morski i. 
rzeczny. Wielka arteria Nigru łą- 
czy Federację z północno-zachod­
nimi sąsiadami, a sieć lagun nad­
morskich wiąże całe pobrzeże z 
obszarem Delty. Pod warunkiem 
zorganizowania dobrego powiąza­
nia żeglugi śródlądowej z żeglugą 
oceaniczną, czy też kabotażową, 
linie morskie i rzeczne pomogą za­
równo połączyć ze sobą poszczegól­
ne części kraju, jak i sąsiadujące 
kraje nadmorskie.

Łączność między poszczególnymi 
krajami Afryki nie interesowała 
kolonizatorów, dlatego też kabo­
taż morski nie istnieje, a żegluga 
rzeczna była nieznacznie rozwinię­
ta. Najtańszym sposobem rozwią­
zania trudności transportowych 
jest stworzenie żeglugi przybrzeż­
nej i połączenie jej z żeglugą rze­
czną na wodach Nigru.

Polityka morska Nigerii nie we­
szła jeszcze ostatecznie na drogę 
zdecydowanej walki o zbudowanie 
niezależnej floty. Armator nigeryj­
ski: The Nigerian National Linę 
jest spółką, łączącą skarb państwa 
i brytyjskie linie Elder Dempster 
Lines oraz Palm Linę. Rząd ni­
geryjski posiada wprawdzie 51 
proc, akcji, czyli większość, jed­
nakże obecny układ współpracy za­
pewnia brytyjskim armatorom zna­
czne wypływy na politykę żeglugo­
wą, czego najlepszym dowodem 
jest uczestniczenie armatora ni- 
geryjskiego. podobnie jak ghań- 
skiego, znajdującego się w zbliżo­
nej sytuacji, w Konferencji Linio­
wej Zachodnio-Afrykańskiej. Za­
równo historia działania tego kar­
telu, będącego niegdyś narzędziem 
kolonialistów, jak i jego obecne 
pociągnięcia z pewnością nie ma­
ją na względzie interesów państw 
rozwijających się.

Oczywiście flota armatora ni- 
geryjskiego składająca się z 6 
własnych liniowców o średnim to-

TOWARZYSTWA ŻEGLUGOWE 
. USA PLANUJĄ BUDOWĘ

STATKÓW ATOMOWYCH
Cztery amerykańskie towarzystwa że­

glugi, jak portaje „Financial Times", za­
planowały budowę statków handlowych o 
napędzie atomowym.

Pomyślne wyniki doświadczeń ze stat­
kiem „Savannah", pierwszym pasażersko- 
towarowym okrętem amerykańskim, 
przyczyniły się do wytworzenia w kołach 
morskich USA przekonania, że statki zao­
patrzone w reaktory atomowe najnow­
szych systemów mogą konkurować ze 
statkami o napędzie - konwencjonalnym. 
Na zaplanowanych statkach ma być za­
stosowany jeden z następujących syste­
mów wytwarzania energii termojądrowej 
Consolidated Nuclear Steam Generator 
firmy Babcock and WUcox albo G30A fir­
my General Electric Co.

Statek „Savannah", zbudowany kosztem 
około 30 min doi., przepłyną! Już wiele 
tysięcy mil bez żadnego wypadku. Ostat­
nio na drogę a Nowego Jorku do tire- 

nażu i 6 statków czarterowanych 
nie wystarczałaby1 dla przewiezie­
nia milionów ton ładunku w ro­
snących obrotach zamorskich Fe­
deracji.

Plan Narodowy przewiduje za­
inwestowanie 6 min funtów w cią­
gu najbliższych 6 lat w rozwój 
floty morskiej, co oznaczałoby za­
kup dalszych kilku liniowców.

W nigeryjskich i ghańskich sfe­
rach żeglugowych rośnie jednąk 
zrozumienie co do celowości zmia­
ny obecnej polityki i wejścia na 
nową drogę w rozwoju floty mor­
skiej. Niedawna podwyżka stawek 
przewozowych Konferencji Za- 
chodnio-Afrykańskiej o 10 proc, w 
obliczu obniżki cen surowców a- 
frykańskich na rynkach między­
narodowych, może dopomóc w na­
rastaniu świadomości, opartej na 
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interesach ekonomiki narodoweg. 
Uświadomienie jedności interesów 
afrykańskich przeciwstawnych in­
teresom krajów zachodnio-euro­
pejskich było chyba przyczyną na­
wiązania współpracy armatorów 
nigeryjskiego i ghańskiego.

Można zaobserwować nowe prą­
dy w żegludze afrykańskiej. Cie­
kawy jest fakt, że centrala ek­
sportowa Nigerii — Marketing 
Board, w lutym br. zerwała wie­
loletni kontrakt z Konferencją 
Żeglugową i zamierza każdorazo­
wo decydować o wyborze linii o- 
krętowej i statku, przewożącym 
produkty eksportowe. Pociągnięcie 
to wskazuje na nowe tendencje. 
Sygnalizuje dążność do pełnego 
przejęcia gestii transportowej.

W CZYM MOŻEMY OKAZAĆ 
POMOC?

W powstawaniu nigeryjskiej po­
lityki żeglugowej, • jak i utworze­
niu sieci połączeń amfibialnych, 
łączących porty morskie i rzecz­
ne Afryki Zachodniej, naturalnym 
sprzymierzeńcem żeglugi afrykań­
skiej mogłaby być żegluga krajów 
socjalistycznych.

Polska Żegluga Morska, mająca 
doświadczenie w organizowaniu 
kabotażu morskiego, mogłaby stać 
się naturalnym sprzymierzeńcem 
żeglugi nigeryjskiej, współpracując 
przy zakładaniu połączeń - przy­
brzeżnych i rzeczno-morskich. Po­
siadając odpowiedni tonaż o ma­
łym zanurzeniu i znacznej szybko­
ści oraz wieloletnie doświadczenie 
eksploatacyjne, nasza żegluga mo­
głaby wziąć udział w zorganizo­
waniu kabotażu morskiego i po­
łączeń rzeczno-morskich Afryki 
Zachodniej.

Utworzenie połączeń kabotażo­
wych miałoby pozytywny wpływ 
również na pokonanie trudności e- 
ksplpatacyjnych naszej linii za- 
chodnio-afrykańskiej, o których 
wspomniano w pierwszym artyku­
le. Obecnie do większych trudno­
ści, oddziaływających negatywnie 
na wyniki eksploatacyjne naszej 
linii zachodnio-afrykańskiej, nale-

menhaven zużył paliwa wielkości włoskie­
go orzecha. Konwencjonalnego paliwa na 
tę samą drogę trzeba byłoby około 500 
ton.

Miejsc dla pasażerów na statku Jest 30 
- wszystkie jednej klasy. Cena biletu pa­
sażerskiego z Southampton do Nowego 
Jorku wynosi od 265 do 305 doi., zależnie 
od udogodnień w danej kabinie.

Niekonwencjonalny statek został ubez­
pieczony od wszelkich wypadków nukle­
arnych w sposób również niekonwencjo­
nalny, bo w Amerykańskiej Komisji 
Energii Atomowej na sumę do 500 min. 
doi.

Według noty rządu USA do rządu an­
gielskiego, opublikowanej w Białej Księ­
dze, Amerykańska Komisja Energii Ato­
mowej wyraziła zgodę na wypłatę od­
szkodowań aż do sumy 500 min dolarów 
osobom i instytucjom poszkodowanym w 
związku z budową, remontami, utrzyma­
niem i użytkowaniem statku „Savannah". 
W wymienionej nocie rząd i komisja 
morska USA w związku z odwiedzinami 
portów angielskich przez statek „Savan­
nah" zobowiązała się honorować orze­
czenia kompetentnych sądów angielskich 
w sprawach dotyczących wypadków ato­
mowych i nie szukać dróg odwoławczych 
od wyroków zapadłych na rzecz osób, 
które doznały obrażeń lub poniosły 
śmierć.

źą: stała kongestia w portach ni­
geryjskich Lagos i Port-Harcourt 
oraz konieczność zachodzenia do 
zbyt wielu portów z małymi par­
tiami ładunku. Narodowy Program 
Rozbudowy przewidujący budowę 
nabrzeża dla dalszych paru stat­
ków w tych dwóch portach, jest 
przez samych żeglugowców nige­
ryjskich uważany za niewystarcza­
jący.

Statki przychodzące z towarami 
eksportowymi do Lagos oczekują 
dobre kilka dni na redzie na miej­
sce przy nabrzeżu importowym 
(Custom Wha»D, a po wyładowa­
niu drobnicy są wyprowadzane na 
redę zewnętrzną, gdzie czekają kil­
ka do kilkunastu dni na kolejkę, 
zanim wprowadzi się je do base­
nu eksportowego — Lagos Apapa. 
Obniżenie dochodów wynoszące 
tysiące dolarów dziennie jest już 
obecnie dotkliwe dla Polskiej Że­
glugi Morskiej, wysyłającej sześć 
statków liniowych do Nigerii, tym 
większe będzie w przyszłości, kiedy 
na linię wejdzie kilkanaście no­
wych jednostek budowanych obe­
cnie w Szczecinie.

Jakie jest wyjście?
Odpowiednie' zorganizowanie ka­

botażu! Pozwoliłoby ono na 
zmniejszenie okresów wyczękrwa- 
nia w przeładowanych portach 
Lagos i Port-Harcourt. Większe li­
niowce oceaniczne typu „Kruszwi­
ca" mogłyby wtedy przewozić ła­
dunki z kontynentu europejskiego 
do kilku podstawowych portów 
zachodnio-afrykańskich. gdzie na­
stępnie przeładowano by mniejsze 
partie towaru na małe statki ka­
botażowe z serii „bajkowej", sta­
cjonującej na stałe w Afryce. Stat­
ki te mogłyby dowozić drobnicę 
do wielu małych portów rzecznych 
w Delcie Nigru (co przyczyniłoby 
się do ich ożywienia), jak również 
■wzdłuż wybrzeża Afryki Zachod­
niej między portami Senegalu, Re­
publiki Kości Słoniowej, Dahome­
ju. Togo. Kamerunu oraz oczywi­
ście Nigerii i Ghany, ułatwiając 
sprzedaż naszych towarów do re­
jonów oddalonych od wielkich 
portów. Portami przeładunku ze 
statków oceanicznych na statk: 
kabotażowe czy ewentualnie rzecz­
no-morskie mogłyby być spokojne 
mniej odwiedzane małe porty Ni­
gerii czy Ghany. W przyszłości po 
zakończeniu budowy portu w Es- 
cravos, można by go wykorzystać 
dla przeładunku. Na razie awan- 
port Temy dawałby dobre możli­
wości.

Liniowe statki oceaniczne, uwol­
nione od ciężaru zachodzenia do 
wielu małych portów, z małymi 
partiami towaru, oraz uwolnione 
od długotrwałych postojów w prze­
pełnionych portach, mogłyby skró­
cić swoje rejsy okrężne i w ten 
sposób zagęścić odjazdy z portów 
polskich i zachodnio - europej­
skich. dając lepszy serwis i lepsze 
wyniki w dochodach.

Z drugiej strony towary polskie 
mogłyby dotrzeć do wielu małych 
niewykorzystywanych dotychczas 
portów Delty Nigru, zmniejszając 
w ten sposób obciążenie wew­
nętrznego transportu Nigerii oraz 
rozszerzając 'wachlarz punktów 
sprzedaży naszych towarów. Eks­
port nigeryjski również mógłby 
być kierowany po trasach wew­
nętrznych do małych portów, za­
miast jak obecnie gromadzić się 
głównie przy nabrzeżu Lagos-Apa­
pa. po-wodując kongestię.

Istniejące obecnie w Delcie Ni­
gru stocznie rzeczne mogłvbv przy­
stąpić do budowy samochodnych 
barek rzecznych, co umożliwiłoby 
z jednej strony przedłużenie linr 
kabotażowych i rzeczno-morsk;cb 
na tysiące kilometrów w głąb Ni­
gerii i Republiki Nigru, z drugie’ 
zaś strony przy braku urządzeń 
portowvch w niektórych regionach 
mogłyby stanowić aparat przeła­
dunkowy i składowy żeglugi rze- 
czno-morskiej.

Zorganizowanie żeglugi kabota­
żowej wzdłuż wybrzeża Afryki Za­
chodniej oraz powiązanie jej z 
żeglugą śródlądową w Delcie Ni­
gru. pomogłoby transportowi Nige­
rii w wykonaniu rosnących zadań, 
ułatwiłoby rozwiązanie problemu 
wzajemnego powiązania transpor­
towego krajów afrykańskich i 
wreszcie stworzyłoby korzystniej­
sze warunki eksploatacyjne dla 
naszej Linii Zachodnio-Afrykań- 
skiej.

Wobec niewątpliwego sukcesu amery­
kańskiego handlowego statku atomowego 
rząd angielski polecił swoim ekspertom 
opracować kosztorys budowy statku ato­
mowego i jego eksploatacji w okresie 
próbnym, który by się zakończy! w 1968 
roku.

Jednocześnie w odpowiednich komór­
kach przedsiębiorstw angielskich Mitchell 
Łngineenng Co i Fairfield Shipbuilaitig 
and Engineering Co przystąpiono bo oma­
wiania różnych aspektów sprawy w celu 
ustalenia, jaki typ statku atomowego na- 
daje się najlepiej do angielskich warun­
ków.

<MP)

REKORDOWE ZYSKI 
AMERYKAŃSKICH 

KONCERNÓW 
SAMOCHODOWYCH

Według sprawozdania ogłoszonego prz 
dyrekcję Generał Motors zyski tego naj 
większego w świecie koncernu samocho­
dowego w I półroczu 1964 roku osiągnęli 
nowy rekord, wynosząc 1138 min doi. wo­
bec 878 miń doi. w tym samym okresie 
roku poprzedniego. W I kwartale 1964 
roku wyniosły one 536 min doi. («4 min 
w 1963 r.), a w II kwartale - 602 min 
doi. (464 min w 1963 r.).

Drugi wielki koncern amerykański 
Chrysler wykazuje w tym roku także 
większe zyski niż w roku ubiegłym. Wy­
niosły one 114,4 min doi. w I półroczu 1964 r. wobec 77,9 min doL w awioS 
nym okresie 1963 roku. —*«b**.4

(MP)
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 LUTYM 1937 r. premier 

Kwiatkowski przedsta­
wił projekt budowy 
Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, który 
miał odegrać rolę ka­

talizatora dla aktywizacji innych 
dzielnic kraju. O wyborze rejonu 
zadecydowały nie tylko względy mi­
litarne (tzw. „trójkąt bezpieczeń­
stwa”), lecz również względy go­
spodarcze.

COP położony w centralnej częś­
ci kraju, obejmując obszary dwóch 
dawnych zaborów: austriackiego i 
rosyjskiego, stanowił nie tylko po­
most między wschodnimi, zachod­
nimi i północnymi dzielnicami kra­
ju, lecz miał się również przy­
czynić do likwidacji utrzymują­
cych się nadał pozostałości podzia­
łu granicznego. Oparcie źródeł 
energetycznych o zasoby zagłębia 
naftowo - gazowego Jasielsko-Kro- 
śnieńskiego 1 dużego skupienia 
sił wodnych Podkarpacia, produk­
cji zaś o miejscowe zasoby rud 
żelaznych i kolorowych, fosfory­
tów, siarki, gipsu, wapieni i in­
nych surowców, stwarzało pomyśl­
ne warunki dla rozwoju okręgu, a 
jednocześnie duże możliwości wy­
korzystania tych zasobów dla oży­
wienia przemysłu w innych rejo­
nach kraju.

Ważną rolę w lokalizacji COP 
odgrywał też czynnik demogra­
ficzny. Obszar ten zamieszkiwało 
5 min ludności, z której 17,3% 
przypadało na miasta, a 82,7% na 
wieś. Liczby te nabierają jeszcze 
większego znaczenia, jeśli weźmie- 
my pod uwagę zagęszczenie lud­
ności wynoszące od 94 do 200 
mieszkańców na km kwadratowy, 
podczas gdy przeciętna w Polsce 
nie przekraczała 88 mieszkańców 
na km kwadratowy. Obciążenie 
użytków gospodarczych wynosiło 
99 ludzi na 100 ha, gdy np. w wo­
jewództwie pomorskim nie prze­
kraczało 50 ludzi. W tych warun­
kach szczególnie ostro występo­
wało rozdrobnienie gospodarstw — 
karłowaite, poniżej 2 ha stanowiły 
60% ogółu. Tworzenie warsztatów 
pracy, które by umożliwiły rozła­
dowanie tak wielkiego bezrobocia, 
było jednym x kluczowych zagad­
nień.

Słabą stroną W założeniu tej 
koncepcji była okoliczność, źe w 
warunkach gospodarki kapitalistycz­
nej, państwo musiało ograni­
czyć się do inwestycji o charak­
terze usługowym dla prywatnych 
kapitałów i do stworzenia im wa­
runków dla budowy zakładów pro­
dukcyjnych. a mianowicie do do­
starczenia energii, budowy dróg, 
mostów, regulowania rzek. Nato­
miast obiekty przemysłowe — tylko 
w bardzo ograniczonym zakresie, 
zasadniczo wyłącznie zbrojeniowe.

Rolę państwa w budowie COP 
scharakteryzował premier Kwiat­
kowski podejmując uczestników 
wycieczki prasowej, którą zorga­
nizował do tego rejonu w paź­
dzierniku 1937 r.: „Rząd stara się 
ograniczyć swoją rolę do wypeł­
nienia zadań fundamentalnych, 
pionierskich. W chwili obecnej na 
pierwszym miejscu postawiono za­
gadnienie rozbudowy źródeł ener­
gii mechanicznej i udostępnienie 
jej w najszerszym zakresie. Na dru­
gim miejscu, w zakresie robót pu­
blicznych, postawiono zagadnienia 
komunikacyjne. Trzecim elemen­
tem — do realizacji którego przy­
ciągnięte zostały czynniki prywat- 
no-gospodarcze, szczególnie z dziel­
nic zachodnich — to zbudowanie 
szeregu produkcji surowcowych".

FINANSOWANIE INWESTYCJI

Inwestycje publiczne realizowa­
ne w latach budżetowych 1936/ 
37 — 1938/39 systematycznie wzra­
stały. osiągając kolejno kwoty 612 
min zł, 994 min zł, 1.063 min zł, a 
na rok 1939/40 preliminowano 1.251 
min zł, z których to kwot prze­
ciętnie 25% przypadało na COP. 
Mimo to premier Kwiatkowski da­
leki był od optymizmu. Na sesji 
budżetowej Sejmu w lutym 1939 r. 
ostrzegał, że. rok ten będzie ciężki: 
„Idziemy więc w nieznaną przy­
szłość prawie bez rezerw kapitało­
wych płynnych i zdolnych do szyb­
kiego uruchomienia przy ograni­
czonej kompresji wydatków”.

Niepokój Kwiatkowskiego był w 
pełni uzasadniony, plam inwesty­
cyjny bowiem mógł być realizowa­
ny z trzech źródeł: zasobów pań­
stwowych, drenażu rynku wew­
nętrznego i kredytów zagranicz­
nych. Zasoby państwa były więcej 
niż skromne, rząd musiał wciąż 
walczyć z deficytami budżetowymi, 
które łatał zaciągając wciąż nowe 
długi, przeciętnie 500 min zł rocz­
nie. Tak było w latach 1936, 1937 
i 1938. Preliminarz budżetowy na 
1938/39 F* przeznaczał na obsługę

tego działu 225 min (wewnętrz­
ne — 130 min zł, zewnętrzne — 95 
min zł). Ale obsługę długów prze­
widywały również i poszczególne 
resorty, tak że ogólna suma dłu­
gów i procentów, które trzeba by­
ło spłacić, wynosiła przeszło 400 
mim zł.

Kraj był ogołocony ze środków 
finansowych przez kapitały za­
graniczne, które wywoziły z Pol­
ski rocznie ponad 500 min zł. Sła­
be bardzo były prywatne kapitały 
krajowe, których zakres działania 
zawężały silnie wielkie koncerny za­
graniczne. Toteż pod koniec 1937 r. 
łączne dyspozycje kapitałów wszy­
stkich instytucji finansowych i 
ubezpieczeniowych wynosiły 7.750 
min zł. a całkowity rynek kredyto­
wy 6.900 min zł. W 1938 r. nastą­
pił gwałtowny spadek kapitalizacji, 
z trudem nadrobiony w ostatnich 
miesiącach, na 1939 r. zapowiadały 
się nowe trudności.

Wobec takiej sytuacji na ryn­
ku krajowym wielu ekonomistów, 
przede wszystkim przedstawiciele 
sfer gospodarczych, jedyne wyj­
ście widziało w przypływie kapi­
tałów zagranicznych. Jednakże mo­
żliwości uzyskania kredytów za­
granicznych były bardzo słabe. 
Wielkie kraje kapitalistyczne za­
ledwie wyszły z wielkiego kryzy­
su światowego, przystąpiły do mo­
bilizacji wszystkich środków na 
zbrojenia. Z trudem udało się w 
październiku 1936 r. na podstawie

PRAW

DA

O

C.O.P.
JERZY GERO

układu polityczno - militarnego z 
Francją uzyskać przyznanie kredy­
tu w wysokości 2.600 min franków, 
w tym 540 min dla francuskiej fir­
my budującej linię kolejową 
Śląsk — Gdynia, 1.250 min fr. na 
dostawy materiałowe, instalacje i 
urządzenia, a tylko 810 min fr, w 
gotówce. Kredyt ten zresztą ■wo­
bec gwałtownego spadku waluty 
francuskiej w praktyce poważnie 
zmalał i już w 1937 r. wiadomo 
było, że transfer nie przekroczy 270 
min zł. Od przyznania kredytów 
jednak do ich uzyskania droga by­
ła daleka. Prohitlerowska polityka 
Becka, której zarzucano gwałce­
nie układów w Rambouillet, przy­
znających nam kredyty na zasa­
dzie współpracy i sojuszu poli­
tycznego, spowodowała duże za­
hamowanie zarówno w dostawach 
towarowych, jak 1 transferze go-> 
tówkowym.

TRUDNOŚCI 
CENTRALNEGO OKRĘGU

Aby zachęcić do inwestowania 
na terenie COP inicjatywę pry­
watną, premier Kwiatkowski wpro­
wadził dla inwestorów duże ulgi 
podatkowe, przewidujące w niektó­
rych wypadkach nawet całkowite 
zwolnienie od podatku dochodo­
wego na 10 lat. Inicjatywa pry­
watna jednak nie śpieszyła się z 
inwestowaniem kapitałów w Cen­
tralnym Okręgu Przemysłowym. 
Bezwarunkowo dużą rolę odgrywał 
brak zasobów finansowych i kre­
dytów, nie tłumaczy to jednak cał­
kowicie bierności, której źródeł 
szukać należy raczej w chęci szu­
kania łatwiejszych i większych zy­
sków przez lokaty w już istnieją­
cych wielkich spółkach akcyjnych, 
a częściowo w chęcd przeczekania, 
aż teren zostanie należycie uzbro­
jony dzięki inwestycjom komuni­
kacyjnym i energetycznym.

Z większych' obiektów więc tylko 
3 były zainwestowane przez inicja­
tywę prywatną. O tej niechęci pol­
skich kapitalistów do lokat inwesty­
cyjnych w kraju pisał „Kurier Po­
ranny" w grudniu 1938 r.: „Nie 
dopisała w pełni inicjatywa i ener­
gia twórcza sfer gospodarczych, 
które z paru chwalebnymi wyjąt­
kami idą daleko w ogonie akcji 
uprzemysłowienia".

Realizacja planu w budowie urzą­
dzeń wodno-energetycznych i gazy­
fikacji posuwała się w szybkim tem­
pie. Natomiast poważnym niedoma­
ganiem w tworzeniu COP była 
sprawa komunikacji. Uczestnik wy­
cieczki prasowej do COP — Ma­
rian Grzegorczyk, który w „Goń­
cu Warszawskim" z entuzjazmem 
pisał o wielkich sukcesach, zwró­
cił uwagę na ten bardzo istotny 

problem.
Brak środków finansowych skar­

bu Państwa i bardzo słabe zainte­
resowanie kapitałów prywatnych 
stwarzały poważne trudności w 
tworzeniu Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. W końcu drugiego 
roku realizacji planu „Kurier Po­
ranny" pisał: „Rozmiary uprzemy-? 
słowienia są niezadowalające. Nie­
zadowalające są one dlatego, że 
po pierwsze — nie uzyskaliśmy 
zdrowej równowagi między inwe­
stycjami zbrojeniowymi, a inwe­
stycjami gospodarczymi, a po dru­
gie — że nie zmobilizowaliśmy dość 
licznej rzeszy robotniczej, aby 
wzrost spożycia pomógł utrzymać 
ceny żywności na poziomie opła­
calnym".

Mobilizacja sił roboczych była 
istotnie nikła w stosunku do bez­
robocia nie tylko w skali krajo­
wej, ale nawet tego rejonu. „Parę 
dziesiątków tysięcy — pisał „Go­
niec Warszawski" w 1937 r. — pra­
cowało w tym roku przy robotach 
ziemnych. Podobnie (naiwet w szer­
szych jeszcze rozmiarach) będzie 
1 przez szereg lat następnych. Po­
tem rozmiary zatrudnienia zmniej­
szą się, gdyż część tylko znajdzie s 
pracę w fabrykach łub odpłynie 
do miast".

Ogółem ilość niewykorzystanych 
sił roboczych wśród ludności rol­
niczej tego rejonu, według obli­
czeń urzędowych wynosiła 418 tys. 
ludzi, do której to liczby należy 
dodać ponad 6.200 zarejestrowa­
nych bezrobotnych. Z chwilą jed­
nak uruchomienia zakładów, które 
wymagały wykwalifikowanych ro­
botników, jak przewidywały czyn­
niki urzędowe, tylko minimalna 
część tej ludności znajdzie w nich 
zatrudnienie, kadry fachowe na­
tomiast zaczęto już sprowadzać z 
Innych dzielnic kraju.

A tymczasem bezrobocie na te­
renie ’ COP-u szybko wzrastało. 
„Codzienna Gazeta Handlowa" w 
lipeu 1937 r. pisała na ten temat: 
„Po zapowiedzi utworzenia COP-u, 
w Sandomierzu pierwsza gorączka 
minęła i pozostały same troski i... 
bezrobotni, których dotychczas w 
Sandomierzu nie było. W okolicy 
bowiem prócz budowy gazociągu 
i wałów ochronnych na Wiśle, roz­
poczętych zresztą jeszcze przed 
ogłoszeniem projektu Centralnego 
Okręgu, niewiele się robi. Tym­
czasem już obecnie ściągają do 
Sandomierza ze wszystkich stron 
Polski bezrobotni w poszukiwaniu 
pracy. Pracy zaś nie ma. Na te­
mat tego .ściągania" ze wszyst­
kich stron Polski pisał we wrze­
śniu 1937 r. „Robotnik":

„Szosa sandomierska może dżiś 
sprawić niespodziankę. W miarę 
zbliżania się do budującego się 
ośrodka przyszłej centrali przemy­
słów, i coraz silniej uderza niezwy­
kle wielki ruch, nie tyle komuni­
kacyjny, ile pieszy. A piechury 
to ludzie przeważnie przybywający 
z daleka, z różnych stron; wyglą­
da to na drugą wędrówkę ludów 
do nowej ziemi przyszłości. Rado­
sna wieść o tym, że tu powstaną 
potężne fabryki i dadzą zatrudnie­
nie dziesiątkom tysięcy bezrobot­
nych, dotarła — jak to widać po 
przesuwających się drogą przed­
stawicielach wszystkich prawie 
ziem polskich — do najdalszych 
kresów naszych.

Równolegle z tą nieprzerwanie 
sunącą falą, w przeciwnym kie­
runku, z południa na północ su­
nie — druga. Ludzie idący na po­
łudnie spoglądają na idących na 
północ. Twarze tamtych są ponu­
re, w mgłą zaszłych oczach nie 
ma ani odrobiny wiary w lepsze 
jutro. Gdy tak dwie w przeciw­
nym kierunku idące grupy się spot­
kają — słychać wołanie: „Skąd 
idziecie?" — „Z Sandomierskiego". 
Wtedy przerażenie wkrada się w 
serca piechurów: „Jak to ci wra­
cają?" „Szkoda, że tam ciągniecie. 
Pracy tam nie ma i nijak..." Roz­
poczynają narady: wracać cay iść 
dalej?1’ ।

ZAŁOŻENIA 
I REALIZACJA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cytu" zaś nadal toczą się pertrak­
tacje. Zjednoczenie uważa, że 
owszem, że należy się, ale skąd 
wziąć, jeśli resort za mało pienię­
dzy przydzielił?

Wspólnie więc wystąpiono do re­
sortu, a potem — w tej samej spra­
wie, ministerstwo interweniowało 
w Komisji Planowania; jak dotych­
czas bez skutku.

Zakłady Przemysłu Gumowego 
w Dębicy są więc w kłopotliwej 
sytuacji. Zatrudniają ok. 3 tys, 
osób. Spośród pracowników produk­
cyjnych 80 proc, „jest na akordzie". 
Zakład przekroczył plan I kwarta­
łu, bo „naciskali" odbiorcy. Opra­
cowano kalkulację na wyroby po­
nadplanowe, wyliczono1 pracochłon­
ność. Jak widać więc, wszystko u- 
dokumentowano w myśl nowych 
zasad. Teraz, gdy im odmówiono, 
muszą oszczędzać. W następnych 
miesiącach będą pracować poniżej 
wskaźników, aby w sumie rok 
zamknąć setką procentów wykona­
nia planu.

— Może więc wyroby „Dębicy" 
gromadzą się w magazynach? Są 
niepotrzebne?

Od lat popyt na opony i dętki 
jest większy od podaży. Tak, że 
są one nawet sprowadzane z zagra­
nicy.

— Może decyduje brak surow­
ców? Przecież nonsensem byłoby 
dążyć do przekroczenia planu, bez 
pewności, iż proporcjonalnie do 
tego wzrośnie zaopatrzenie.

Owszem, ten czynnik działa. Ist­
nieje jednak możliwość zwiększe­
nia produkcji kosztem zaoszczędzo­
nych surowców. Tym bardziej, że 
zużycie naturalnego kauczuku stale 
maleje na rzecz syntetycznego, wy­
rabianego w Oświęcimiu (z 87,4 
proc, w r. 1956 do 45.3 proc, w r. 
ub.). Jeśli zatem kierownictwo za­
kładów proponuje wyroby ponad­
planowe i żąda w związku z tym 
większego funduszu płac, to myśli 
właśnie korzystać z surowców za­
oszczędzonych. Projekt — trzeba 
przyznać — sensowny, albowiem 
„Dębica" zapasów ogumienia nie 
posiada, handel także nie. Obawiać 
się więc należjr, że realizacja no­
wych zasad korekty funduszu plac 
siała się w przepadku „Dębicy" 
czynnikiem hamującym rozwój po­
trzebnej na rynku produkcji.

Łódzkie Zakłady Obuwia 1 Wyro­
bów Gumowych. Dwa stare zakła­
dy pod jednym kierownictwem. Pa­
miętają początek stulecia. Produ­
kują obuwie zimowe i robocze dla 
przemysłu mięsnego, dla rybo- 
łóstwa, dla myśliwych. Ponadto, 
wyrabiają artykuły techniczne — 
kółka niezbędne w Stalowej Woli, 
wały dla farbia.rń, uszczelki dla 
przemysłu sylikatowego. Wszystko 
ma pokrycie w portfelu zamówień. 
Szkopuł w tym tylko, że zamówie­
nia wzrastają, a powierzchnia pro­
dukcyjna zakładów pozostaje ta 
sama. Wyrób artykułów technicz­
nych wzrósł 10-krotnie, obuwia — 
4-krotnie, a hale nie rozszerzyły 
się.

— Czy oznacza to, że zakłady nie 
posiadają żadnych możliwości 
zwiększenia produkcji, lub lepszego 
dostosowania jej asortymentu do 
potrzeb gospodarki kosztem zwięk­
szenia funduszu płac?

Możliwości takie, jeżeli idzie o 
asortyment, oczywiście istnie­
ją. Zakład je dostrzega i analizuje. 
Dokąd jednak „stary" asortyment 
nie napotyka trudności zbytu 
brak jest zachęty do bardziej ener­
gicznych poczynań, do występo­
wania o środki na place, w celu 
doskonalenia produkcji. Tym bar­
dziej, że wiadomo, iż rezerwy fun­
duszu plac w zjednoczeniu i re­
sorcie nie są zbyt duże i niełatwo 
uzyskać będzie dotacje.

GOSPODARKA MASZYNAMI 
W HANDLU

W związku z opublikowanym nie­
dawno artykułem Zbigniewa Zarudz- 
kiego („Zycie Gospodarcze" nr 3(64) 
na temat zanledt irt w gospodarce 
maszynami, wy stęp.pac' h w resor­
cie handlu, odnotowa.’ należy, źe 
Już w maju br. zostały wydane in­
strukcje, mające na celu usunięcie 
stwierdzonych niedomagać. Obecnie 
wlęe wszystkie przedsiębiorstwa han­
dlowe i gastronomiczne' opracowują 
harmonogramy zagospodarowania 
maszyn i urządzeń, opracowują bi­
lanse potrzebnych maszyn i zakła­
dają karty ich remontu.

Ponadto, dyrektor Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Produkcji Maszyn i 
Urządzeń Handlowych mianowany 
zpatal pełnomocnikiem Ministra Han­
dlu Wewnętrznego de spraw zago­
spodarowania i wykorzystania ma­
szyn i urządzeń w handlu. Zwróco­
no też szczególną uwagę na uspraw­

W ZJEDNOCZENIACH

Według nowych zasad korekty 
funduszu płac resorty powinny 
przydzielać zjednoczeniom środki 
rezerwowe na korekty funduszu 
płac. Zjednoczenie Przemysłu Gu­
mowego, któremu podlegają obyd­
wa opisane zakłady, otrzymało z 
tego tytułu 600 tys. zł.

— Jakie ta suma stwarza możli­
wości?

Wystarczy ją porównać z kwo­
tami, które przedsiębiorstwa prze­
mysłu gumowego otrzymywały w 
ramach automatycznej korekty fun­
duszu płac, by stwierdzić, że moż­
liwości te są minimalne. W roku 
1961 Zjednoczenie Przemysłu Gu­
mowego otrzymało z tytułu banko­
wej korekty funduszu płac 6 min 
zł., w 1962 — 4 min. zł., a w ubieg­
łym — 4,3 min zł. Przyznana obec­
nie rezerwa — 600 tys. zł. — jest 
więc o wiele niższa. Trzeba przy 
tym zaznaczyć, źe Zjednoczenie 
obowiązane jest 50 proc, otrzymanej 
z resortu reżerwy przeznaczyć na 
produkcję eksportową, a drugą po­
łowę — na produkcję krajową.

W pierwszym przypadku zakłady 
ciągle czekają na zamówienie cen- 

. trał handlowych, które (zamówie­
nia) są zwykle składane dzisiaj z 
terminem na wczoraj. (Do końca 
czerwca dwa zakłady — „Grudziądz" 
i „Stomil" — „zapotrzebowały" na 
ten cel razem 120 tys. zł.). W dru­
gim przypadku sytuacja jest — jak 
to sportowcy określają — gorsza 
niż podbramkowa. Suma, którą 
zjednoczenie dysponuje na dofinan­
sowanie produkcji krajowej, wyno­
si 300 tys. zł. Wnioski złożone do 
końca czerwca przez zakłady, opie­
wają na kwotę (po sprawdzeniu 
nadesłanych kalkulacji) 350 tys. 
zł. Dotyczą one głównie wyrobów 
dla rolnictwa, czyli dla eksponowa­
nej w naszej polityce gałęzi gospo­
darki narodowej (suma ta nie 
uwzględnia wspomnianych już żą­
dań „Dębicy").

— Tak sprawa przedstawia się w 
I półroczu, a co będzie w drugim? 
Pieniądze mają bowiem starczyć 
na cały rok.

Dla uzupełnienia obrazu wypada 
wspomnieć, iż poza wymienioną 
kwotą (600 tys. zł.) Zjednoczenie 
otrzymało 500 tys. zł. Tym razem 
jednak Ministerstwo wyraźnie o- 
kreśliło ich przeznaczenie: 350 tys. 
dla zaklaęlów w Wolbromiu na pro­
dukcję transporterów i wężów, a 
150 tys. zł. dla „Dębicy" na pro­
dukcję dętek, o czym już pisałem.

Sytuację pogarsza, jak powiadają 
w Zjednoczeniu, mechanizm biuro­
kratycznych poczynań zrodzonych 
właśnie nowymi zasadami korekty 
funduszu plac.

Zakład podejmujący ponadpla­
nową, lub nieprzewidzianą planem 
produkcję, musi do wniosku o przy­
dzielenie dodatkowych środków na 
fundusz plac dołączyć szczegółową 
kalkulację każdego wyrobu. W 
Zjednoczeniu kalkulacje te mają 
być sprawdzane, a wnioski o do­
datkowy fundusz plac przesyłane 
do resortu, jeżeli zjednoczenie nie 
rozporządza odpowiednimi środka­
mi. W ministerstwie następować 
ma ponowna kontrola, zapada de­
cyzja i wreszcie powrotna wędrów­
ka ze szczebla do szczebla. W su­
mie — trzy a nieraz czterotygodnio­
wa podróż teczek z załącznikami i 
to w przemyśle, w którym 80 proc, 
produkcji zabierają inne zakłady 
pracy, a 20 proc., — handel. Jeśli 
dodamy, że wyroby Zjednoczenia 
Przemysłu Gumowego dzielą się na

nienie remontów maszyn i urządzeń. 
Ilość wykonanych w I półroczu br. 
remontów przekroczyła o ok. 80 
proc, ilość remontów wykonanych w 
tym samym okresie r. ub. W trze­
cim kwartale br. podjęte zostały 
przez resort handlu szeroko zakrojo­
ne kontrole gospodarki maszynami i 
urządzeniami.

W związku z wysiłkami zmierzają­
cymi do zabezpieczenia planowych 
remontów maszyn i urządzeń w han­
dlu i gastronomii oraz pełnego ich 
wykorzystania zwrócić trzeba jesz­
cze uwagę na koszty z tym zwią­
zane. Większość nowoczesnych ma­
szyn i urządzeń handlowych służy 
bowiem w pierwszym rzędzie popra­
wie szeroko pojętej kultury handlu, 
a nie obniża Jego kosztów. Oznacza 
to, . u w wielu przypadkach szersze 
wykorzystanie maszyn prowadzić 
może do wzrostu kosztów obrotu. 
Zastanowić się więc wypada, czy u- 
zasadnione jest dalsze kontynuowa­
nie naszej polityk! obniżania, liczo­
nych w odsetkach obrotu, kosztów 
handlowych. Obecnie bowiem, gdy 

' koszty te kształtują się u nas niżej 
niż w Innych krajach socjalistycz­
nych obawiać się trzeba, źe dalsza 
Ich obniżka możliwa Jest tylko ko­
sztem kultury handlu, łn. In. po­
przez zaniedbania remontów 1, co 
zakrawa na paradoks, niewykorzy­
stywanie nowoczesnych maszyn i u- 
rządzeń. (pis).

4 tys. asortymentów, że każdy asor­
tyment to tyle co kilkaset różno­
rodnych pozycji (według rozmia­
rów, grubości nakładek, średnicy, 
przeznaczenia itd.), co w sumie 
daje kilka milionów różnych pro- 
dttktów, że przy opracowaniu pla­
nu rocznego różnorodność ta 
uwzględniania jest tylko w 30—40 
proc. — wówczas zrozumiemy Zj 
zmian dokonuje się w toku rea­
lizacji planu i co to oznacza w wa­
runkach działania „niemrawego" 
mechanizmu nowych zasad korekty 
funduszu plac.

W MINISTERSTWIE

W czerwcu br. Ministerstwo Prze­
mysłu Chemicznego skierowało do 
Komisji Planowania pismo, w któ­
rym prosiło o wyłączenie przedsię­
biorstw wchodzących w skład Zjed­
noczenia Przemysłu Gumowego z 
postanowień uchwały 417/63 Rady 
Ministrów (formułującej nowe za­
sady korekty funduszu płac) i za­
stosowania przepisów uchwały 
106/62 (ustalającej zasady korekty 
bankowej). Jako uzasadnienie po­
dano, że w przemyśle gumowym 
około 80 proc, zadań produkcyjnych 
stanowią asortymenty związane z 
kooperacją dla całej gospodarki, 
rolnictwa i eksportu. Ponadto, przy 
ustalaniu zadań planu rocznego 
istnieją poważne trudności uzyska­
nia od odbiorców ścisłych danych 
odnośnie potrzeb; natomiast w cza­
sie wykonywania planów operatyw­
nych odbiorcy zgłaszają dodatkowe 
potrzeby, których wobec szczup­
łości rezerw funduszu płac nie 
można zrealizować. Często wystę­
pują też potrzeby doraźnych prze­
sunięć w asortymencie produkcji 
(wymiary opon, transporterów, wę­
ży, uszczelek, pasów klinowych, o- 
buwia itd.). W aktualnej sytuacji 
(szczupłe rezerwy przyznane Zjed­
noczeniu i w ogóle resortowi) 
zmiany te są uwzględniane jedynie 
wówczas, gdy nie powodują zwięk­
szenia funduszu płac. W ten sposób 
operatywność Zakładów Przemysłu 
Gumowego sprowadzona zostaje do 
minimum, a perturbacje odbiorców 
potęgują się maksymalnie.

Sytuacja w przemyśle gumowym 
jest poniekąd odbiciem kłopotów, 
z którymi boryka się cały resort. 
Ministerstwu Przemysłu Chemicz­
nego podlega bowiem 11 zjednoczeń, 
kierujących 144 zakładami. Na ko­
rektę funduszu płac otrzymało ono 
12 min zł. wtedy, gdy w 1962 r„ 
w ramach korekty bankowej, na 
ten sam cel wydano 2 razy tyle. 
Do końca czerwca więc zjednoczę-' 
niom przydzielono 9,1 min zł. Z 
sumy tej Zjednoczenie Przemysłu 
Nieorganicznego otrzymało 1.750 
tys. zł., wtedy, gdy przy działaniu 
uchwały 106’62. na korektę fundu­
szu płac wydawało średnio o 1 min 
zł. więcej. ,,Erg“ otrzymał 1 min 
zł., wobec 3,6 min dawniej. Far­
macja — 1,4 min wobec 3,3 w roku 
ubiegłym. Zjednoczenie Przemy­
słu Włókien Sztucznych otrzymało 
1.2 min zł. wobec 5 min zł. w la­
tach 1962—63.

Szczupłość środków na rezerwo­
wy fundusz płac wydaje się więc 
podstawowym czynnikiem kompli­
kującym funkcjonowanie przedsię­
biorstw w oparciu o nowe zasady 
korekty, a nawet uniemożliwia­
jącym osiągnięcie wszystkich spo­
dziewanych efektów. Poza jednym
oczywiście — zahamowaniem dy­
namiki wzrostu funduszu płac. W 
aktualnym układzie sytuacji go­
spodarczej i ten efekt jest oczywi­
ście godny uwagi. Wiadomo prze­
cież, że zahamowanie dynamiki 
wzrostu plac było jednym z istot­
nych warunków stabilizacji roz­
woju naszej gospodarki.

— Co jednak należy zrobić w 
najbliższej przyszłości, gdy stabili­
zacja rynku krajowego zostanie 
pogłębiona? Powrócić do starego 
systemu korekty funduszu plac czy 
doskonalić nowy?

Aby dać odpowiedź na to pyta­
nie, trzeba by się jeszcze przyjrzeć, 
jak omawiany problem wygląda 
w innych resortach. 'Wymaga to już 
odrębnego artykułu.

HENRYK WEBER
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80 000 mieszkań z „klockow

Ta nowa przyczepa jest całkowicie 
dziełem polskich konstruktorów 
(główny konstruktor inż- Wróblew

H

Okres urlopowy w całej pełni. Większość publi­
cystów albo świeżo wróciła z wczasów, albo jest 
na wczasach, albo się na nie wybiera. Nic więc 
dziwnego, że problematyka turystyczna, a szerzej 
mówiąc sprawy organizacji wypoczynku, zajmują spo­
ro miejsca na łamach prasy. Jest jednak 1 inna 
jeszcze przyczyna wiecznej aktualności tego tematu. 
Od lat kilku publicyści plszą, a reszta społeczeństwa 
z tym się zgadza, że turystyka stała się nową, waż­
ną gałęzią gospodarki, zaspokajającą istotną potrzebę 
społeczną. Równocześnie jednak występuje 1 inne 
zjawisko. Masowość owej potrzeby, a również za­
potrzebowanie na nowe formy rekreacji rozwija się 
znacznie szybciej, niż materialna baza służąca do 
zaspokojenia turystycznych aspiracji wielomiliono­
wych rzesz ludzi pracy. Dlaczego tak się dzieje? 
Odpowiedź na to pytanie, mówiąca o napięciu pla­
nów inwestycyjnych, o konieczności koncentrowania 
środków przede wszystkim na innych, ważniejszych 
gałęziach gospodarki - wszystkiego jeszcze nie wyja­
śnia. Pośrednią odpowiedzią jest pytanie zadane 
przez Wiesława Wiernika w artykule pt. „Turystycz­
ne zaskoczenie", opublikowanym przez „TYGODNIK 
DEMOKRATYCZNY”. Pytanie to brzmi: .....jakim

Inaczej formułu­
jąc ten sam problem, trzeba by się zapytać — kto 
jest u nas (poza samymi turystami, rzecz jasna) bez­
pośrednio zainteresowany w rozwijaniu usług tury­
stycznych? Można podejrzewać, że takich zaintereso-
wanych nie jest zbyt wielu, przede 
stosunkowo mało zainteresowane są

we rejonów z natury swojej nadających się na tere­
ny wypoczynkowe. Większy napływ turystów, to 
przede wszystkim większy kłopot z wyżywieniem, 
z gastronomią, z kąpieliskami, terenami kempingo­
wymi, z drogami, które trzeba remontować, ze stacja­
mi benzynowymi, które muszą być dłużej otwarte 
itd. itp. A jakie namacalne korzyści odnosi z tego 
rada narodowa? Jeżeli nawet zwiększą się. w wyni­
ku rozwoju turystyki (a wcale zwiększyć się nie 
muszą), dochody własne danej miejscowości czy po­
wiatu, to najprawdopodobn.ej zmniejszy się dotacja 
centralna — w sumie prawie na jedno wychodzi. 
A ile dodatkowej roboty, ile użerania się o extra 
przydziały towarów żywnościowych dla handlu (na­
zwa „stonki" nadawana turystom i wczasowiczom 
jest w wielu rejonach nadal aktualna). Podobnych 
przykładów można by podać więcej. W konsekwen­
cji powstał nierozwiązany do końca dylemat — rady 
narodowe, które powinny być najbardziej zaintereso­
wane w rozwoju turystyki, nie mają dostatecznie sil-

cych usługi turystom, jest bardzo zwodnicze. Wspom­
niany już artykuł jest dobrą ilustracją dla powyż­
szych rozważań. Być może sytuacja ulegnie zm:anie 
w niedalekiej prz.yszlości, gdy nacisk wyżu demogra­
ficznego na rady narodowe zmusi je do szukania 
wolnych miejsc pracy przede wszystkim w usługach 
turystycznych, bez względu na bezpośrednie korzy­
ści, Jakie im rozwój tych usług przyniesie.

W tym samym numerze „Tygodnika Demokratycz­
nego" Małgorzata Szejnert w artykule pt. „Łańcuch 
z. Adamowa" pisze o skutkach niedostatecznego 
uwzględniania tak zwanych Inwestycji towarzyszą­
cych przy Wielkich budowach przemysłowych. Pro-

blem jest na ogół znany, mimo to artykuł jest cen- S 
ny, gdyż na poszczególnych przykładach pokazuje Ł 
konkretne, a niedoceniane skutki takiego stanu rze- K 
czy. Przykładem tutaj jest komunikacja. Oto Elek- g 
trownia „Adamów" musi dowozić ludzi z paru po- g 
wiatów. Ponieważ PKS r.Ie ma autobusów, do prze- S 
wozu ludzi dostosowano kilkanaście samochodów g 
ciężarowych. Oczyw.ścse samochody te nie mogą być A 
wykorzystane do innych celów, w związku z czym S 
koszt dowozu pracowników jest tak wielki, że za su- 4 
my płacone PKS-ow! przez dyrekcję budowy można g 
by kupić co drugiemu z dojeżdża ących motocykl. F 
Autorka idzie w swych obliczeniach dalej, pokazuje g 
bowiem, iż mimo dopłat PKS również poniósł straty § 
i nie mógł wywiązać sie ze swych zobowiązań wo- g 
bec innych klientów. Przykład może drobny, ale cha- g

Angażowanie przedsiębiorstw prywatnych zarówno krajowych, jak i zagra­
nicznych do produkcji wojennej w Polsce kapitalistycznej, miało charakter 
chaotyczny. Nie uwzględniano potrzeb i zsynchronizowania zamówień z możli­
wościami finansowymi państwa.

Ogólna suma umów zawartych z przedsiębiorstwami prywatnymi na dostawy 
amunicji dla wojska sięgała do połowy 1927 roku około 90 min złotych. Tym­
czasem już w 1925 roku kredyt przewidziany w budżecie MSW na amunicję, 
nie przekraczał 35 min złotych.

Otrzymywanie przez przedsiębiorstwa prywatne daleko niższych zamówień, 
niż to przewidywały umowy, powodowało dla nich trudności finansowe, a co 
za tym idzie — prowadziło dó zadłużenia za granicą. Ułatwiało to jednocześnie 
przenikanie kapitału zagranicznego do naszego przemysłu wojennego. (T. Gra­
bowski: „Inwestycje zbrojeniowe w gospodarce Polski międzywojennej”. MON, 
Warszawa 1963 r.).

Nieprzemyślane zawieranie umów na dostawy sprzętu wojskowego, szczegól­
nie drastycznie odbiło się na spółce „Pocisk”, której rząd zagwarantował zbyt 
produkcji na szereg lat. Mimo pełnej gwarancji zamówienia w latach 1923—1927 
wynosiły zaledwie 65 proc, ilości amunicji określonej umowami. Sytuacię 
„Pocisku” najlepiej charakteryzuje podanie wniesione przez spółkę doi Mini­
sterstwa Skarbu w 1929 roku. W podaniu tym czytamy:

„Niewykonanie umowy przez rząd, wyrażające się w niedawaniu dostatecz­
nego zatrudnienia, nieregularne dokonywanie wypłat, z wielomiesięcznym nie­
raz opóźnieniem, stworzyło dla „Pocisku” warunki, w których owocna praca 
stała się niemożliwa i które m. in. łącznie ze stratami powstałymi wskutek 
dewaluacji złotego, spowodowały przesilenie finansowe, w jakim się spółka 
znalazła. „Pocisk” nie mógł mianowicie dokonywać terminowej spłaty kre­
dytów zaciągniętych za granicą (w Austrii i Szwajcarii), gdv w r, 1925 Mini­
sterstwo zalegało z wypłatami i nie zatrudniało zakładów w granicach 
umownych".

Warto dodać, że w 1929 roku całkowite zadłużenie „Pocisku” wynosiło 30 min 
złotych, z tego w firmach zagranicznych 17 min złotych.

W tych samych latach dokonywano za granicą lekkomyślnych i niepotrzeb­
nych zakupów broni. Np. masowe zakupy płatowców we Francji' podcięły 
egzystencję krajowych fabryk lotniczych. Wydatki te w latach 1925—1926 
pochłonęły tak poważne kwoty z budżetu MSW, że krajowe fabryki stanęły 
wobec groźby likwidacji. Na 1926 rok w preliminarzu budżetowym Departa­
mentu Żeglugi Powietrznej proponowano wydatkowanie na zakupy we Francji 
kwotę około 480 min franków, W tym samym roku cały budżet wojskowego 
lotnictwa francuskiego wynosił 450 min franków.

Dostarczany z zagranicy sprzęt — jak można wyczytać w artvkule pt. „Prze­
mysł lotniczy w Polsce” (Polska Zbrojna nr 309 z 1930 r.) — pozostawiał wiele 
do życzenia pod względem technicznej przydatności. I tak, zakupione w 1930 
roku 300 sztuk płatowców typu „Spad”, na skutek wadliwej konstrukcji stalv 
się przyczyną 25 śmiertelnych wypadków. Doprowadzenie ich do stanu uży­
walności wymagało aż 119 poprawek konstrukcyjnych.

Podobne machinacje miały miejsce z licencjami zagranicznymi. Sprzedaż 
licencji dokonywana była wraz z bronią lub amunicją, w ten sposób uzyskano 
ni. in. licencję na wyrób w Polsce ręcznych karabinów maszynowych „Brow­
ning” kal. 7,9 mm. Koszt zakopu 10 000 tego typu karabinów wyniósł 2 340 000 
dolarów. Natomiast kwota za udzielenie licencji sięgała 450 000 doi. płatnych 
ratami lub 300 000 doi. jednorazowo.

W firmie „Skoda” za 40 baterii haubic 10 cm oraz za licencję na wyrób tych 
dział i odpowiedniej do nich amunicji zapłacono 6 884 000 koron.

Często licencje zawierały klauzule uniemożliwiające wykorzystanie kupionego 
uzbrojenia bez dodatkowych zamówień. Np. licencja udzielona w 1930 roku 
przez firmę „Schneider et Co, Maitres de Forges” we Francji na wyrób amu- 
nicji do armat 105 mm, nie objęła zapalnika, a jednocześnie zawierała za-
strzeżenia, iż nrodukcja tej amunicji i 
chowickim, których firma „Schneider” 
zastrzeżenia zawierała licencja „Skody*

musi być powierzona Zakładom Stara- 
była jednym z udziałowców. Podobne 

z 1933 roku na produkcję amunicji
do moździerzy.

Odpowiedzialny osobiście za całokształt polskiego przemysłu wojennegOj 
A. Litwinowicz tak pisał o „Powstaniu i rozwoju polskiego przemysłu wo­
jennego” (Gospodarka Zachodnia nr 37 z 1939 r.):

ii „Pierwszą pracą w kierunku uruchomienia produkcji amunicji i dział 
H w centrum krain byln uruchomienie fabryk przy dawnych metalurgicznych 
H Zakładach w Starachowicach... W dziale produkcji armat zapewniły sobie 
H firmy wsnółnrace z zagranicą. Na tej współnracy nie wyszliśmy nadzwyczajnie. •
H Pomoc finansowa zawiodła zupełnie. Musieliśmy pokonać trudności własnymi 
H ■ .siłami”.
Jj Ten sam autor w swoich już emigracyjnych rozważaniach o „Przemyśle 
3 wojennym w okresie dwudziestolecia” (Niepodległość — Londyn t. VI z 1938 r.) 
K twierdził: >

..w chwili kiedy zawierana była umowa z fabryką „Schneider — Creuzot” 
mówiono na giełdzie paryskiej, że predzej włosy wyrosną na dłoni, niż dojdzie 
do tego, że Starachowice będą produkowały armaty”.

W 1921 roku powstała akcyjna snółka Francusko-Polskie Zakłady Samocho­
dowe i Lotnicze „Franconol”. Z firmą tą MSW zawarło umowę na wybudo­
wanie zakładów produkcji • silników i samolotów, a zarazem zobowiązało się 
zakupić 2.650 samolotów i 5 300 sztuk silników lotniczych. Naturalnie przewi­
ezione terminy dostaw nie zostały dotrzymane nrzez spółkę, mimo kredytów 
udzielonych nrzez państwo na rozpoczęcie produkcji.

We wspomnianym już artykule „Przemysł lotniczy w Polsce” czytamy, że 
w 1924 roku zawarta została z „Francopolem” nowa umowa, z równoczesnym

Dziś już prawie połowę wszystkich 
domów mieszkalnych wznosi się me­
todami uprzemysłowionymi z wiel­
kich płyt i bloków dostarczanych na 
miejsce z wytwórni typu przemysło­
wego. Począwszy od br. będziemy 
corocznie oddawać do użytku co 
najmniej 80 tys. budynków z „kloc­
ków”.

Wysoki stopień wykończenia pre­
fabrykatów i zmechanizowanie wszy­
stkich podstawowych robót budowla­
no-montażowych umożliwiły wydatne 
skróceuie czasu budowy bloków 
mieszkalnych. Np. typowy budynek 
z wielkich płyt o 40 mieszkaniach 
i kubaturze 10 tys. m3 stawia się 
przeciętnie od 4,5 do 5,5 miesięcy, 
podczas gdy „tradycyjny” dom tej 
samej wielkości —1 7 do 10 miesięcy. 
W projektowaniu uprzemysłowionych 
domów kładzie się duży nacisk , na 
ekonomię rozwiązań konstrukcyj­
nych, funkcjonalnych i materiało­
wych. Osiągnięte rezultaty są godne 
uwagi. Np. w budynkach wielkopły­
towych ciężar 1 in3 nie przekracza

z cegły. Wykorzystując do maksi­
mum właściwości statyczne i ter­
miczne prefabrykatów zmniejszono i 
także grubość ścian do 22—24 cm 
uzyskując tym. samym znaczne ; 
oszczędności na materiale.

Pracownicy informacji 
znajq po 7 

języków obcych
Po siedem języków obcych znają 

klasyfikatorzy i analiści ośrodka in­
formacji technicznej i ekonomicznej 
przy Instytucie Chemicznej Przerób­
ki Węgla na Śląsku. Pracujący w 
ośrodku informacji wybitni fachow­
cy, technicy i ekonomiści, śledzą pi­
sma naukowe i techniczne, nadcho­
dzące z całego świata, wyszukując 
wszelkie informacje o wynalazkach 
i nowościach z dziedziny światowego 
koksownictwa i chemicznej przerób­
ki węgla. Zebrane i opracowane in­
formacje są następnie udostępniane 
ośrodkum zakładowym oraz wszyst­
kim zainteresowanym poprzez „Prze­
gląd dokumentacyjny” i biuletyny 
informacyjne.
Pracownicy ośrodka opracowali do­

tychczas ponad 30 tys. kart doku­
mentacyjnych publikacji z dziedziny 
koksownictwa i chemicznej przerób­
ki węgla. (Serw. Prasowy CIINTE 
nr 2/64).

udzieleniem spółce dodatkowych kredytów

fissio

CENNY WYNALAZEK

Do niedawna 
ce Mydlą we

stosowano w Fabry- 
Wroclawiu klasyczną

nwtouę gotowania myuła w kotłach

5 min franków na rozpoczęcie pro«
dukcji. Jak stwierdziła specjalna komisja MSW, dostarczone środki „Francopui” 
wykorzystał na wydatki nie związane z produkcją sprzętu wojskowego.

Wobec kłopotów będących następstwem ujawnienia niezgodnego z umową 
wykorzystania środków państwowych, „Francopol” usiłował zdobyć fundusze 
inną drogą. Zaproponował francuskim dostawcom sprzętu lotniczego do Polski 
skartelizowanie się i podniesienie cen dostaw o 10 proc. Uzyskane w ten spo­
sób od skarbu panstyva dodatkowe kredyty miały być wpłacone jako kapitał 
akcyjny spółki.

Po smutnych doświadczeniach z „Francopolem** itp. firmami zagranicznymi, 
budowę samolotów powierzono nowo powstałej spółce polsko-czesko-francuskiej. 
Z nową firmą żywiono poważne nadzieje, albowiem udział w niej „Skody” 
i „Lorraine-Dietrich** — fabryk o ustalonej sławie na rynku światowym szcze­
gólnie w dziedzinie budowy silników lotniczych, dawało gwarancję, że sprawa 
produkcji silników lotniczych w Polsce wejdzie wreszcie na właściwe tory.

Rozczarowanie było duże, skoro funkcjonowanie i tej spółki okazało się 
sprzeczne z interesami polskiego lotnictwa. Powiązanie spółki z kapitałem 
zagranicznym uniemożliwiło zachowanie tajemnicy prac konstruktorskich oraz 
zapotrzebowania lotnictwa na silniki. W zakładach spółki, bezpośrednio przed 
przejęciem ich przez państwo, z ogólnej liczby 82 976 akcji, zaledwie 160 sztuk 
należało do polskich obywateli. Silniki lotnicze^ produkowane przez zakłady 
spółki, okazały się znacznie droższe, niż odpowiedni© w krajach Europy za­
chodniej, z powodu przestarzałego parku maszynowego. Również na skutek 
nieprzeprowadzania modernizacji urządzeń, zdolność produkcyjna zakładów 
spółki w Polsce ni© zaspokajała nawet połowy zamówień MSW.

W 1935 roku państwo wykupiło zakłady spółki na prawach samodzielnego 
skomercjalizowanego przedsiębiorstwa.

Były pracownik Departamentu Uzbrojenia MSW, T. Folsztyn napisał:
„Przemysł obcy... tak zawsze prowadził sprawę, aby nie dopuścić do roz­

woju konkurencyjnego przemysłu krajowego”.

parowych. Była to produkcja bar­
dzo pracochłonna i kosztowna. Gru­
pa pracowników Wrocławskiej Fa­
bryki Mydła, zatrudniona bezpośred­
nio przy produkcji mydła, wpadła 
na pomysł wprowadzenia udoskona­
lonych metod technologicznych na 
swoim odcinku pracy. Po kilkumie­
sięcznych przygotowaniach wprowa­
dzili eksperymentalnie sposób ciągłe­
go zmydlania kwasów tłuszczowych 
i tłuszczów. Skonstruowali ‘specjalną 
kolumnę zmydlającą o pojemności 
jednej tony, połączoną z zespołem 
pomp sterowanych i regulowanych 
automatycznie. Automatykę wykonał 
Instytut Mechaniki Precyzyjnej w 
Warszawie.

Wyniki pierwszych prób okazały 
się rewelacyjne. Dzięki temu wyna­
lazkowi fabryka nie będzie musiała 
budować zaplanowanej ‘poprzednio 
nowej warzelni, dzięki czemu zao­
szczędzi się 24 min złotych. Tyle 
bowiem wynosić miał koszt budowy 
tej warzelni. Metoda ciągłego zmy­
dlania kwasów tłuszczowych i tłusz­
czów przy pomocy nowego urządze­
nia przyniesie jeszcze dodatkowe 
korzyści w postaci znacznych oszczęd­
ności węgla, dawniej zużywanego do 
podgrzewania kotłów parowych.

nego w Warszawie). Prototyp wyko­
nano w Zakładach Remontu Maszyn 
Budowlanych we Wrocławiu. Na te­
gorocznych Międzynarodowych Tar­
gach w Poznaniu nowa polska wy­
wrotka (nosząca symbol P.401) wzbu­
dziła ogromne zainteresowanie. Jesz­
cze w tym roku ZRMB ma wykonać 

20 takich przyczep samochodowvch.
(J.T.)

JEDYNA TEGO RODZAJU 
W KRAJU

M. S.
PS. W ostatnich „Kartkach z przeszłości” wydrukowano błędnie nazwę 

przedsiębiorstwa „Plagę Jaśkiewicz”, a powinno być „Plagę Laśkiewicz”. Prze­
praszamy.

REWELACYJNA PRZYCZEPA

W Kobierzycach, na Dolnym Ślą­
sku. a a . e pieiW'.’1 -lm ro łza t in­
westycja nie tylko w tym regionie, 
ale w całym kraju. Będzie to zakład 
suszenia i kalibrowania nasion ku- 
kurydzy, który ma dostarczać m. in. 
wysokiej jakości materiału siewnego 
dla naszego rolnictwa. Dokumenta­
cję zakładu opracowano na podsta­
wie radzieckich i węgierskich pro­
jektów. Maszyny sprowadzono z 
ZSRR za cenę 3,3 min zł ’• oms;nat 

będzie, wyposażony we własne war­
sztaty naprawcze i garaże. Suszarnia 
opalana będzie ropa naftową. rocz-
na wydajność zakładu. zgodnie z
planami, wynosić będzie 1 500 Son.
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W Zakładach Remontu Maszyn Bu­
dowlanych we Wrocławiu zbudowa­
no przyczepę samochodową, która w 
transporcie samochodowym stanowić 
ma rewelację. Przyczepa może unieść 
ciężar do 44 ton (sama waży 17 ton 
i ma 4 osie). Największą zaletą tej 
przyczepy jest to, że nie musi za­
wracać, gdyż z obu stron można 
odczepić wózki, na których wisi 
platforma. Bardzo mały jest również 
promień skrętu. Wynosi on zaledwie 
9,5 metra. Przyczepa ciągniona np. 
przez „Tatrę” może jechać przy peł­
nym obciążeniu z szybkością 20 km 
na godzinę. Skręty wszystkich kół 
przyczepy są sprężone z sobą.
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10 MI.N M SZEŚĆ. PIASKU 
PODSADZKOWEGO FONAD

PLAN
Majwiększa w Polsce piaskownia, 

Kopalnia Piasku Podsadzkowego w 
Szczakowej, dostarcza dla kopalń wę­
gla przeszło 60 proc, materiału pod­
sadzkowego. Wszystkie prace w tej 
kopalni są zmechanizowane, począw­
szy od eksploatacji, załadunku, tran­
sportu i wyładunku na miejscach 
przeznaczenia. W b. roku uczyniony 
został dalszy poważny krok w kierun­
ku wzmożenia eksploatacji i obniże­
nia kosztów własnych. Inżynieryjno- 
robotnicza brygada racjonalizatorska z 
dyrektorem kopalni inż. Edwardem 
Erkerem na czele opracowała projekt 
ruchomego torowiska z trakcją elek­
tryczną. Dzięki temu pomysłowi u- 
sprawnione zostało przekładanie to­
rów w miarę posuwania się koparek. 
Zastąpiono również parowozy loltomo. 
tywaml elektrycznymi, co przyczyni­
ło się do znacznych oszczędności wę­
gla oraz szybszej eksploatacji i trans­
portu plasku. Pomysł ten przyniesie 
w skali rocznej około 70 min z) 
oszczędności.

W ciągu I półrocza br. piaskownia 
dostarczyła kopalniom węgla przeszło 
10 min m sześć, piasku podsadzkowe­
go ponad plan. (SP)
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